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" Ecce infantia mea olim mortua est 


et ego vive... " 
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Krecidto st: 12, 1/, 25/6 - 95/6 i inne 


Kraków - wujostwo Korczyńscy, -Vatejko w pra- 
cowni - Grunwald — owa nerka! - 
Adolf Korczyński 13 do 16 


Przyjazd Buni z Czerniowiec, 16 
Urodziny Adasia ZT 


PP.Jezierscy - Wujostwo Paw towscy, -wuj Edmund 
- Płaseccy -Jymcą 17 do 20 


Dem PP. Maszkowskicn 2071 Lr: 
Stella Sawicki - Pan Belza - Tepa 20 do 25 


Służąca Józia - Wincusia 23 do 25 
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Taborska - opis pałacu - gbście- 
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Uściskajmy się" 26 do 3241 37 | 
Daszawa - Stryj 32 Cardia) 
Pierwsza wzmianka o Storu2ce vemoss wpitelu, B3 


Kruszelnica - Skólimowscy - Dola ien 
trojga dzieci 33 du 35 


Rożniatów - Maryańscy 35 do 30 


Żurawno w zimie 36 
Zürawno po raz III (lato) 37 


Bereżnica 37 


Mieszkanie przy Zimorowicza - PP.Izdeoscy, 
Grelińscy - 


Nauka i jej poczatki 


" Rok z metra " Urodziny - imieniny -Lol® i 
Anielka Waszkowscy -Zosia i Jadzia 
Trzemeskie - August,Cezar m Józio 
Hallerowie 


Jarma*tk na Jura 
Zadusski -Przygoda z Syngalezka 


Julek Varxówski i przygoda z koza 


Ciocia Terenia - Quodlibet -wzmianka o zawale= 
niu się ratusza na sur 49 )arın nun, 


Historia rodziny Werzów - siostry Buni. 
Przygoda pradziadka w Linzu - 
Hr. Woszyüska -rządca Krofi - 
Pobyt Buni u niej 


Historia rodziny Monné - Józef Vonné - 
Karol Monnć - Dzieciństwo Bau 4 
Rozejście się jej rodziców - 
"czerwony hravia" -bracia dziadka: 
\loin,Michat i Iudwik = 


Jakaś Wakryna Mieczystawka ...Szkło — 
- kapelusze Hrabiny. Księdzowa ruska 
Powstanie - Zosia Suska - Zabójca 
Kuczyńskiego - Zdrajca Leon 
Krzemieniecki 


"Rok z metra" - Sw.Andrzej - św.Vikołaj - 
Boże Narodzenie -Sawczyńscy 


Żulińscy - Niedziele u nich.Dziadzio 
Darowski,Rettel,Giller,taazzzyńz- 
EXXX Janowski,Amborski,waliński 
Skotnicki,Stokowski,Platon Kos= 
tecki - Smieré pana Tadeusza 


Żulińscy c.d. - Gry -zabawy,Vłodzież 4 
Bartosowna, ZieloncZanka, vazia 
Winnicka - Konopka -recytator 


Grzywińscy - Maniusia Donimirska (79) 


Lekcje tańca - PP Bilińscy, -Bronek 
Maryański - Zapalenie płuc (1990 ) 

Kraków -Dziadziowie Korczyńscy - Wiedeń 
Gleichenberg 


Rodzina Spanr z Ameryki - Monachium - 
Zeli am see - Aussee -Heibrun - 
Salzburg 


Rodzina Reverterów - ciocta Charlotta v.Jordan 


umane e te al Cy 2. (602) 


Zimorowicza " z metra " Moje soboty - 
Gry - teatrzyk - Lolo Waszkowski - 

" tylko Zosia" - Saga o Kukurydzowiczach- 
- O Szczypiańskim - bajka o Alfie i 
Varynku - Opis zimy przez Zane Drvo= 
czyńske - Ordery kotylionowe 


Nauka - P Brulard - p. Lachner - Jej 

straszydelne opowlesei -Dr. Feigl - 

jego córka Helenka (póżniej Ottawowa) 

Darowana mi gwiazda - Wesele panny 

Lacnner 99 do 106 


Wakacje w Wikuliczynıe - "Szczęśliwa 
kaczka - Kataryna 


Zimorowicza " z metra" Opis mieszkania 


włodość Ojca Daszawa - Iunieñce - 


Stryj - Skole -BereZnica 


Marcel Vaszkowski - Wonachium -Jakıpo= 
wicze - Lipsk- Drezno -Tisty 
WVarcela 


Grottger - Kult Ojca dla jego pamieci 
Typy lwowskie -Pani Brüntowa - Lwów 
artystyczny — Betzowie - Kazio 


Ostrowski - "Bajarz Polski (st 143) 


Betzowie 
Ossolineum - Wateccy - Kętrzyńscy - 
Pawłowicz, Gawalewicz - nieco 
o Paderewssim i pani Helenie 130 do 143 


Znowu Betzowie luk - Kazio 114 do 145 


"Prowizoryczne" zakończenie 146 


Ów "Quod libet " to była jakby p*ytka szuflada,nie 
duza,wieszana na gwożdziu, jak ovraz, pokryta szkłem, 
podopna do tych,w jakich się zamyka zbiór motyii. 
Dao jej wyścielone podwatowanym,oiatym at!asem, pe ne 
pyto poprzyszpiianych drobiazgów,najprzeróżnie jszych 
pamiętek, za każde zaś z nich ciagneta się lotna 
smużka wspomnień..-.( - ) Pamietx1 to czasem nic in 


nego, tyiko te rozviegajace się obręcze na wudzie 


w która wpadł kamyk...Póki drży owa najstaosza,naj- 


jeszcze się wie,że to ślad istnienia ja= 


iejś rzeczy,czy duszy, ca znkkta... " 


Pamietam w domu jedno miejsce ma Scianie,na które w zi= 
mie padała zwykle czerwona plama zachodzącego słońca. 

Nad moją weska,biata szafka z dziecinnymi książkami, 
na popielaty deseń ścainy w mroczne popołudnie, gdy Szyby za= 
czynały marzneé a w pokoju rovito się coraz chtoänie... 

Cedzić się musiał ten ostatni promień przez jakieś da= 
lekie drzewa, bo drgało w nim coś niby splatany rysunek gałęzi 
i cienie ptaków, gromadzących się już wcześnie na sen. 

I zawsze patrzac na tę od lat zna joma, świecąca plame, 
czułam jedno ~ nie wiadomo dlaczego właśnie to ? - że tak dobrze 
w domu i bezpiecznie i że takie jeszcze mnóstwo, niesłychane mnós: 
two czasu na wszystko... 

I myślałam o tym,że mróz pierze i że gdzieś,nad wielkimi 
drzewami kraża pewno gromady zmarzniętycn wron i kawek a niebo 
za nimi staje się coraz czerwieńsze i ziocistsze... 

Nie przyśniło mi się nigdy,ze te wielkie drzewa rosną 
w ogrodzie,który kiedyś mazwe sama - Zaswieciem. 

A wśród stygnecej szarzyzny katów pasowa plama blasku 
drgaYa i mieniła się jakimś odległym, nie swoim życiem... 

Trwato to zawsze tylko krótka cnwile. 


Promień stońca obsuwał się ze ściany na duża mapę Europy 
nad stara kanapa i gast - na Islandii. 


Wtedy w mrocznym pokoju robiło się odrazu oardzo chłodno 
i póknb... 


A dziś, po latacn, o wczesnym zacnodzie Zigowego dnia; 
cenełałabym móc przywrzeć dojrzałymi ustami do owej ściany 1 po= 
catować - zanim by zgasło na Islandii - tario dawne, kocnane, 
domowe słońce... 


13-g0 marca 373 we Lwowie;w s'oneez- 

ne południe,w di a którego miejscu s ane ożniej gmach Kasyna 
Narodowego. Okna parterowego mieszkania patrzyły w Ogród Jezuicki 
a ulica nosita już wtedy nazwę ulicy 

Pierwsze kwiatki w życiu,pierwsze 

1ciu Matka Dora, pani Skólimowska z 
y'a,^le jej dobrotiiwe rę 
ia ślicznych stroiMiów, jek 
jej imienia i wołać na nia + matka Dola".. Haftowała i szyte 
pelerynki katanki, kapturki... Jeden 2 misternych vuciezköw 
amarantowy z czarnym,sukienny, wisi w Quodlibecie Cioci Te 
Dzięki stosowi starych kaiendarzy,w ktorych rodzice 
szereg lat zapisywali ważniejsze wydarzenia, 
wertujac je - już samotna na Zaświeciu- przyjrzeć 
własnym; przekonać się, jak nic jeszcze 
w domu, wazna i kocnana od pier 
gdym po latseh,z dawnego zes 
Nowy. Rok w tych kalendarzach zaczynał zwykle Tatko sto= 
W Imię Ojca i Syna i Ducha św. - amen." Pod data 6 kwiet- 

nia r.1875 pierwsza dluzsza o mnie realacj® : 


" W. Palmowa Niedzielę odoy y się chrzciny naszej córeczki. Okoto 
pierwszej godziny w po'udnie przyjecnałem z ks. Kenonixiem Skivins- 
kim od Sw. Vagddleny i zastałem już bardzb wiele zaproszonych gości. 
zaraz przystepiono do ceremonii. Jako chrzestni rodzice byli w 
pierwszej parze Henryk Rodakowski i panna Leonia Blühdorn (Rodakows= 
kiego pas a moja uczeńnica ) drugiej parze stanat Kornel 
Jjejski i Leonia Sawczyńska. Dziecina dostala imion 


O drugiej,po skończonej eeremonii enrzcin i 


zyscy goseie do drugiego pokoju i zasiedli 


śniadania. 
Z gości oprócz wyżej wymienionych chrzestnych rodzicow,oyta 
następujace osoby: PP. Sawczyńscy, Tatüm&rowie. Pawtowscy,Jézef 


Vaśkiewicz;stary Zzo'nierz,kapitan 4-go pułku ułanów w 1851 r.? 


y 
Zawadzki,literat, F. Richter,ksiegarz i wydawca zechy" 


mI 


2 
łanokpkorzki, p.Vieczystaw Darowski Amborsk1 literat, Dr. Adam 
Józef Ekieisri i Boles'aw Skólimowski. 
‚bienie byto vardzo ożywione. Wznoszono rozmaite toasty . 

E. Ujejski z przemowa do nowonarodzonej, Darowski dla rodzicow cnmzes- 
nych, Rodakowski dla rodziców nowoochrzezonej. Dalej sz'y inne toas= 
ty nareszcie z piękną przemowa Sawczyński wniós' toast na cześć Poezjt 

i jej tu reprezentantów. Oko!o czwartej skońe 
i goście się zaczęli rozchodzić. 
chrzyżmo dosta'a dziecina od cnrzestnej 
Blühdorn ,na pariatke srebrny serwis do herbaty t.j :zajnik,dzpanu= 
szek i cukierniczke a wszystko xxzaxtın na takiejże tacy,na kt rej 
już byty wyryte jej litery w monogramie i dzień i rok enrzcin.0d dru= 
giej enrzestnej matk i a srebrna tyżeczkę, akże z literami. 
Wszystko odvy?o się tak pięknie 122 najwlekszyr zadowoieniem 


i przyjemnościa będziemy sooie ten dzień w naszym domu -do teraz pew= 


" 


nie najświetniejszy i najweselszy - przypominać. " 


Wracam i ja do tego dnia myślą wdzięczna 1 mimowoii wierzyć 
muszę we wrózeone jego xn%4kkx uroki. Wieiki poeta puiski 1 wielki 
malarz przekazali ma kult Piękna dośriertny -dwaj nistorycy 1 dwaj 
weterani,na których piersıacn błyszczały owego dnia na wstędze czar= 


noptekitnej stareszatobne Krzyże Virtuti Nilitari,byli jakgdyoy zwia= 


L 


j 2 któ 
stunami tej doby,na ktora oni z wiara czekali,a naTobły moje mlaty 


patrzeć po latacn. 

Pierwszy raz wyniesiono rnie z domu świa » dzień św.Feliks 
18 maja, strojna niechybnie w misterne konfekcji ; T - jak to 
Narazapisała w kalendarzu - pierwszym na co sie natzna* mój wózeczek 
na ulicy; było jakieś wesele. 


W grudniu 1874,gdym już miała bez mala 21 miesięcy; znowu 


notatka Ojcowa > 


Nasza kochana Maryla dobrze sie chowa,zdrowa,pardzo pięknie 
się rozwija, szczególnie zadziwia dokładna wymowa,wielke parnięcia 1 
r u € € € 
szczególnie jszym pociagiem do rysowania. Ołówek tak dovrze traywa w 


palcach, jakgdyby już dawn ym oswojońa. Rysuje nawet figurki,;kto- 


X )vieczystaw Darowski,opiekun młodych lat mego ojca,jedna z najszia- 


chetniejszych, przyjacielskich postaci z domem naszym zwiszanycn, je= 


den z najlepszycn i najmilszycn ludzi, którzy wywier»li wpływ na moje 
dzieciństwo i m'odość, człowiek, którego cate życie py!o wierną służ= 
ba )jezyEnie, ofiarne miłościa blizniego, wysokim wzorem dia drugich. 
Caty ogromny majatek poświęcił sprawie narodowej,z ostavków dzielił 


się jeszcze z oiedniejszyri. Umar! ubogi w Krakowie w r. 1889. 


40 
dok'adnie wszystkicn malarzy,którycn obrazy w naszym pokoju sy piainym 
to Murilio Correggio,Holoein, Palma rottger. " 


Wi s w kalendarzu jakiś 


le 


malenka osoba,badż z 


Pierwsze nabożeństwo w życiu na jakie byłam wzięta tb ruska 


Vsza św., w dvniskiej cerkiewce. f oz notatka o wizycie rodziców 

pracowni Rodakowskiego,gdzie : nia'y sztalugacn wtesnie ukoneze 
ne portrety pu'kownika,orata jego Naksa i pani 7ofii z Bobrów Juliu- 
szowej Dzieduszyckiej. Jest zapisek o bytności Wstejki i obiedzie da= 
nym dla niego przez PP. Rodakowskicn na Centnerówce pod Iwowem,na 
którym byli i moi rodzice,- o wieczorze,kt'ry spędził u nas Daniel 
Pentherg malarz, kolega Tatka z monachijskich ezesów,rzadko jawlacy 
sie z Wiednia w rodzinnym Lwowie... Poter śmierć Goszczyńskiego. Pierw - 
szy umarty jakiego widziałam i moje pytanie 
święty? " 

Z dwu par chrzestnycu rodziców, główna rol 

dzieciństwie Henryk Rodakowski. Dziś dopiero wid 
moich xadzizäx własnych, skoro miał día ich dziecka tyl 
tyle droviazgowej pamięci, skoro przez lata cale nie opuścił éadnej 
gwiazdki,zadnych urodzin,czy irienin,aby maiutkiej,a potem iększej - 
nie sprawić jakiejś wybredne j,radosnej niespodzianki. N jpięknigjsze 
lalki, najkunsztowniejsze pajace „, meble ialczyne,zwierzatka, jax żywe 
- miałam 0d niego. Zawsze albo przybywał z takimi darami sam,albo gdy 


T > " 
Dawi4 za gran1ca,towarzyszy* posytce zabawek czu?y bilet z setdecz= 


y 


noscismi " Dla Lili ". Ukochana moje lalka,Karolcla, p ryzanka,przysta- 
na z cała barwr wyprawa na któreś imieniny, oyta także jednym z da- 
rów Rodakowskieg k atam go 1 byłam z niego wcześnie dumna.Wie- 
dziatam,że j wielki ? skim malarzem i ze dosta! od Francuzów 
zioty medal. Dziwiłam się,że go nie nosi i bardzo bylam tego medaia 

1 


cıekawa. Lubitam slyszeć jego bardzo niski,szczególnie zwleczny 


nie tylko: że często towarzyszyta mu nowa radość opakowsna w pudła i 
papyery,ale dla jakiejś solenności,kt re mnie przejmo= 

wato jego pobliże. Nie byłabym umiala tego wyt!umaczyć wówczas,ale 
dzięki pochwytanym strzępom domowych rozmów o nim, i m poza jego 
Osoba Swietny,daleki świat,z którego przybywał. Z wiata mie, 
Jak wszystko dla dziecka niezrozumiałe, jeszcze mi wówczas obcasa fran- 
cuszczyzna, która cnetnie przeplata! rozrowe, pociaga? ów głos strojny 
g'eboki,sam w sobie jakby odswietny, który po latach poznala ym wśród 
tysıaca. 

jobny oyt do Żadnego z artystów, ktorzy u nas oywall. 

n.p. Grapowski,ze swoją zrieta fizjogn le chorego 


ibraniem i wiśniowym fezem,dobywany awsze z kieszeni 


- Arm 44 
przychodzi” na dłużej. Wkłada! go na gtowe,siadaY po tu- 
recku na dywanie i umia* nie odezwać się godzinar A gdy zaczał mó= 


wié, najczęściej kazali mi rodzice iść zaraz do drugiego pokoju. Na= 


à 


zywat: e mój Tureczek " i lubiłam mimo wszystko... Jak/inny by1 
ski - mówigcy cıcno i łagodnie ( któregu obecnosć poz= 
eka po stukocie drewnianej kuli,bo nogę utr cit w powsta= 
1 . : B 


robił studium z g'owy naszej s'uzsccj J^zi do obrazu 


< 


Stary pan Raczyński, młody Wyczó?kowski - swojski, 


zawsze jakoy Baj ię Niesmia+y pan Tepa - to byii catkiem,catklem 
inni ludzie. Czuto sie ,że Rodakowski czyms osobnym od nich odbija. 


By? dworny,wytworny,bogaty... Dziś wiem,że po za cata sztuka artysty 


€ 


pięknościg umys'u, jedna z gtowny tajernic jego uroku było to, 
że był niezmiernie w Życiu szczęśiiwy. Że potrarił być prz; ym rów- 
nie dobrym; - jawlsko jeszcze rzadsze od szczęścia! 
Drugi mój ogciec cnrzestny wcale się zrazu mna nie truszczy1. 


jak się nazywa,kim jest,ale bywat u nas rzad= 


Niedziatam,ze istnieje, j 
ko. Zywe kres ZDyt poch taniaj acy jego serce,aby mys¢@é o czym 
innym, prócz o tej, która kocha! a utracić miał? nievawer.Przyjrzałam 
mu się uważniej dopiero wtedy,gdy przyszedł się pożegnać z rodzicsmi 
wpjezd;ajsec na state ze Iwowa. Bylo to po śmierci 
RXXimkxx miałam O niczym pojęcia,ale zastanowity mnie 

zmrużone oczy,pełne 1ez,gdy mnie podniósł? na rece na odchodnAym. 
Uścisxał mnie i ucaY*owaY vardzo cuule,ja zaś nie oswojona 2 nir wcale, 
nie zdobytam się i wtedy na serdeczność wzajemna- Nierychto dowie= 
dzieć sie miałam o wtaseiwej przyczynie tycn łez. Stane! 

oety nie z żalu za nami,ale nad soba samym. Zostały ri 


phe a 1 


jednak te mokre Oczy, xrete,shiwiejsece w! 
Y 


w krawacie. Y) 


Dopiero po wieiu latach, ^ "l;gdy Kornel Ujejski przy. 
jechał do nas na Storożkę,w jesieni, zawar'am z moimchrzestnym oj- 
cem sojusz mocny, deżywotni. 
Starsza z moich dwu chrzestnycn matek, panna Leonia piühdorn 


) liście mojej Namy do K Ujejskiego 2 d.12.XII 1584 r,znaiazłam 


wzmiankę o tej jego bytności pożegnalnej u nas. By'o to w pare 

miesięcy po śmierci P. "ildov „Jak z relacji Vamy wynika; a Zaten 

w r.1878. To że Mama nie wspomina O mojej obecności wtedy jest 

O tyle xxuxaxixł pweste,że szczegó? ten,dia samego momentu,by* bez 
Musiatar się n winać samorzutnie,w ostatniej cnwili 

i zaparietatam lepiej od Mamy ten uścisk pożegnalny,dia mnie pa= 

miętny,a w jej wspomnieniu zatarty. Miatam już platy rok i migawka 


ta stoi w oczacn bardzo wyraznie. 
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Smyk,a mata pinczerka Wucha. Z ta wucha i pajacem od chrzestnegu 
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tat na również olejnym widoczku dynisklego ogrodu, razem ze mna 
malutka i Mama. Obrazek ten darowany Leli, jest w Nedyce.Mucha mia= 
ła być nadzuvyczaj madra,ale zadzierzysta i zginęla okropna śmiercią 
rozdarta przez dwie suki sasiadów,duże izdrusne. Jak przez sen 
pamiętam tę katastrofę. Smk - jak to wiem z tradycji - byt o tyle 
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1pokorzenia. Norały te,wygłaszane umyślnie e osem 


ruszyty widać psie sumienie,bo pariętam Smyka, jz vda jac nerwowe 
€ 
e 


fol się coraz mxxitziej bliżej sciany,a 
anapa. Pochodził z Dynisk i wywodzi! 
z gniazda chartow,kvore wydato takie zuaxo ios i,jax Jenny panı 


Skolirovskiej i piękny i podziwiany przez Grottgera Lelio. 


Trzykrotnie ,d 
Pierwszy raz w r. 1874 


1 


na;macierzyńska przyjaciótka i dobra 
samej nie było wprawdzie w domu,gdy2 


cy,ale by! w Dyniskach pan Julian, jej maz /sios pani: Feliksa 
z Kłopotowskich I-o voto Tadeuszowa Skółimows ka -0 Waurycowa Bre- 
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kby kolorowych klisz z tego czasu,ostryc! nie getznecych 
i...Wnetrze powoju zervanego przez Mame w pobliżu oranżerii, 
koło zielono malowanej Xawki, - amarantowe brzevawi,a na 
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wyci dopiero w jaxim$ momencie, kiedy mnie Nana popruwadzi4a do za= 
ciemnionezo pokoju,w którym paliły się wysoko postawione Swiece.. 
Podniesiona przez Mamę zobaczyłam malutka niebiesko ubrana 
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głowie,której rysy niepokoity mnie i pociegały dziwn Raz - YAKS 
pariętam - n: atam garść s «rote - gare główki 2 ków PAX 
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zniekształcona prawa rękę Józia, mówiac cicho, ge gdy sie bit za 
ske w powstaniu, Mos kale przerebali mu te dwa palce. Była to 
sza wiadwmosé tej powagi o kir$ znajomym i pierwsze takie wraż 
które zapawiętałam mocno. Nigdy ódvad nie zdołałar patrzeć 
zia inaczej, jak z myśla,że się bił za Polskę 1 że 
palce porabati. Rozriar jego znaczeni tat sie odtad w moich oczach 
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znaczny udział, człowiek wielkiej zac sci i dobroci,ktory Sardzo 
blisko ży? z xuxxkx moim Ojcem,a potem gdy sie rodzice pobrali, przy= 
jaznif się z naszym domem. Przepadałam za nin nazywatam go XX&kmix 


a",tak jak się mówi do kogoś 


bdarzać mnie juz 


Wtedy też kocnany,najpoczciwszy pan Betza o 


poczet najładniejszymi ksiażkami, jakie wy dzi'y w Polsce dla dzie= 


zawdzięczam nieporöwnana z Zadn: nne ksiażka "Złuta Róż= 


e 
grzegorzu "i 
.poczem " pięć dni chorowat,umart 
szósty " xxEmmuabaoixxpxoxexzx...umialsr 
Z wydawanego przez pana Be*ze "Towarzy 2 grzecznych dzieci" 
czerpałam znów moc pierwszych ważnych powladomień polskiej historit 
i świecie.. Žalosne strzępki " Towarzysza dzieci" wpe Y I w ręce 
na wielkim rozsypisku domowyr, podczas przebudowy Zaswi a,wyczyta= 


jo szczętu przez dkugzx druga geperację, sponiewierane wprawdzie 


ledwie Zywe,ale pe4ne godności starego pedegoga, który spe^nit uez= 


le swój ovowıazek. 


Bywało 1 ¡ele osóv,fłlektórzy ze znajomych przychodzi= 
li częściej,naprzyktad kolega Tatka, maiarz, Franciszek Tepa.Przy= 
chodził zwykle wieczorem i zawsze ZatrZymywall go rodzice na kolację 
Od czasu do czasu przynosił ri pakiecik biszkoptów i z tej przyczyny 


innych - anektowatam go sobie na wy!ac własność, jak 
Mimo wieku było w nim astotnie cos duiecięcego. To zapewne 
zbliżało go do rnie,a czyniło mniej cıekawym dia rodziców,choé go 


lubili bardzo. Dla mnie byt w sam raz. Słodki ten,uderz jaco piękny, 


delikatny człowiek dat mojemu dzieciństwu dużo radości i pokazał 


ścieżki do ZródeY,z których zaczerpne'am wıecej,niz mög 
kolwiek przypmścić. 
anciszek zabrany przez rodz 
Towarzyszył im jako nadworny malarz 
najstonecznie jsze akwarele, tam odhaiaz* swój 
szerszy, Smielszy,od poprzednich miniatur, stamtad przywiózł w 
zach te kolorowe wsprnienia, których ksztattu i blasku 
jeszcze i dia mnie - po latach. Opowiadał mi o Eglpcle. 
rze i wdzięcznie pariętam te wieczory,gdy za oknemi, wyrarz! 
w lodowe kwiaty,dzwoniły wzdłuż ulicy Zirorowicza saneczkl,a 
szym pokoju syczał ż0!ty,pękaty samowar, ja zaś siedziatam obok 
pana Franciszka na zielonej Sofie pod lustrem i słuchałam. Ta 
zwykle przy ja j lampie, Vama haftowała krzyżykari -ja 
Tep w Swiecacym,miatkim plasku po kostki i by!ar 
wielkiego Sfinksa... 
Dziwnie dobrze, po 
jeszcze,choć tak rały, 
aloneru posegowi Ramzesa w 


mnie goreco ciosanegso korvtsrzą 


nietope rzych skrzydeb powaiy,bola*y mnie ramiona od chwytów Araba 
przwodnika,windujacego nas na szczyt... Razem z Tepa siedzia*am na= 
koniec w uchu  Ramzesowego kolosa w Abu-Simbel i dzwoniłam nog 
zbocza, sypiace się miatkim z*oter ku Nilowi. Ale prze” 
zem z paner Franciszkiem,wspótczujacym sercem przysz= 
łego zhieracza, przeżywałam pokusę ułamania pewnej wasklej,omotanej 
pasmami płótna raczki dziewczęcej i zabrsnia jej ze sopa,daleku na 
ółnoe,na pamietkę,na dowód że sie nie áni' 
Kilka razy musiał mi pan Tepa opowiadać, jek to oyto...Jaxie$ 


rasnie rozkopane podziemia, pokazywane za wielka protekcja wielkie- 


mu magnatowi i jego świcie - smukła mumla m'odek księ?niczki,z kto= 
y 


rejś żamierzchřej dynabtii - cyfra porządkowa obojętna byta i Tepie 

i mnie... Natomiast raczka,zdobna zielonym pier$cienier waska,o dłu= 
gich SE Pe J niepokojeco cienka w kostce; rozpowita juz 

cokolwiek z pasemek — fascynowała nas ovoje..." Tylko nieco przy= 

zuskakx zostać w tyle, gdy wszyscy pójdą przodem ku wyjściu..." vyslg 

że dziś bym już tego nie odczuła,ale wtedy każdym razem oddychatam 

z rozkoszna ulga,gdy przychodzi! moment w opowieści, kiedy pod palca- 

mi malarza chrupneto cog$,jsk suena gxXgxkx ga 132. Potem jeszcze 

chwila emocji,gdy pasma lniane nie cheia% Dóci ć łupu 1 trzeba je 

było po ciemku,szybko,przeciać scyzorykiem... 

Raczka egipskiej księżniczki, znajoma mi dobrze z ubogiej 
pracowni - lodowni raczej! - pana Franciszka ( wchodziło się tar 
wprost z bramy,po paru schodkach,w drzwi lewe na beoe e ul. 
Sykstuskiej ) leży teraz w £ ab locig ZBIgHPUmOES oline i kazdy Je 
może ogledać, razem z zielonym RXBYZZXAAŃENKZ murio kota obok. 


Nieraz też powtarzać musiał pan Tepa swa nietortunne przygo= 


dę z hrabia i krokodylem. Kapali się razem w Nilu z Potockim 1 po= 
nieważ Arabowie napomyka e w tym u skalistego wybrzeża 
trudno o krokody przyszedł malarzykowi ni 
wienia się w tę przykre repty j€ Nawiasem mówi 
Silczne ręce o dtugich,twardych paznokciach,które naw: 
i bledzie starannie utirzyrywał -- zupełnie portretowe rece! 
paznokciami obu rak, dawszy poprzeduio nurka,chwycił na= 
wode niby w szczęki jaszczura,nogę Potockiego. Potocki -zu- 
nogę wyrwał,ale z całej sity wierzgnat 
nie krokodyla w zęby,ale 
silnie,że biedak ciężko swa psotę odcierpiał. 
ina wielce,malutke wyżlicę kurlandzka,której byfo 
tuli śliczne Nolkę, podarowa!am pani Asz- 
pergerowej. Gdy z kolei N wydarzy*y się piękne psieta, p: 


pergerowa ofiarowała Tepie zachw jacs,biafo- żó%yte pradurcię. 
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'a ostatnia pociecha jego biednego, kawalerskiego żywota. Kadurcia 
" bywała" razem z nim w znajomych domach, bral je ze soba do kxwxaxmr 
kawiarni Schneidra i cała dzielnica znąła pieska i jego pana ( no- 
szecego czarny kapelusz z kresami i podczas demi saison'u drapujące= 
go się w pled tabaczkowy z frendzlami) . Wschodnim pono obyczajem 
Tepa nie woła? nigdy swej Kadurci po imieniu,ale gdy się za innymi 
pleskari,czy między dorożki zapedzifa, krzyczał dziwnym, gardtowym 
głósem : Tulu! Tulu! Tulu!... Kochał tę psię odrobinę resztka czułóś = 
ci;ona zaś dzieliła się ze starym malarzem ciep'em swojego malenkie= 
go serdeezka,grzejec go dosłownie gdy zastygał w nieopalanej pracow- 


ni. Gdy go wreszcie,dosyć przypóbno,zabrano do szpitalajaby się za= 
| m NE 
Teczyć psing, z maiarzem, EX 
c 


erzaY przed $miercis,nie byto sposobu roz 


ani malarza z psina. Dopiero gdy umar',ustspi'a yasdureia z piers 


swego pana, na której leżała zwinięta w kfeouszek. Potem u zacnej 
pani Aszpergerowej, pieszezona i szanowana,dokunatä kosmatego Zzywo- 
ta,duzo pewno szezeáliwiej od swego biednego pana. 

Pogrzeb Tepy wypad! w zadymke diable ! Na wydruchu,ko?0 g'ów- 
nego szpitala,g'owy urywato tym kilku wiernym, którzyśmy poszli za 
jego trumna. Tatko szed! z pania Aszpergerowe, ja,omotana szalikami 
jak cebula,dreptatam u Yokcia starego Henryka Skarbka, podówczas 
prezesa Koła lit. art. czy £xxux Twa. Sztuk Pięknych.. Myslę, 
jeśli dusza egipskiej księżniczki miata jake urazę do Tepy, tu gdy 
w tym momencie, przeważywszy na szalkach oXywysowej sprawiediiwośch 
jego biedne, przemarzta dolę, porownata ja ze swoją - machne!a nie- 


chybnie jedyne ręczka i odpuściła polskiemu maiarzynie ! 


X 


Kamienica przy ulicy Syxstuskiej,w kt rej zamieszkal1ś= 
* J 


my. należała do żydów Horowitzów. 7 galerii naszego drugiego piętra 


wldzia'am nieraz na ganku poniżej, s Wire g gospodarzy,niosecs na Ermb 
srebraej tacy śniadanie z kuchni,na ktorej obok masta i pieczywa; 
leżały stosy czosnku i cebulex z d'ugimi,zielonyri ogonami. Córka, 
czy wnuczka naszego gospodarza,którego sama jeszcze pamiętam w jed= 
wabnym hatacie, wyszła póżniej za adwokata,a pote" posta. Mtana 
Loewenstelna. 

Służyła u nas xxady wowczas Jözıa,ta,ktöra pozowata 
Chmielowskiemu do jakiejś świętej i sama widocznie wyjatkowo zaufa= 
nia godna,bo woino mi z nia było cnodzié czasem,gdy ulica "waje- 
rowske ( dziś Trzeciego Maja ) szła po mleko do " kowalki" Rudolfo= 
wej,lub do greislerei Joanny Schlarb, naprzeciw naszej bramy i fron= 

towych okien. Szyld Xaamax tej Joanny, przyjemnej szwabki o blond 
warkoczach „utkwił mi na zawsze w pamieci ponieważ na jego ogromnych 


cd 


biato na czarnym lakierowanych literach uczytar : ytaé. Tam też 
chadzałóm czasem z Jézis,aby soble zmienić cztery drobne centy na 
duze,nowe czterocentowe mledziaki, które lśniły wspaniale i za któ- 

re można było kupić w cukierni ciastko z kremem,wielkie, jak złożo= 

na we czwoto serwetka. Były tam też rocks-dropsy kwaskowate w szklany 
nych stojach,kręcone laski OSianego cukru. miętówki,cukier lodowaty 

w kryształach na szpagacie i " lodesy", obrzydiiwe, krocumalne tablic7- 


ki,ktvore się - niewiedzieć diaczego - Jubito... Ówczesne uiicę Na= 


D 
jerowska tworzyły od strony Jezuickiego Ogrodu dwa szeregi naprze= 


ciw siebie stojacych dworfków z ogródkami od frontu.Na miejscu gdzie. 
dziś Gmach Uniwersytetu,nie bylo jeszcze nawet późniejszych znacznik 

Łazienek Diany. Jedynie ujście ulicy dziś Trzeciego Naja, ku Jaglel= 
lofskiej,zaiegato kilka wielkien kamienice. Ta tedy ulica dre ptatan 
niejednego wiosennego ranka z Jözıa na ciepte mieko do " kowalki". 
W ogródku,który się mijało,przeg cofniętym w gtao dworkiem,w którym 
przez pewien czas mieszkała pani Feia SköLimowska, pamietam na kop= 
czyku,osnutym bluszczem, omszały posezek Awora.. Józia tłamaczyła 
mi,że to jest taka biedna sierotka wygnana przez macochę i skamie= 
Diatas 

Józia taydata mi też pośrednio pierwsze pojęcie o znikomose1 
as ltl 
spraw Judzkich... t 
By! maj,w kuchni u Józi na oknie stat w słoiku bez,wW którym 

wyszukiwa tam pięciolistne kwiatki. viata go zawsze całymi wiechami. 
Przymawiałam się nieraz o ten bez i marzyłam aby go samej móc tamać. 
Raz ,w jakieś niedzielne popołudnie, pozwolono Józi wzięć mnie ze 
soba do jej przyjaciółki, która miata ogród z tymi bzami, 1 córeczkę 
w moim wieku,Wincysię. Po drodze opowiedziała mi Józia, że Wincusia 
jest jedynaczka, prawie tak jak ja, tylko jej rodzice sa bogaci. Te 
słowa dobrze zapamistalam,bo mi Józia wyt!umaczyła,że " bogaci" to 
sa tacy iudzie, którzy nie musza mieszkać w kamienicy,tylko w swolm 


domku i maja ogród,do którego nikomu obceru nie wolno wchod 


* 
+ 


Ja tylko dlatego tam ide,bp mama Wincusi jest Józi przy jaciotka, 
Opowiadata mi,że wszystko to będzie kiedyś Wincusi,gdy dorośnie. 

Ogrornie byłam przejęta niezwykfościa losu tej dziewczynki. DO= 
mek,do ktorego-$my szły, stał gdzie w okolicy górnej Sykstusxiej, par= 
terowy, jak niemal wszystkie tam wtedy,ze sztachetkari od ulicy, przez 
które z daleka już zobaczyłam bez. 

Wincusia zawiodła moje oczekiwania. Niała czarny,ceratowy far- 
tuszek i wyszarzate tvzewiczki. Matka,w chustce na głowie, jakaś za= 
pewne stolarzowa czy inna majstrowa,siedziała na trawie przy rabat= 
kach i wstała na nasze powitanie. Częstowała nas potem kawa, której 
mą Józia pić nie dała;rusiatam poprzestać na garnuszku mieka i prec= 
lach. 
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Przesadna moja wyobrażnia została ostudzona dotkliwie, bom 

już sobie namotata calktam inne rzeczy,ewoli tego " bogactwa".WVyślak 
łam Ze zasta g wspanie ,łóści, zł+óciste i haftowane stroje 1 takie wy= 
sokie,długie okna, jak w obrazkach do bajek... Pomimo zawodu przejęta 
by tan jednak świadomością, że domek i bzy i narcyzy i serduszka W1848= 
ce z biata kroplą u nosa nad grzedka i sztachety i wszystko w pokojach 
będzie kiedyś Wincusi,tej samej,z mysim ogonkiem... Obdarzona ogrom= 
nym pękiem bzu,wróciłam ucieszona, że Wincusia przyjdzie kiedyś także 
i do mie. Nie przyszła jednak... 

Jakoś niezbyt długo potem, już byty liście na drzewach gęste, 
zobaczyłam Józie rzewnie płaczaca. Opowiedziata mi szlochajac,ze Win= 
cusia umarla a matka " ma nie oszaleje z żalu ".  Wówita,ze pogrzeb 
będzie " śliczny" i może mi rodzice pozwoia zobaczyć. Strucklatem ! 
Więc to tak ?! Tak niedawno jeszcze była - i już jej nie będzie ?! 
Vincusia,która tyle,tyle miała na wtasnosé,teraz ursrta i leżeć mu= 
si w trumience, jak Joczka ! Ale Joczka nie była bogata;mieszkata w 
kamienicy, nie miata ogwrdka do którego nikomu wenodzié nie wolno... 
I cóż się teraz stanie z tyr wszystkim ?! I matka,która " szaleje" 

z żalu... Ginetam z ciekawości, jak się z żalu szaleje... 

Koniecznie się napar!am na ten pogrzeb. Wincusia umarła na za- 
palenie ptuc,wiec nie było obawy,aoym się jakes bieda zaraziła 1 po= 
szłam z Józia. Było to może pierwsze tak głębokie wstrze$niecieyjakie- 
go doznałam... Niałam już szósty rok zaczęty i bardzo przytomuie pró= 
bowałam myśleć... Strasznie byłam zniechęcona. Doskonale pamiętam re= 
flieksje, że wlaściwie nie warto cieszyć się niczym skoro to tak... 

Józia do wnętrza domku mnie nie wpuściła,przez otwarte okna 
stychać oyto jednak, jak matka Wincusi krzyczy. Okropne to byto !T!um 


wszakże cisn: ^cy sie do sztachetek i otaczający otekitne,wynoszona tru= 


mienkę apuntar mi. Nawet po śmierci  Wincusia górowata nad innymi 


dziećmi,tyty choćby, że umarła. Widziałam, jz aja szyjki, żeby doj= 


5 
rzeé trumienke i krzycząca matkę. Nie miafem w iwo$cl, 2 


czy bo kochata Wincusie bardziej,niż Wema 

" matka szaleje--." Patrzyłam i nie budziło 
bynajmniej- Był takie brzydkie i dla oczu i dla 

po tym ? Co jej po ogąoczie; domu,bzach,ktörg " były" 

Od tego czasu w historiach moich bajanyen za sprawę Xxxnwnxüinx 
haczka, jawiły się bogate,umierajece dzieci i moe akeesoriuów wspa= 
nia*ych,ktöre mnie nic nie kosztowały,a jakimi chciałam sobie wyna- 
grudzié zawód doznany wobee Żywej Wincusi i jej matki,sie zgcej w 
chustce na głowie koto &rzedex. Mnie samej nigdy nie byłó w tych 
Ex3XuxHx bajaniach. Zostawałam zawsze ma brzegu, jako widz i słuchacz. 

Coraz vardziej zagospodarowywatam się w tej dząedzi 
powoli stawa%2 mi się jakgdyby drugım Swiatem i sprawiał 


życie rozdzielone na dwie połowy - jedna rzeczywiste szarsś, 


urojona, pełna barw 1 wspa ai- er c: 

Nie rozumiem zupełnie czemu nie zwariowa#2 zdziwa= 
cza*am doszezetnie,bo dziś nie ulega dla rnie wapliwości, zem połowę 
dzieciństwa i młodości spędziła w hipnotycznym transie,na marnotraw 
stwie nerwów szalonym i bezpożytecznym. Przychodziło mi zbyt atwo 
więc nie mustaałux chclał?0 mi się tego spiwywać, siedziało w pamięci 
płytko jak sny i przepadato bez śladu.Ja sama tylko miatam użycie 
z niczyr nieporównane,użycie i wyżycie się w dziejach zmyślonych, 
ciekawych, m: ,1owniczych;w którycn roiło się od twarzy,postaci, o 1m10= 
nach i losach narzucanych mej wyobra2ni jakby obca si łą. Losy tycn 
istot i mowa zdawaty sie nie rdzo zależeć nawet od stopnia mego 
rozwoju,gdyż dobrze parietam, ze się zdarzały wypadki w tym Świecie 
i stowa, które były dla mnie niezrozumiałe. Zupełnie tak jakby sie 
dziecko dorwato de ksiezki o treści zawczesnej. 

Rychło Zarzucitar zwyczaj gadania na głós tego,co haczyk 
przywabi!. Potem ER się z tym cudactwem coraz skrzętniej, pod= 
czas gdy samo narzędzie czaru ustalałó swój kształt ostateczny. 
Był to drażek z ieszczyny,prosty,długi na 22 cm. nieostrugany ze 
śliskiej kory, do którego przynocowywa łam mocne nicią zżynek sztyw= 

o papieru,szeroki na pottrzecia centymetra, ścięty, jak 
23 ku końcowi i jak haczyk w połowie zagięty. Grubość 
była też obojętna. Był nieco tęższy,niż salonowe świece 
kandelabra. Adaś tak w moich krecidet w życiu wytepi^,ze po 
wielu latach po tebiÉ spor dań a żartu idealne,doskonate,ktöre 
jedno zachowało się w perepelnickim kantorku. Voje wtasne,ostatnie, 
oddafam już jako narzeczona Wacikowi,gdy powiadomiony o tym dziwie 
i stusznie o moje zmysły przerażony wzia' odemnie stowo, ze nigdy 
w życiu nie tknę już więcej za rowanej pałeczki. Dotrzymatan - 
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trzydziesty piaty rok mina? odkad z'ozytam berto mojej mto= 
Żal mi było za nim długo 1 przesztam cos podobnego do choruby 
palaczy,co się wyrzekli narkotyku. Na pociecne 
cej pisać,bo poprzednio z enwila,gdyp z ręki puści 
ustawat dorażnie ów tajemniczy pred, zestawa’ 
i silne drętwienie catego prawego ra 
malne i dorzeczne odrazu, wisłe jedynie 
tycn 4 rozebrane z tysiaca kostiumów, które p 

wotanie. Ale i tera po tylu latacn, wiem z 

by mi byto ácisneé na nowo "Krecidto",avy 


wo nap*yne*o mi 


Na kac Je 


pani Ewelina 


E 


= ( 
EMI 


E 
(I-0 voto "e et ” 

IFAI Tadeuszowa Żebrowska, II-o voto Tad 

prababka Ks.Kazimierzowej Czartoryskiej. 

Gdy ja miałam rok szósty,ona była 
jak w'osi orzech. Drugi jej maż jak się 
nie mia! jeszeze wówczas lat trzydziestu 
tuszyi wcale tak m!odo nie ; 
glównycn osób przeoywa'o stale kilka mody panie wnuczki pani 
domu, panny Skrzyńskie z Włodziriezec, Anna i nda i siostrzenica 
pana Chajeckiego, panna Varia Tavorska. Siostra mojej babki,ciocis 
Terenia bar. Wentz zu Niederlahnsviein,znakomita w swoim czasie na= 
uczycielka 1 wycnowawczyni, długoletnia w!aścicielka i kierowniczka 
Zakładu wychowawczego dla panien we Lwowie, pierwszej polskiej pensji 
tej miary i zasługi w naszym mieście -- po zwinięciu tejże pensji; 
kształciła kolejno szereg uczennic jak : Klaudia Czaykowska z knis 
hynicz, Aleksandra Dzieduszycka z Izydorówki,a obecnie panny Skrzyń= 
skie i pannę Taborska. Ojciec mój przyjaznit się zdawna z panem 
Chajęckim i dzięki temu stosunkowi ciocia Terenia objęta naukę w 
Żurawnie,a my,przez oboje gospodarstwo,zostaliśmy zaproszeni na wa= 
kacje. Dla pani Chajeckiej miata mama specjaany peżtyzm, jako dla 
powinowatej Grottgera,w której domu bywa? tu jeszcze wyrostkiem i 
od której pierwszego męża wiele dozna! przyjażni. 

Cudowne były te Żurawieńskie wakacje ! Pomimo rozdwojenego 
mego istnienia, strstzy'o mi wrażiiwości dla $wistów moirj, obu. Przej= 
mowa Ya" się wszystkim namiętnie,umlalam się cieszyć szalenie xxxuxat 
i zamartwiać na umor, zachwycać się i z!ościć,bo wskutek zdenerwowa= 
nia nieuniknionego przy fantastycznym nałogu, przesadza’am we wszyst 
kim do niemożliwości. Właściwe przyczyny i rozmiary tycu przeżyć po- 
zostawały prawie zawsze głęboko we mnie zatajone,tak że wybuchy Jaw= 
ne, które mi się zdarzaty,radosne czy desperackie, wprawlaé mog ty 
w słuszne zdumienie moicn najbliższych. Mimo miłości ku nin,rosne- 
cej razem ze mna, ży'am wewnętrznie w całkowitej samotności, jakby w 
drugim pokoju,z którego wychodzi się wprawdzie,ale " mieszka 
tylko w nim. 

Dawny; przebudowany następnie z gruntu pałac w Zurawnie, 


y' wówczas duzym,pietrowyr dworem, o dwu tarasach,z podjazdem opar- 


b 
tym na filarach, którego ładns akwareie zostawi! Ojciec w[swej żu= 


z : T e , M 
rawieńskiej tece. Patac otaczał pięknie utrzymany ver d, ktorego amx 


. 


oprze żem p'yne? Dniestr. Pamiętam na tyr pi zezu altankę chińska, 


o dzióvatyca r urz papierem w 118gUrk1 z 


parasolami,dzkiuzzxuiux dziwaczne rośliny i sroki,pod której ścianami 
askie kanapki,obite malinowa materia ZiS - jak 


ilej nie ma nawet w pamięci obecnych w'ascicieli 


się kamienna 
na czole. Znik'a 
Tatkowej,podobnie 
kuma zakrystji. 
aleje szto się do wielkiej woljer 
cieniu starych drzew, zioneca daleka 
i jastrzab, 
jestatyczny 
miga? pomarshczowyri śle 
Niestety z RaWBRAJX owodu Dniestru nie byłu i wolno 
chodzić samej po ogrodzie i ty 'zęść stonecgna, dzy pa'acem a 
oficyna - wcale zreszta niepoślednia + pe'na kwiatów - y'a mi wyzna = 
czona jako mój rewir. | asterka moje była Ewcia, corka ogrodnika, xmgy 
znanänjazax znajaca stkie kwiaty po imieniu. Do dziś zacnowatam 
w pamięci won Sag ich rozyczek, którycn girlandy w 
wokół? słupków Diis fre 
Tu, na g'wwnym gospodarskim szlaku,miatam sposobność stykania 
jak za przykładem domowych panien nazywatar pania Cha= 


dama wygleda'a zawsze jak sztyen kolorowy z dziennika 


zamierzen!yen mód. Zw'aszeza rano, gdy kladla kapotkę z xwitistego 


patystu,gleboxa i okreg's jak tunel,wiazana pod broda,jeszcze i te= 
raz,z dawnego nawyku,cnroniaca zgrzybia!a twarz przed opaleniev. Na 
ramionach nosita Busia szal kolorowy i kddka rzędów duzycu peret,na 
zawsze odkrytej, pomarszczonej szyi. Staruszka bardzo by!a na mnie 
laskawa i obrała mnie nieraz ze soba do cnlewów,urzedzonych z nie- 
bywatym staraniem. Miała bowiem osovliwsze upodobanie w świnkach, 
doprowadzone z wiekiem do dziwactwa. Trzeba było w meu forteli,za 
pomoce których pan Chajęckiyw zmowie z ekonomen, pozuywat sie zuyt= 
niej załogi w cniewikach. 5winki istotnie vyty utrzymane jak cacka, 
Zartowano sobie,że kazaa miala osobna szczoteczkę do zębów,a wskutek 
wieści zaczytanej w jakimś postępowym podręczniku, jakoby kolor Xxa- 
XzXaxmyx fiotkowy wpływał dodatnio na świńskie nerwy i tusze,zaraz 
dostaty Busine fioletowe szyby w okienkach. Zdarzy tc 
czasie codziennej wizytacji u świnek, pęk! i ius ze sznurów peré! 
pani Chajęckiej drogocenne kuiki posypaty się między prosıeta. 
Istna ilwstrac jie wangeiicznej przypomieéci,z której sporo byto 
dworowania w pałacu. 
Mieszkałam nme z rodzicari,ale przy ciocı Tereni,w 

mentach panien. Przepadałam za nimi, ponieważ byty tady 

( późniejsza Fazimierzowa Winnicka z TWrad ) pa 
wesoło, jak rówiesnica. Najlepsza vyta zabawa w 


t 


duża'i dorosła, uxxgxła viegla przez sloneczne arfila naszycu po= 


nıa,trzymajec końce jej rornych,z'otych warsoczöw, 


T 


ana,że takie d! 
Panna Taborska - póżniejsza Sroczyhska - krucza orunetka,no- 
osy obcięte nizej karku,huror miata kapryśny,a gust w uglera- 
pe r ars i baie a 
n’Oytrveng cygański,jak jej uroda. Do zabawy ze rne się nie nadawa!a 


w mt ajani biera! suknie z bajki 
aiem Je zawsze wcisgaia w moje oajania,przebiera!a suknie J 


i d'ugo,czarnow+osa istota w mojego druglego swiata,miata smag a 
harda twarz, krotkie loki 1 posępne,czarne oczy panny Tavorskiej. 
To pewne że jej prawdziwa biografia nie vyta ani trochę podobna do 
zwiennych losów jakie przeżywała w moim zarzedzie. Gdy sopie dzis 
przyporne ten niedostępny strumień fantazji i widzeń, jaki mi towarzy> 

szy* niemal staie,aż do wyjś zaraż, mogę go porównać jedynie do 
nie majecego ani poczatku ani końca, kolorowegu,zawrotnie p'ynnego 
filmu nfesnandge wówczas jeszcze kina. 

W Żurawnie chodzi'o sie w pogodę do kapieli. 


APN = : j BĘ c ; adi S Zt: ra= 
darv py do budki na z cz ogrodu Ka Fa SiĘ gromaanie. szita a 


zem Ewcla ogrodniczka, która mnie 
op 


poza domem,ona te iekowata s: a w kapieli. Czasem nie byłu to 


1 


łatwe. Dniestr p'yna? bystro i trzeba byto doprze uważać Zeuy nie 
wpasć w nim razem do Czarnego Yorza. Wiedziatam o tym Czarnym Morzu 
à groza jego zatruwata mi kapiel. Batam się tej czarności nieznanej 
szalenie 1 tymbardziej nie cnciatar SIE utopić. Wyobrażam sobie,że 
i tamte panie, wszystkie z Mama na czele,nieraz miały ze mna ktopót 


bom by*a strasznie Żywa. Wimo trwogi,rada jednak chadzalaw razer 


Poważny i naturalny sposób w jaki rodzice odnosili s1ę przy 
mnie do dzie! sztuki, : yków i innych MXIBKRZXZZNYZK mitologii,uczy= 


nit, že bez nijakiego amoarasu uriatar widzieć wszelka piękność w 


rzeZpie,obrazie czy Dniestrze... Hanks Skrzyhska,bisto-z!ota i Snu k= 
1a jak boginka vyta w mokrycn draperiach kęplelowej bia!ej kosauli 


takim skończonym cudem, ze zagapiona w jej ruchy i s'ońce na BZKAKKAYg 


J 

ogromnycn, jasnych w'osach,ani mi przez g'owę nie przeszto, te jest to 
poprostu mioda,nieubrana panna. Wcześniej od historii naturalne j 

znałam bajkę Andersena o " Wodnicy "a jedne z najwczesnie jszych ba= 

jek, jakich sTucnałam była Illiada, poznana dzięki streszczeniom Tat: 

ka,a potem Odysseja, opowiadana mi przez ciocię Terenig. Miatam naj- 


wyżej sześ lat,gdym rysowata homeryc kie ilustracje. Jeden taki ut- 
WÓT przedstawiający szlechetnego Eumeja, stojącego przed Penelopa i 
cnowajecego za slevle z zenada patyk - symbol jakoby jego niskiego 
stanowiska - znalazłam niedawno pośród zevrenycn jeszcze prze Ojca, 
moich najdawnie jszycn smarowide?*. 
Dniestrze podnieca! mnie te: wielce widok 
tego miejsca ęczkl Za rzeka na której rosty 


lo której przywarto wspornienie królewskiego obozu 


i podpisanego tam ongiś Zurar pokoju z Turkaml. Zawsze DO= 
azdym ri-jscu dzwieczaty mi w uszach budzicieiskie stuwa 
Tereni,ezy Tatka, padaj: n: swieza,czvsta klisze  ma- 


je chwyta? i brat na tajemniczy warsztat wyo- 


Naprzeciw naszej kapiel 
wzgórze Bakocynu,k£%KK w króre 
klady żurawieńskiego alabastru. 
Po deszczu Dniestr bywał mętny i jeszcze szyvciej rwecy.Nióst 
wtedy na sowie warstwy tpocin z jakiegoś odfesgtes tarvaku,niby tar= 
ta bułkę i tworzące się na wodzie także do bułek pudovne,okpagle 
kYebki żóltawej piany. Mama i panny kepaty się mimo butek, ja siedziać 


+ 


tam na orzegu i dziwiłam 


Wnętrze pałacu by!o znowu kopalnia wrażeń innego rodzaju. 


TY 


Wszystkie frontowe pokoje zostały mi w oczacn dziwnie ogromne. Przez 


salon szłam i sztam i przestrzeń między dwiema jego serwant kami, 


ydawata mi się wycieczka. jednej z tycn zssxXaxksx szafek,oprócz 


a it 


filiżanek, porcelanowycn,azurowych koszyków, krysztařów i zielonawych 


mnożacych się zawrotnie w jeszcze zieleńszej,zwierciadla 

- znajdowała się kolekcia muszel,konikw morskich,ga'g 

--a nade wszystko"morski szatan ",nieduzy,o kragto roz- 
dziawionej, suchej paszczy. Ten szatan w równej mierze przeraża! mnle 


jak pocıaga!. Musiałam koniecznie na niego patrzeć i nieraz sama Za= 


28 
dawalam sovie próv, czy potrafię minać go i nie spojrzeć? Rzadko kie” 
dy się udawato. Koni ki morskie także były niepokojece. Okropnie Dda= 
lam się,aby się który nagie nie skurczy? lub nie wyprosvowa'.0 wiele 
bardziej działały na mie straszyd'a,niz sarowita dia!'ość malowanych 
imbryków i śliczne bukiety na porcelanowych paterach. 
Żurawieński salon musia? vyć istotnie ogromny,bo się w nim 
dwa okaza'e garnitury meoli z kanapami,futelami i gromada 
wokoło sto'ów. Jeden garnitur mia‘: obicie szmaragdowe zi 
i płowo z'ociste. Fortepian,konsole z lustrami pod 
serwantki, których górnych pięter nigdy dojrzeć nie 
jeszcze w nim rys zczącej posadzki ! Neule, jak t 
Trojgarbne kanapy drugiego ce- 
których ha domiar jedna, ta z!oci$cie p'owa, miata zu= 
‘nie cynicznie rozprute wnętrzności,w których głębi Zawsze coś 
ię ruszało i trzęsło. Pani Chajecka,lubujaca się widocznie w pew= 


typie stowrzeü, chowa!a cata familję gotych piesków, które zaył 
Or Ązjoar Are 7 al y i 
boze dzien drżaty, jak galareta,mialy strosz 


SZ ne,pomarszczone 


‚warzyczki 


pokutujących widziadet,n: 


'owach wicnrzył 
: AA 2 ia S zubka. ja] 
im k*aczek biatego czubka, j koy strachem podwiewanego 


ra tych istotek byta różowa, jak na wedlinie 1 stale 


- A - 
wsze podkihiony ogonek, nóżk stépayace ze 
zimnej podłodze - słowem istni potępieńcy, których socie z 
serce starej damy potrzevowato widocznie. Dosć,że wnętrz 
,łoto-p'owej kanapy pełne byty stale tych golców nie szezesnych 
prawo obywatelstwa 1 gniazda rodzinne. Biada gościowi 


zmierzcnu usiad' byt przypadkiem na tej kanapie ! 
uch utajonej goiizny, z kłaków i sprężyn wysypywaty 
szczone straszydła i gryzty bez pardonu ! Przyrodnicze 
staruszki nie kończyty się wszakże na gotych pleskacn 
Na terasie,od strony parku, stata wielka kopuiasta kiatka z 
papuge-. Jaskrawa Ara, jakby zadtawiona wtrasnym,gruoyr 
ciagle cos majstrowata W artretycznycn 


gotowa - pasje. Tak 


obtakane wrzaski niosły sie 


Bardzo dużo muzykow: w Żura Pani Chajęcka przez 
padara za Mamy splewem,bywata więc uzyka w LE rama z Pania 
Micha towa Dziecuszycka,najstarsze Z trzech wneczek Busi, Splewatg 
na chórze podezas sumy duety, - wieczorami po kolacji znowu śpiewa= 
nie. Przyjeżdżat Leopold Starzeński, nleoceniony pono towarzysz | 
autor patriotycznych dramatów wierszem, jak " Gwiazdy Sybiru" 1 
" Czaple pióro",poza tym doskonaty danser,deklamator i muzyk ;zja= 


wiat się przyjemnie śpiewajacy " Niśko" Sozanski przebywała często 


corka pani Chayeckiej,a matka pani Dzieduszyckiej i panien, pani 
is ov share t S voe eon Rep ce Sta U " ; 
e Skrzyhska X W'odzimirQmcl, Domownikiem niemal Dy^ rezydu- 


jacy w Żurawnie-miasteczku nądworny lekarz PP.Chajęckicn,dr.Rudnic= 


LA 
ki. Portrety wszystkicn tycn osóby znajduja się w żurawieńskiej 
í 


tece Ojcawej. 

Snıa ri się z tego lata wycieczki na pułow ryo 1 raków ga 
BzrESED,ale clou mujego sc u stanow1* udzia! w procesji Bozego 
Cia'a. Ubrana w nievieska sukienkę i wianuszek z rirtu przewl ¿any 

stokrotkami,sypatam kwiatki przed Przenajświętszym Sakramentem. 
Obok jak dwie ,SZ'y bia'o ubrane córeczki sedziostwa Hajwa= 
nowiczów,a dworskie dz ęta trzymaj ęce się w poblizu,dosypywaty 
nam welaz kolorowych płatków w koszyczki. Procesja ta,widok biysz= 
czącej KAMEXEAMEFXX w słońcu mronsvraneji,zó'ty baldachim i zahaf- 
towany w figurki ornat proboszeza,choregwie,wianki na głowach dziew 
czat nıosacych o'tarzyki i własny udział w tym poenodzie,wszyst ko 
to dokonało przgtoru w moim wnętrzu. Porwaly rnie - 

motywy duchowne i zaswiatowe. Tresć moich vajeñ rvila 
świętycu,tłoczyła od choragwi,ołtarzyków, kaplie,krzyżów;e 
rysunkowe czerpatam odtad także z MEXMEXMXEX dziedziny religijnej, 


z niejakir tylko uwzględnieniem królów, królowywn 1 krolewlen...Pro= 


= Xu 
Vsze,jakieś apoteozy, tajernicze edy,pe'ne anio?ć 

ewczynek w wiankach, urozmelcone tylk( zase otywem Swleckım 
państwo m'odzi lub ( pewnie wspornieni oczki | umar*ymi 

ziećmi,leżacyni p'asko na uroczystycn pos'anisch... karteluszki 
tymi kompozycjami znalazłam pocnowane w kartkach kalendarza Z 
owego Zzorierzen'ego roxu. Na jednej z nich jest dopisek akta, na 
drugiej Wamy- Rada powita!am te ołówkowe dokumenty, Swiadectwa 
wsp 'ezesne,dowodzece,ze nie zryslam,wiarygodne ślady tego narwar 


stwa,ktöre orału poczatex z kręcid!a". 


dzień św Zuzanny odby? sie ku czci pani Skrzyńskiej 
pal dla jej córek. Napatrzy'am się postrojonycn pań 1 panien i od 
tego wieczora,iiekroé czytata: ri Ciocia vajxe z " Tysıaca i jednej 
nocy " o latającym dywanie, zawsze kojarzyła mi się ta jazda ze 
wspomnieniem popielatego ogona sukni pani Dzieduszyckiej,n: którym 


à 


po śliskiej posadzce oowozi'a mnie ze sova wokó" znajomego saLumu, 


oßniesiona na rękach pana Chajęcklego,obe jrza!am wspaniale nakryty 
stórt, pelen Kwiatów, etazer,owoców,tortów srcora i kryształów i tego 
wieczora Zovaczy'am -naprawdę pierwszy r'z w Życiu -wielka uroag 
Vamy- Oswojenie,codzienność,roztrzepanie spravi'o,zem dopieru wtedy 
„widzac Vamg w sukni wyciętej z lekko przypudrowanyrı w'osami,w 


N 


e 
których rózowity się vpiade,ptaskie malwy,ca!a w jasno popielatym 


jedwav1u, podkreSionym gdzie-nie-gdzie STUZ KE rozowego axsaritu; 
stanetam, jek urzeczona. Vara miala wówczas lat 28 i by*a niewiary= 
godnie cudowna ! Mimo woli porównywa'am jnne twarze movlece Z nie 
i wracałam do niej jak do zjawiska. 

A vyty na tym balu różne śliczne panie,oprocz domowycn. 
Przyjecnała pani Aniela z Wolskicn Pawlikowska z Bereżnicy Królew= 
skiej,z matkę i siostrari Helene 1 Zosie.Panna Helena wolska byta 
ubrsna całkiem biało i miała u skroni z Obu stron bia*e lilie.Brzmi 


to dziwacznie,aie mia'o być śliczne,a ona sama przepiękna. Tatko 
: : 


checia? je koniecznie narysować do swej teki,ale pani Wolska nie 


e 


pozwoli'a,gdyz znajdowa*y się w tej samej tece portrety obcycn pa= 


nów...wiec.. niewvpada'o! 


położona spaé,z g'ove pe'na wrażeń i 


Nim sie. bal zaczał 
4 
kolorów zasnę”am (prędko a i potew, budziłam się częs! Muzyka hu= 
za'a, jak po? sny jawiły się przy mnie domowe panny,różowę od 
z : 3 stawlaty . "v 
tańca,wpadajece do naszych pokoikow, skawtaxy koo mego ł0żeczka ta= 


lowyen tortów i znixa'y 
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Reszta lata minę'a rodzicom jak jedna wycieczka przecıag 
Vięc najpierw Daszawa u pani Feiicji z Doprzanskich Sozahskie) 
towarzyszki lat dziecinnych Tatkaf-Daszawa gdzie się urod 


Szwagier pani Sabiny z Pawlikowskicn Fellksowej oprzanskl: 
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niem wielkich organów; 
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starym gospodarzu zob 
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elonyri kreska włóczki, czapy 


‘rych naprawd 


edzieii w 
nie widać byto na jai rku jurajskim" 
nie. Osobna rozkosze dla nas - dzieci - y? tęboki,sucny,biały 
proch pokrywajacy plac. Szto się po nim 7 jiużej,niz xX n.p. 
Sciezke ogrodowa i Okulicznosé przewlekata stodkie trwanie uz; 


namioty z 


zachodzie przez 
obieciach nieod | 2 nowe r 2) fuja 
w mej wyobrażni n 
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ogrodzie więcej te z by'o starszych niz dziecı,vez 


a powietrzem przela 
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nie dostrzegaty i 


u 


mimo nosa czy ucna. Zwykle wblegätu sie jeszcze na momnet do 


kraslej światyńki na Kofummach, zdobnej w cielęce głowy na to tyl= 
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czek... Jarna "Jurajski" statnie silniejsze wzażenie 


przed 


Po powrocie z wakacji do doru Zaduszki dopie: to ty sie 
od którego xo się liczyć czas. Zawsze w razie pogody 
także na cmentarz. ¿chato się z wiencami i latarniami 


Bardzo pilnowatar żevy cos 7 rzymać,bodaj paczkę 
cb1e wianek 
Grottgera. 
obrazy 
naszych ścianach 


nich "W 


suci 


ra ¿ana Prekowska, jedna 


szczególowiej ciocia Terenia. Wiedzia tam, ?2 
tku koto Vamy biurka i buuszez,roz- 
„rozpięta na wysokiej kratce 


soscle,ovraca’'o się zawsze 


1é,cnoé 


amyku nad mima 


‘dy ciocia 
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stata na zawsze. Poczcıwa Zosia dawr 
nasze groby obsypuje piaskiem. 

PrzeSliczny cmentarz Zyczakowski bywał 
Zdarzaty s jesienie pogodne i d! 
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Cmrentarneeo dziedzinca,aby ju: iecnote wracać do mlasta. 
Dy'o przepcnać się przez podwójny stm (o nedcrnodzaćygn dopiero 
tych,którzy już wracali yzdłuż u y Piekarskiej,że strony pra 
wej rozwieszony były wlan a sp azy21elone © dem i uvrane 
paplerbuyrı kwiatka = ¡RAY ej rony jezdnej 
mi krzyczat,namrota ) /'TCTywa* d'ugi,bury sziak 
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rieszkata też pani Laura Bfaśzkowa, serdeczna przy= 
jej syn Edwin, który wraz z matym Julkiem 
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Taściciela domu,rzeżviarza,,stanowi } 
oddane. Hdarzyto się,że jej Zdecn* ukochany ka- 
a ona i obaj strasi przyjaciele,postanow111 pocnowaé 
wtedy Julek Markowski odbi* pokryjoru na ten cel czu- 
juz marnurowego pomnika. Skofczy*o się 
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rogito mi się za twardo posród s*awnycn kamieni, 


wieść o iudziacn. 


Gdy rodzice szii gdzieś na wieczór Cu W 


h,gościnnycn czasach, zdarzało się dosć 


zywıhskich czy Nanowskich,a myśmy zostawali z 


- gdyśmy się nabawili do syta w ulubiona 


- zabawę egająca na zgromadzaniu w 


i flaszek, które rózn1 potrze 
n improwizowata się coraz 
hraoiny,g! upkowaty 
gdy Adaś poszedł 


łużka ciocı zdję 


vo 


kiika jak + lokaj 


stróż 


owtarzato się stale - już 


zię 


nad 


Z 
Ow" 


2; aby ła Quod 
jakey p 


pokryta 


libet". 


Quod livet " była vo 


wieszana na gw szk! 


ożdziu, jak ooraz, 


zamyka zoiór motyli. Dno jej wyScıei 


attasem,petne było poprzyszpilanych 


szycn pamietek,a za każda z nien ciag 


Pomysł malujacy wyraziście m 


czarowane,sentymantalne pude 


wszakże - nie 


cuce - ludzie umieli chwytać 


jedno pióro oodaj; wyrwane w locie i 


1 " m 
tego atłasu tak 


Ja -= 


napatrzeć, iejednym się 
. Pamiatki 


po tylu 


ednemu sie 


nac le 


jeszcze to 


co znikta... 


- 2 2T - * 1 » P 
Quod lipet cioci Tereni to był zbi 
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4 ia e z 
przytomności. Znaleziono ja zdrowa,ale oniemiała na czas dłuższy 
xxprnmnahsnix z przestracnu. Nie wiem ile razy kazatam suvle te 
cnwile opowbadaé i - mijajec nasz szkaradny, kochany,nowy ratusz 
zawsze podejrziiwie podnositam gtowe,czy się wieża nie chwile je... 
Prabaoka Wentzowa, której czarna syiwetke,razem Z syiwetxKe 
pradziadka i miniatura Korbacnów darowatam Le11 do wedyki -była 
długo bardzo piękna. Brune tka to granatowycu vezacn, jak Babcia 
i olbrzymicn włosach do smierci,przy którycn jej drobna, misterna 
twarz wyglądała zawsze jukuuzu jeszcze drobniejsza. Osopliwsz 
nabożeństwem otaczała Św. Antoniego,w którego parafii pradziad- 
kowie mieszkali i którego iwię nosiła pani Komsrowska,bardzo czu= 
le przez prabaokę kochana. Oboje musiei1 być przedobrzy 1 prze= 
mili,gdyż zadua z córek do starości nie mówiła o nich obojętnie. 
Ciotki Marine bardzo nierównomiernie los 
były EÁMAXE w równym i 3 SARIA bd rayd x 
wana po ord ja i Eliza piekne. Ale 
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Kania, skorzystat z niskiego okna. Zdumienie n wzmugtu sig jed= 
nak, gdy zastali drzwi kawalerskiego mieszkania otwarte i klucz 
tkwıacy w zamku od środka. Dzıadex sięgnat eszenl. Klucza 
Ley w nia włożył wychodzac - nie było c ża wtedy przy= 
pomniat SRUKXHX sopie, ze dni szy raz do knajpxı 
coś brzękło na kamiennym jej progu. Z lacz ! straszny 
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kolegów,byłby zamordowany przez rabusiów,razem z tamtym, 
nie była jeszcze zamężna,gdy w rem 1831 


umart pradziadek Leopold. Rada e rada przygarneta Babcię do 


swego Vas 


do 


córka równiez Fryderyka 


dosci,wnuczka dworaka z Sasko-augus 


Galicji 
raLic ji 


ychanycn i 


bezdzietna i - mimo bogactw 1 niezaie 


wo 


rzez 


ojca,uważała za w'aSciwe pom 


+ 


lv 


yon XXXEXEXXX dziewcz av. 


labeie. Czy 


e 


sie 2 


znała 


li 


domu po 
20 marjazowı 


Niastabyo 
Eliza 
ykl 


9 
= 


iny,ktore zwykle w Kozow 


Babcia rosta tedy w 


Lwowıe dom, w 


opc 


swolm 


Kozakow,w ba 


mę 2ZCZyzn, obsł 


lebiesk ] 1 
sebleskookie ayaki. Innych 


+ 


cuuv 


blon 
nns 


d srebrem, ir ta ned 


wa 


kozak 


s > 4 : 
mastem, pod którymi się 


snego,nal 


KC KÓW; p 


cję folwar 


inspe 


le9kSZza; Kozowie, 


szy 
say 


towarzy ta. 


dworu puces i 


w 


rozenkiem, 


TKWI 


bliczu, ogonem 


powiadano też 


4 
hos > 


obcasie brzewik 


; 
powozór 


LOWym, zZ kucaarzemnm 


cWdzoziemcen, ina 


Fryderyka 
maguatka,dzi 
;towskien 


na 


Wunro Ye 
yora ta 


ku ogromnym. 


dworem; 


Je 
urz 


pof 


Küpelansi, dekt 


f w aa cone ?) 


‚Krsderykowa 


waczka od wCczes 


Moszyńska 


czasow,;wiascic 


żyję 


lowo 


Fodolu, nie ca z 


znoSci - uczuc bezdom 


jewbd zine Potocka znała romantyczna dolę 


gj 


e boda jednej z 


JS28 -Kí 


7 
= ç 


pewna. 


najpiekuie 


nie jester 


jdkiem,a hrabina 
ta mu niebiety 


jakichś 


moim dzi: 


nie zdoła 


i 
swolr 


szynSka 


Pani 


miesci Hotei Europejs 


NRO AM 


3zatn 


i 13 . 
^ Qa 


tylko, jakoze do os 
d 


db i 


C eta i 


Z1ewcz 


Stamt 4 


warstwy 


dnym z majat: 


ędnik Knoff,we 


, 
nn: 
v ao 


) 340 h,z 


och: 


177% 


ZOZGaZzik 


QCcZywiScie 


ofvarzy- 
7 


orem Jakims 


wielbi sie 
318 


3 * 
4 414 | 
Rk 2 UA P 


loseph vonne 
wedrownych komedi 
Jak nazywała gig 
Ów tymczasem bujał sobie z trupa tearta 
w kömedjsch,w operatkacn, grał role komiczne 


malował kulisy,gadał wszystkimi językami, grał ua skrzypcach 1 ma 


g 
fortepianie,głos mia? pono bardzo pagkay- Z latami usvaikowai 
sig o tyle,że stat się radzajem impre esaria w ¿eps zym styiu,br 
aktorow przez miego zatozora, miata doskona*a markg lw V y tti 
raltkerze znalazł sig pan Józet Monnć we Lwowie. Szereg przedsta= 
wieh przez niego urządzanych zainteresowai hrabanę wo SZ yhska. Zac 
znajomita sig z dyrektorem zespołu i zaczęła go zapraszać. Dow- 
cipny 1 obyty Francuz przypadł jej do gustu niezmiernie,że śaś 
był U dyr) z Anna Rzepczanka,iwowlanką, córka metra muzyki 
i mia? ayia; Karola, bardzo zdolnego i urodziwego,zaczeta hrabina 
protegowaé tego syna,wreszcie kształcić własnym kosztem. Oczywis= 
cie nie PRA sie obejść bez zapoznania sie obojga pupilów Ara- 
biny, tegoż Karola Monnć i mojej Baoci. No i - jak się rzekło - 
wynikną? z tego marjaz aieszczęśliwy strasznie, zwłaszcza dla 
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Baoci,która całe życie nie podzwignęła się po klęsce zawodu na 


jc 
Człowieku szalenie i do ostatniego tchu ukochanym. Z 


była wcale rozwiedziong,ale go opuściła własnowolnie 
znieść e a dar aa a CieZkit 1 mieszkata najplerw 
Mame, następnie | ereni, póżniej u maż ja” swojej 
Celiny,potem w dom i dziców lub na gkumbkess Storożce. 


Wreszcie u nas, na Zaswlec11 roku 1901 życia dokończyła. 


Józefa Vonné, swego dziadka, pamıeiata Vama dobrze. Sta= 
bardzo mile wspominała. Na młodym gospodarstwie jej 
mego dziadka mieszkał razem. Nosił długie włosy; 
tnie, niesforne 1 bardzo Mamę inspi owa ły. Wolno 
jej było stawać na fotelu za plécami dziadka,brać grzebień 1 ruz= 
czesywać je " byle bez pomady", jak zastrzega!,gdyz mata majac 
trudności z mXokemüm icn utożeniem,miała zwyczaj pluć na grze= 
bień.-.. Dziadzio malował bardzo zręczne dekoracje, panneaux na 
ściany i dobrotliwie się do wnuczki odnosił. wycinat i kolorowa! 
dla niej małe laleczki,które stały się z czasem Li cup ERE | 
dość rozrodzonej rodziny niejakich Pinkasów,ale o tym piżniajx.. 
kiedyś pózniej... 


natomiast bala się Wsma jak widma. Ghagxx 


nawet wszystkiego,co miało z nim zwlązek. Choć była wtedy 
czuła krzywdę matki 1,jak sama Opowiad ze wstrętu do 
¡eze kwadraty posadzki w bawiaini,po których 


Byle nie tknać miejsca, które jego podeszwy 


í 

Gdy w sesiedztwie,dziewczynkom z którymi się często ba= 
wila,umar! oua oc E aS da za nim,zacze'y pisaé"do Nieva 
listy do $atusia ( £ skrzynka pocztowa pyły im paszcze dwu ka- 
miennych iwów w ogro powzięła mama dla towarzyszex rodzaj 
pszariy wzgardy za to,że mogą tak dbać o ojca,który wedie jej pojęć 
był jedynie strachen groza. Jakzez żyj mogło być inaczej? 


Dziadek posiadał jakaś zna szpic ą czka wysadzak 
turkusami : 
na Kxxkx*kxxá. Przedmiot ven leżał y wisiat gdzieś wy: niz go 


dziecko mogło dosięgnać. ob 18 jednak tak pardz0,Ze czy wprost 


czy za pośrednictwem B=bci,napierala s bliższego z nim zapoznania, 
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Dziadek mój ht wreszcie ma! Ya, ua adie! po: adany objekt z gwużdzia 


czy z półki i kazał jej potozyé obie raczki na brzegu stofu.Nim prze= 
widzieć zdażyła co następi, ojciec trzasnat ja z cate) siły po ieża= 
cycn ufnie,małych raczynach...Taki był dowcip... 

Wspominała tez Mama inny, równie chyba okrutny. Oto raz,gdy ma= 
ła migała palcen poprzez płomyk świec ,ucleszona że to nie nie parzy 
i że to tak można - Ojciec,zaszediszy Ja raptem od tyłu,chwycił 1 BI% 
siis przytrzymał jej rękę nad swiece ! JgeBii to mist być chwyt peda- 
gogiczny.maje6y na celu oduczenie dziecka na zawsze " igrania Z og- 
nier " trudno nie onienieé z osłupienia nad take pedagogie i! 

W pokoju @ziad stała wielka szafa z pa” 
czterema, lużno wisza „chińskimi smokami, haftowa! 

jedwabiu. Byty ti styli. e s e sśiepiacn 
nastroszone jakby 
Drezna 
Darowane zostały przez Aurore Koenigsmark 
dziadkowi SSI REM hrabiny Moszyńskiej,te zaś darowate 
Bamc 1. 
Mama, tak się bała ojca, jego szafy z ksıazkarı 1 tych 


drzwi,haftowanych straszydeł, że 


awetna,wysadzana 
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0,czy coś podobnego. 
róczone takim 
państwa domu. 
zwłaszcza dla oczu dziecka o vyi li2SZego od innych. 
ERXEXX Było cicho,jak w kosciele,mówiono tylko szeptem.Jedni po= 


suwail się w głąb pokojów,drudzy wychodzili. Cos w najdalsgym 
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ie pokoju znajdowało sie takiego,co byto ogledane nabożeńs= 
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twem. Pani Eyringowa objasnita o tymu CZynS8 Babcię. O ma fe vang 


malo kto dbat,radzıta soble w ścisku sama. Po jakiejś chwili, 
przepychając się posród powkoczystych spódnie i długicn czamar, 
znalazła się w owym najgłębszym kącie 1 zobaczyła zielony 
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ktorego skrzyddami pali^y si Bwiece, 
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aty Wystawle we 
tylet, którym aajdował się w 
nie jakiego Leona Krzemienieckiego, pośród ogromnego mnóstwa pa= 
"piste xnexóx&xeyox pi czej doby, dokumentów,druków;autogra= 
fow, pleczeci,bronl i wizer Pamiętam że,gdyśmy Xxx zoión 
Krzemienieckriego ogladaty aa tej Wysvawie, podszedł do sas on Sam 
wale odrażajęce= 


zbieracz ( ktp8 go nam przedstawił ) człowiek dzı 
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toroy,pacähnace) pod ¿RAE jaoikan 
od wtoskich orzecaów i ınlycau niedocie 

iotów...Rupxzru Wad ranem,gdy się juz dom prz 'zasat od wyjeżdża: 

acych powozów 1 gdy już kowal-s: ad ku: omącywało sig Ja Huxx 
pude ón między własciwyn Syaulen a powtoruym Zasnıg= 
c Le mag tots ty dzień dopiero następowało patroszenie torvy i Spozy- 
wanie o nieoywatycu puraca pleralxow i pvmarancz... SWXxMxabDiagxux 
Sw. Mikołaj ograuiezat się srazu wytaczaie do prsysuakow ı díugo 
41CZego juego aaa roeczy Jadalne wie suaydowateo Sig W tOrvis. 
Wierzyłam ślepo w nadnaturalne pocnodzeuie tak świętomokotajskich 
jak choinkowych smakołyków. W końcu — jedno występie sięgnię 


do 4iegzeni maminego, zoitego tuterka zacnwiato mocno moja 


Powodowana ciexawością ct z Mama Z miasta przyniosia wydovytam 


z gíevokiej kleszeni dwie anoweż strojnie odziane laleczki, 
Nim sig zdazyi tam ucieszyć w 1ę ta je z powrotem;zawsi 
poko moja cıekawoscıa. Im 
winniejsza czułam się wooec Mamy i Z go erka, tym Srozej wx 
wyrsucato mi sumienie,żem jej utnosé zawiodła,a sobie popsuła ra= 
dość preygotowane) 2 tekim kocuaniem niespodzi 
jednak słowa o całym zajściu i czexatam...Nie było bowiem 
wosci iaiki były przeznaczone dia mnie. 
eux tem znalazłam je pod drzewsiem,nio0y Od Aniotka ! I wtedy jesz 
cze nie przyznałam się nikomu z domowych ani do owego grzeszuego 
kieszen,ani do nagtych wetpliwos 

Nreszcie, gdyśmy raz z Tepa siedsieil 
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mie zvilżał, usztam w głęb mieszkania, przemknetam się do przedpoko= 
ju i popedzitam na górę do domu. Musiałam oyó zgrzama- na schodacn 
był przeciag i mr.z — dostałam w nocy dreszczu tak gwałtownego, Ze 
opudziła się śpiąca w tym samym pokoju Cmecia. Po jakiejś cnwili zo- 
paczytam, ze się w obu pokojacn pala Lampy i że Tatko wktíada futro... 
Miatam straszna goraczkę i przed oczyma/jedna na drugiej rucho = 

me ściany,które się ciagle rozsuwaty niby kulisy. Dostałam zapalenia 
puc. Jeszcze wmizy w nocy przyszedł kocnany pan Tadeusz Żuliński; 
który potem przychodził codziennie i okropne to byty dni dla Ro= 
dziców, Byłam na włosku długi tydzień,a potem chorowitym dzieckiem 
latami. Doorze przypominam sovle wrazenie,gdym wstała pierwszy raz. 
Zdawało mi się;żem wyrosła i wszystkie meple domowe są niższe i że 
się ściany jeszcze trocnę enwieja... 

Ku wiośnie pokazało się,że muszę oyć wywieziona w leczniczy 
klimat 1 wuj Edward Korczyński doradzał Styrię. Ciężki to był wyrok 
dla skromnego budżetu Rodziców. Ojcezec zapracowywał swoimi szkołami 
właśnie tyle, ile oyio potrzeba na istnienie nas wszystkicn,maty kapi 
talik posiadała jeszcze tylko,nieżyjąca z mężem Babcia,przeovywajęca 
u siostry Schallowej na Bukowinie, Wówczas zostaty poronione zdjęcia 
z rysunków Grottgera,zawartych w albumie Mamy,nigdy dotąd nie repro= 
dukowanych. Prawo rozpowszechniania napnyi Edward Trzemesxi.za te 
pieniadze wyjechałyśmy do Gáeichenvergu, 

Pamiętam nastrój przedwyjazdowy. Tatko namalował dia mnie 
olejny obrazek W.B. Częstocnowskiej z tkliwym nabisem na odwrotnej 
stronie deseczki. Pani Aszpergerowa przynios*a mi śliczna ksiażkę 
francuska z ovrazkami " Bébé en voyage". Od pana Tadeusza dostałar 


medalik za szkłem, od Cioci toreoke na rzewyku, podróżna. Samo Luene 
zwierzątko jakim,EXEXXNE Z cała moja rozbujata fantazja jaximxaytanx 
pyłam vezsprzecznie, nie zdawałam soebie zupełnie sprawy z tego ucisku 


serca z jakim zostawał! Tatko,z jakim towarzyszyła mi Mama. Życie 
moje wsiąż jeszcze było watpliwe,plutam krwią 1 co wieezós wracała 
gorączka. 
Pierwszy nasz popas wypad! w Krakowie,gdzie tym razem poznałam 

oboje dziddziów Korczyńskich, Antoniego i Elżbietę z bar.Wentzów; 
rodzoną siostrę Babci i cioei Tereni. Baocia Korczyńska miała rysy 
pażrzaxk podobne do Babcinyen, ale ostrzejsze; vyla drobna,ogromnie 
zywa,gwaitowna w czułości jak i w niecnęci,istue przeciwieństwo 
dziadzia, jej męża, jednego z najsłodszycn ludzi jacy moga obyć; którego 
Mama zawsze wspominała z uwieivieniem i tkliwescla, Mia? być wysoko 
wykształcony, świetny skrzypek=amator,przemiły causeur..Nama pamię= 
tala wdzięcznie czas popytu w domu dZladwidw,gdy mieszkaii w Gryho= 


wie. Do Mamy - juz wowezaS™fdrzeczone; 1 panel, przyjecnat na Zapro= 
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ów i Narysowat ts i oięknyen studiów 
szenie dziadziów i Grottger. Narysowa 2 3h piękny i 


portrety obojga dziadziów;cygana,cnłopię(śpiewające na cnórze, któ= 


rego ciekawa strukturę i rzeżoę z aniołem grajacym ma Organkacn Z 
grzybowskiego kościółka odrysowa!. 

Wuj Edzio zoadał mnie z wielka starannością 1 Coś tam nie= 
sweolego powiedział Mamie,bo strasznie była zgnevoioma i choć nie 
oy*a do tego sktomna nigdy,pamiętam, że wówczas płakała. Pamiętam 
te; mo że głupie podniecenie na myśl,że jestem aż tak enora,rodzaj 

dumy Z tego i zaciekawienie dé samej sievie, 


Z Wiednia zostało mi wspomnienie dość intymne. Oto na ganku 
hotelu spotkatam się z Turxiem, który niósł w ręce naczynie wysoce 
poufnycn przeznaczeń, Turiiem w turbanie i najdawe rach E gihta- 
A. Turkiem " z pod Wiedmia"! PÜkazalo się,że oook mieszkał jakiś 
dygnitarz turecki ze swoim dworem. Wielce oyiam zaamoarasowana um 
XEXEKGXKAXXWkxdYX&xkkw spotkaniem, zatarło sie ono jeanak, gdyż dziek^ 
egzotycznej załodze dowiedziano się w hotelu że to akurat jakieś 
maaometańskie święto i w popliskiem meczecie można ogladać czynio- 
ne do niego przygotowania. Poszłyśmy z Mama i oyto to istotnie 
sliczne. Wnętrze bardzo wysokie,ciemne prawie,o$wietione źwisajs= 
cym od stropu mnóstwem lamp o łagodnych earwach, jakieś przepyszne 
Jedwaome makaty zawieszone w powietrzu, bo falujące jak Żywe ma 
przeciogu,a cata posadzka zastaną üürxx grubo trawa,gatezkami zie- 
lonymi 1 kwiatami... Nic mie wiem jakie to było święto, jak wy gi a= 
dato wejscie do tego wnętrza, ale wrażenie tych świateł, zaston ix 
j akoy oddyenacjacyeh 1 koblerca świeżej zieleni zostało NXEXMEX mi 
na zawsze w pamięci. 

Nigdy,nigdy nie Omieszkała Mama giis dla mnie czegoś 
nego do widzenia,czy przeżycia, zawsze,we wi aściwej enwili,us! 


tam cos, co było jaxey nowym oknem odmyxanym ku przestrzeniom- 


W Gleichenvergu zamieszkałyśmy wygodnie i blisko lasu,w rodza 
Ju pensiomatusale bardziej negli owego od dzisiejszych. Nie 
tasie d hbte'u, ciagle mialo się do czynienia z gospodarzami 
Nazywali się doerze orzmiącym po niemiecku nazwiskiem 
Mama wielkie miata ze pae utrapienie Z powodu mej odrazy do 
jedzenia. Nie ehtiatam... Cheiałam za to mnóstwa rzeczy, którycn 
mie mogłam. Oto jeżdzić na osiolkach, które tom wynajmowano na 
cery, łazić po lesie za &rzyoaml, grać w kregle, zaznajamiać 
z wszystkimi dziećmi jamie się nadarzy ty. Wuj zaś kazał abym jax 
najwięc$j jddYa i nie ruszała sie. Biedna biedna Varma ! 
Rysowałam pasjami, vawilam sie truche Hassanem,roje uiuoloną 
lalka roboty Mamy, ogromnym Turxiem w Jaskrawym stroju,o Zglnaj8= 


amie na ślubny prezent z'ote or 


ısternycu ogniwek -— u ktore) Ko 
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dwa, jak opłatek cuenlutklie,trecajece O sieble 
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się,że by” na nich " straszny Indianin" 4 tTuklEw 


1 pióravi we włosacn,ale nie przysięgnę. Brzęk tej zawsze 


przez Wamę noszonej pa™ietki zrós' wi sie nieodłecznie 


z rytmem Je) szybkich,drobno po dou ciętych krokpw; 


zupe 'nle jako ię jedno nie wogto dziać bez drugiego. 


Wydaje «1 sie także,że poszept tych vlaszek pozna "aby 
na drugin końcu świata,tak oardzo by’ swój własny 


tak bardzo Yarın, 


ac yen sie stawach, z PA wynaleuionej przez Mamę 1 uwieioianej 
przez diezne dzieci,jakıe podoonymı niewolnikami obdarzata - ale - 
przeważnie nudzac się, byłam strasznie dokuezliwa. 

Tymczasem pewnego dnia, do naszego „domu pod iasem zjecnali 
nowi goście. Am Ogromne, nigdy przedtem tej wielkości nie widziane 
ich kufry - prawie dorki obite olaca8 - wnoszono z trudem ma schody. 

Rozeszła się wieść po domu,że przyjecnali jacyś państwo z Ameryki. 
Z powozu wysiadła wysoka,cierno uprana pani i wysypa'o się cztereon 
enłopców, każdy trocnę większy od drugiego - Amerykanie, 
Navuralnie,ze w pierwszej chwili mialam zawód, jax zawsze. X 
Nastawiona byłam sówiem stale ma nadzwyczajności i już zdażyłam spo- 
dzówać się istot z piórami na głowie, pół dzikicn,jak z obrazka. xum 
Oni zaś vyli xuyazajnxx madzwyczajni,ale całkiem inaczej niż się 
spodzewa łam. Znalazłyśmy w wysokiej pani i w tyen chiopcach, przyja= 
cióY na całe życie - wiernycu,wytrwalycn mimo oddaienia,z których 
jednego,po latacn, jako dorosła już; pow1ta Yam na szerokim świecie 
niby najlepszego brata, kledy...ale nie! Trzeba się trzymać ma wodzy 
1 opowiadać tak jak się działo... Otóż pani była wdowa i nazywała xy 
się Mrs.U.A. Spanr. Chłopcy . Otto,Fritz,Cheriie i Eddie -przyjeż= 
dzali z Nowego Jorku dia poratowania płuc Fritza,a potem z racji na= 
uki wszystkich czterech, która dla ćwiczenia w jezykach,matka axcux 
enciala im dać w Europie. Umiałam już na tyle po niemiecku,aby się 
przegryść przez codzienne tematy,a niemieccgyzna cnlopców mle gnębi= 
ła mnie. Mówili także oardzo nieśmiało i dużo pojęć zastępować trze = 
va było na migi. Cóż to za cudowna oyta kompania! 
Otto,Chariie i Eddie, to były eälkiem zwykłe,miłe cułopcy,mi= 
mo żywości i swobody w obejściu,bardzo taktowne. Wszyscy trzej stali 
się dla mnie rodzajem posłusznycn Hassanów, którymi komederowałam 
dowoli i - dzięki ich ruenliwemu widokowi - potulniej leżałam na mo= 
im rozktadanym krześle. Fritz natomiast to było całkiem co innego. 
Chłopiec ten czternastoletni - ja miałam lat siedem — mia! naturę 
artystyczną i nieco dziwaczną, która najlepiej odpowiadała mojej.Był 
jednak o wiele mądrzejszy 4 dojrzalszy,nie tylko UGR ale od swo= 
ich starszych braci. Zrozumiał inaczej od nich troskę Mamy O moje 
zdrowie i był Mamie nieoceniona pomoca. Kiedym się buntowala chcac 
iść na spacer z tamtymi, krzyoza? 'a jak opętana,po czym zawsze goracz= 
ka wracała wy2sZa - Prbtz zostawał, ora! swoje skrzypce i grał mi 
tak dYugo,póki nie wypłakałam ostatnicn łez b nie uspokoiłam się zu- 
pełnie. Nigdy mi nic nie perswadowal, tylko bez słowa wyjmowa* skrzy = 
pee z pudełka... 


Jeru teg PORE mie wiem jak zdołałam to wyjęzyczyć? )zwie = 


rzyłam tajemnicę kręcidia. Pamiętam jego troskę 1 rozmowę z yama na 
ten temat. Wiem,że doszli do przekonania,że póki miewam goraczki, nie 
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można mi tego bronić,ale lepiej avy sie to działo rzadziej.Wymyé 7 


lali wiee oboje różne roztargmenia, mespodzianki,odwoltujace myśli 
od pokuśnego Rarzędzia i dziś doplero mogę w zupe mości ocenié 
jaka to była sztuka. 

Chłopcy Spahr mieli ze soba różne zamorskości. Najlepiej 
mi się podosat kompas z nerwowa,madra igietka,wprawioRQą w " mors- 
ki Bób ",okregly,ciemnopesowy przedmiot rosnący pomo ma dnie mo= 
rza; - kompas,który Otto mosit przy zegarku. Otto miat lat sie- 
demmascie. 

Wreszcie zaczatam eyé nieco zdrowsza 1 następstwem tego 
myly niezapomniane grzybooramia w domowym lesie. Nigdy przedtem 
ani potem nie spotkałam takie obfitości prawdziwych grzyoów 1 ty= 

sıaca imnyen odmian, jak w Gleichenbergu. Rosty wokót buków pRaw= 
dziwki całymi weselami, jaxey kto Zavawek Yadsypa! na meon, tado= 
walam w fartuszek, kapelusz,do Mamy parasolki,wresscile mie mogac 
zabrać więcej siadałam 1 płakałam w niebogłosy. SuszytySmy je Ra 
stońcu - gdyż - brumi to niewiarygodnie a jednak jest prawdziwe - 

mikt z tamtejszyen ludzi mie zmat użytku grzyoów,bamo się tru= 
eizmy i Frau Hofer odmöwıta,gdy ya Mama prosiła o zgotowanie mam 
uzaxaskał ich na obiad, ba! nawet o suszenie icn naa kuchnią ! 

Razem ze zdrowiem wracała mi dawna impetycznoSó. Potulny, 
rycerski raczej sposób całopców Spahr wzmógł moje pewność sie- 
vie i dość często zdarzało się,że po jakiejś awanturze stosować 
musiała Mama pedagogiczny kompres,w którym kiądia mnie do łóżka 
i ozmajmiata,ze znowu jestem chora. Pariętam take kurację,gdy Ma= 
ma i pani Spanr wyzwoliły z molen garści Eddıego,ktörego tłuk= 
łam bez opamiętania. Miał bowiem zwyczaj, nie i1czec sie zupe t= 
mie z tym,że go mie rozumiem, wpadać z jakimiś zajmujęcywi mo- 
Wimami,caty pod wrażeniem swyca przygód doznamyca w lesie Czy 
ogrodzie i opowiadać mi je po angielsku,vardzo szyoko 1 £loómo, 
Dawałam mu Zmaki,Ze mie Tozumiem,om jednak gada! daiej jak bu= 
dzik,ktöry się musi wyterczeć. Ra4,gdy wpadł znowu 5 take an=- 
gielska opowieséla, rozzłoszczonmna; rzucılam sie ma cnłopca 1 Z 
całej siły poezelam go targaé 1 vić. Opurzenie moje ostaoto ma 
widok jego zupełnej bierności i przerazonyen oezu,któryon spoj- 
rzenie onwycilam. Trzymałam go jeszeze za kołnierz, już rajge 
puścić,gdy obie matki przyszły na odsiecz. Po cnwili zawınieta 
w kompres leżałam na kanapie,a zacne entopey dopraszały się aby 
moe przyjść do mnie z współczucie. i przecaczeniem. 
Impetyczność moja pozoawi!a te? życia uroczą,młodziutka 

wiewiórkę, którą mi Vara kupi'a do zabawy. Wracając Baz ze space= 
ru odbytego z pania Spahr 1 cenłopcami,tak gwałtownie rzucitam 
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sie ku Mamie, że Sladajac jej na kolanach,nim manie zdażyła osvrzec 


Zadusi fam kochane zwierzątko splace w mamine) kieszeni. RZECZ mie 
dała się ukryć i gdy wyszło na jaw,że jestem zavójczynia,wpadłam 
w rozpacz,dostałam goraczki 1 było kilka dni oledy ze mna Wim się 
usjoko1łam.  Ulubiome migdałowe ciasteczko XWBUzNYBRZNZNYANYŁPENX 
pnzazntnihzax i Bach " stosowany" przez Firtza uśmierzył pierw= 
sza gwałtowność cierpienia. Długo jednak widok wiewiórek żywych 

i swobodnych, ktoryen pełno było w domowym iesie,odnawiał rozdzie= 
rające wspomnienie, 

Pozatem pobyt w Gleichenpergu, polegający na piciu wów 

minerólnycn,oddychaniu łagodnym, jak oliwa powietrzem i pieiu 
koziego mleka, które do ostatka napełniało mnie odraza - mie oo- 


fitowa? we wrażenia. 


> ELE 


Z Gleécnenbergu wy Jecnalismy równocześnie u pania Spake 

i chłopeami do Monachjum. Wiedziałam jak Szczęśliwe czasy przezyt 
tu Tako z Narcelim Masz kowskim,Pentnerem, Mate jke.. Znałam teki xx 

i karykaturki przyjaciół rysowane wówczas i LASA z ya= 
me ulicę przy której Tatxo mieszkał. Galerie byty przeważnie zam= 
kmiete 1 moje zdrowie mie dość moche,aby je zwiedzać. Pojecnalis= 

my tylko wszscy razem do kolosu Bawarii na Theresien Wiese, 
Wszedłszy scnodkami przez wnętrze posagu aż do głowy,przez wy= 
kroje jego oczu oglądaliśmy rozległy widok. Pamiętam doskonale 
Jakim wstrętem przejęła mnie potworna Statua,orZydka swoim ogro= 
mem i mająca w sobie ces z yolocha potykajacego żywe ofiary. Ww ie 
cie zwłaszcza i w upał wnęćrze tej spiżowej patuvy miało tempe- 
raturę wręcz niesamowita. W 40 ld jaa tez wydatam nienaruszony 
dotąd kapitał neun ^7 rowume x’ otrzymany od Tatka na "ys 
jezdnym Kupiłam sobie przemi ta i śliczna ksiażkę Kate crefaíay 
" Am Fenster". 

Może znajdę gdzie jeszcze listy Mamy do Tatka z tego okre- 
su,co pomoże mej pamięci i wypełni luki w opowiadaniu, -na razie 
noruję tylko jak pamiętam .. [normalny > 

Ponieważ okres kuracji w Gleichenvergu sie skonezyt & mój 
apetyt me wracał, wracaś zaczely gorączki. Mama kore spondujeca 
ciagle na mój temat z najdroższym wujem Edwardem, powiozta mnie 
wedie jego zlecenia w wyższe góry. Z rodzine Amerykanów pozegna= 
liśmy się w Vonachjum. Dażytyśmy do Aussee. 

Po drodze,mijajac różne pięknie położone miejsca, pociąg mx 
nasz wjechał w okolicę tak cudna, że stojącej przy oknie zupełnie 
mi się w g'owie zakręci!o ! 
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Nad roziegYym,zielomym jeziorem,niey zwał Svezatych obło= 
ków - loduwce ! I drugi taki sam zwa! dıameatowy odoity w czystej 
cicnej wodzie... Zaczęłam krzyczeć, że tu wysisde i stad nie wyja- 

de! Pocisg stanat na stacji Zell am See i nim Nama mogła temu 
przeszkodzić,wyskoczytam z przedziału,ani się troszcząc co się 
za mma dzieje ! Moment trwały pertraktacje z Mame, która ágüsiyia- 

ta do powrotu,ale że pociag krótko tu stał - nie syto raay ! 
Trzeoa byto wyrzucić - bezřadnie, jak w pożarze - wszystkie manatkı 
na plant i wysięść samej copredzej... Cudowna dobę przeżyłyśmy w 
tym ezarodziejskiu Zell, Jeszcze gdzieś po domu wałęsa się Xxxxxx 
szcząte x blatego, wystrugamego w drzewie czótenka;które mi tam 
Mama kupiła, miniatura dużego, którym wzdłuż erzegów jeziora od= 
eytyśmy popołudniu zacnwycająca przejażdżkę. Nie wiem czemu mie 
OsiadtySmy tam na resztę leczniczego pobytu . Może Aussee jeszcze 
wyżej położone ? 

Aussee ani w części nie umpinxBXĘx Okazało sie tak piękne 
enoć także górzyska wysokie Pięvrzyty się nad miabteczkiem. Tu 
wszakże, jak na zlość; przy wieikiej drożyżnie - zaczęłam jeść. 
Zdrowie moje poprawiało sie szybko a dzięki teru mogtam cnodzié 
z Mamą ma dalsze spacery. Zapachy kwiavów górskich i siana,igiet 
świerkowych i wody Zielonego, górskiego strumienia, który leciał 
jak wariat po kolorowycn,prześlicznychn Kamy Kach marmurowych, — 
ścieżki wysypane sucnym igliwiem,wiodace przez las ku £X położo= 
nemu tuż Alt-Aussee, gdzie spore jezioro z wysepka porosta gogo= 
dzami i Gasthaus z huśtawkę ( siedząc w niej zdawało mi się,że 
lecę prosto na speorzacy s.e w daii lodowiec Daehstein..) spra- 
whły,żem się w tej ładności wszeiakiej zagospodarowała wcale szyb = 
ko. 

Na jednej z takich wycieczek do Ali-Aussee złapał nas 
ulewny deszcz,-taki gwałtowny i krótki jakie się w górach zdarza- 
Ja -podezas którego cienkie trzewiczki moje przemokły do pończoch. 

Mama, bardzo strwożona;, natychmiast po dotarciu ped znajomy dach 
Gasthausu,w kacie sali,na ławeczce pod oknem,oswobodziła mnie z 
mokrego jak kompot obuwia, zawinęła mogi pledem i takeśmy trwały 
czas jakiś. Dziewczyna tymczasem poniosła wszystko dorkuchni, apy 
wjysenio. Tymczasem jakieś dwie, zupełnie suche ososy - starszy pan 

i siwa pani - siedzace pod przeciwiegł tym oknem sall, obserwowały 
nas widać nie, bo po chwili starsza pani wstała i wyszia,auy za- 
raz powrócić i zbliżywszy się do MASE Nas podać Wamle parę śwież 
Zyen pończoch z najuprze jmiejsza propozycja,avym je włożyła,nim 
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moje będa do użytku. Pog'askata mnie jakoś całkiem po "ciociowemu * 


i - że to Vama miała wiadome towarzyskie talenty - wynikła rozmowa. 
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zapoznanie, zasiad przy wspólnym stoliku,a potew,w drugim pokoju 
gdzie stat 1obtepian muzykowanie i śpiew Mamy. Starszy pan akom = 

paniował z pamięci Scnumanna i Scnuberta i straszny był zacnwyt 
nad maminym głosem i śpiewem. Ci państwo to by? Ks. Wittgenstein 
z siostra. Ja, wkafax w jej pończocnach a w trzewikacu po życzonyajy 
od wv&dii usługujące j,asystowatam koncertowi. Potem kilka razy jas 
jeszcze nim wyjecuaii, roviliśmy razem spacery i odbywata się 
wspólna muzyka. 
W Aussee wiazlaiam też zbliską starego cesarza Wilhelma 

I-go. Jechat przez miasteczko zzmiuśxiax skads dookeds -powozem 
w asyście innych powozów. Byto to wieczórem. Mimo iż nie ściem= 


miało się jeszcze,pozapalano jak na szabas liczne świece w oknach 
małego rynku. Deszcz padał,wszyscy stali poa parasolami,ale choć 
był scisk,nixt sie nie tłoczył i mnie jakiś uczynny Szwab cawycił 


w decydującym momnecie na rece,zanlr miatam czas na to sie żącnną 
i migneia mi pod spuszczonym okapem budy w powozie twarz w siwych 
vakoprodacn,twarz starego,doorodusznego paa...Marna to była przy= 
jemnoáé. 
W Assee przeżyłam inne, dużo silniejsze wrazenie,a miano- 
wicie burzę uxgkrazk górska, z b+ySkawicami śwaecęcymi raz po raz, 


grzmotari i piorunami,roztrzaskujacymi się o turnie i lodowce w 
setne ecna , z wichrem opetanym - taka, jakiej nigdy przedtem ani 


potem nie zaznałam. Płakałtam, mówiłam pacierz,rozpaczalam za Tate 
kiem i naturalnie dostałam znowu gorączki. Biedna,viedna yama ! 

Nie ugiem nawlekać po kolße: wydarzeń na nitk ę,tylko x 
wszystkie czasy naraz zgarniam w podolek i przesypuję...Boję sie 
pogubić sortujec i stąd ten zygzak opowiadania... 

Jeszcze w towarzystwie kochanym,amerykahskich cotopców, by= 
łyśmy z ion matke i moja,w Hellorunn w Bawarii. Jaxiś pobiskupi 
RXXEXyx barokowy pałacyk z ogrodem peinym wodnych figlów i marmu= 
rami wykładanych ścieżek, serdów i tarasów;z galeriami 0 balaskach. 
z marmuru, podoonycn do szeregu łydek kragtycn,obc1agniętych Bialy 
mi pończocnami - jaxieś miejsce ium ani ładne ani wesołe, a chea 
ce być i jednym i drugim barazo natarczywie, Gdyvy po nim krezyli 
ludzie w perukaen i attasach kolorowych,miatoby jaxi taki sens. 
Ale tak ?! Na przykład koncept ze stołem kamiennycu obstawionym 
takimiż stołkami,na które usilnie zaprasza cię cicerone-dozorca, 
a które w chwili gdy na nico XESXXÉXXNEEX,nicZego nie przeczuwa jre fý 
usiądziesz -uysuznajz wytryskuja z siedzeń strumieniami fontann 
krzyZujacycn się mad stołem ; *etPasziiwa głowa z kolorowego fajan — 
su, potyxajaca w miaruwych odstepach wpadająca Jej w paszczę &udee 
kulę, przez prad wody podnoszona w strumieniu —-WsZygstko to jest 
niesmaczne i nawet myszka, ktora traci, niesma:u tego nie rozgrze= 
sza. 


XEXEUXX 
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Typowy przykład tego,co wynika gdy Niemiec chce naélado- 
wać Francuza. Niema eowiem watpliwości, Ze ogród helloruáski zas!y. 
szał coś o Wersalu. Jednym naprawdę ładmym wśród tej figlarnej 
wilgoci - jesk szczelina przez którą widać w ciemnej głębi groty 

przeżroczysty,migotliwy stup wody,oświetlony olaskiem dnia EXEX 
skierowanego przez inne, niewidoczne szczline - stup, na którego 
rucnomym ciemieniu tańczy kotyszec się,wznosząc i znizajec razem 
z nim - śliczna w kształcie,złota korona..Korona jakaś z bajki, 
wilgotna i niesamowita, - korona albo adiakxanux już odtozona,albo 
wlaśnie do wzięcia - korona coraz rzadziej juz dzisiaj na świecie 
potrzebna... 

Jest też w tym ogrodzie grota,w której - ubrana w czarny 
marmur - śpi Eurydyka,o ramionach 4 obliczu bialomarmurowyW, nad 
nia zaś odpowiedni Orfeusz £ukkaxgznśnniunpnzeasiał przygrywa piękz 
mie na skrzypcacn... Rurydyka i dziś pewn» Spi jeszcze, Orfeusz 
także ENXER grać nie przestal,koroma już cnyoa jedn me tań= 
czy dzisiaj w Hellerunnie... 


x 


Zapewne wracając z Aussee zatrzymałyśmy się w Salzburgu; 

a stamtąd wyorały na cały dzień z odwiedzinami do nr. Reverterów 
tycnsamych z Quid libetu, którzy mieszkai1 niedaleko miasta w swej 
willi. 

Znałam z opowiadań Cioci i Bavci wszystkien członków ko= 
chanej rodzimy, zarówno umarłych, jak jeszcze żyjących. ZXKXĘEXĘ 
Starego hr. Antoniego, który miał jedne Drew dużo wyższą od dru= 
gitj i mawiał pomo o swoich synacn że " die Buben müssen sexiert 
werden..."- jakiś dziwnie podobny w mojej wyobrażni do prezyden= 


ta Silbersteina z " Dziadka do orzecnów",podnoszecego palee w g=} 
rę i mówiącego do rozprykanego synka tylko dwa stowa ZBARXEXEEŞE; 
" Pame Fryc ! " - Zmalam i stara hraeine Annę, 2 domu v.Hert= 

mann, doorotliwa, sleiusiehke staruszkę,omgiś przecudnie śpiewaja'_ 


ca - i wszystkie icn " dzieci" - dorosłe dziś,siwiejące lub u= 
marie... Fryderyka i Fryderykę,chrześniaków nr.wvoszyüskiej,VWa- 
tylde, Teofila i zmarła dziewczynkę Adele,o ślicznych, ztotyca 

włoskach... Złocisty orzech z 1cn cnoinki wisi do dziś w Quod- 
libecie " obok pukla jasnego Adeli... 

Tożsamość " Fryca" i hrasianki Natyldy zwłaszcza, zrobiła 
na mnie wielkie i czułe wrażenie, gniewało mnie tylko,że nie ro- 
zumie ja po polsku i że mie mogę z nimi swobodnie rozmawiać. Dziś 
bardzo mato pamiętam oczyma z tej wizyty. Koszyk ze świeżymi fi= 
gami, O jakich często möwmw oajkacn "Z tysleca i jednej nocy" 


- BŚ € 
ogromny, jasny dywan w salomie,na którym stały meble jasno żótte, 
osite malinowym aksamitem i fotografia cioci Termni nad oiurkiem 
nravianki Matyldy, którą mi tkliwie pokazała. yimo niedostępności 
językowej uderzyła manie niesłtychana serdeczność tyca wszystkien 
osób w stosumm do Mamy i do mnie. Szczegóły rozmów poznałam do= 
piero za powrotem do domu,gdy je Mama opowiadała Babci i Tatkowi. 
Między innymi uwagę hr, " Fryca" ( wówczas austriackiego amoasado : 

ra przy Watykanie ) ma temat urody Babci,która jako rówieśnik jey 
pamietat podlotkiem jeszcze. Ziożył nołd piękności Namy, rzuci? 
wdzięczny duser w kierunku moim,ale rzewnie zauważył,że żadna z 
Mas nie może się równać z Babcia. " Sie war verbitiffend schon ", 
Ond sam był - nawiasem mówiąc - najtypowszym okazem wieikiej rasy, 
jego rysy;ruchy,sposóo mówienia niezmiernie mnie zacnwycaty,w 
przeciwieństwie do jego żony, matej, krępej blondynki o twarzy pos= 
politej i cnmurnej, Rosjanxi, Buturiin z domu. Ale jaxże kochana 
- odrazu kochana stata mi się hrabianka Matylda ! 
Wieikie,zielone Oczy w szczególnie Smagłej twarzy;cygańs= 
kie srwi mad nimi i dziewczęcy uśniech, mimo zmarszczek na przy- 
więdłych skroniach, śnieżne zęby i czułość niewysiowione z Jaka 
mnie tuliła i pieściła - zachowałam na zawsze w pamięcifuzxaiaxx 
Jej niemiecczyznę, pomieważ dużo mówiła o Baoci i gioci;rozumiałam 
1 wobec niej moje językowe oraki mniej mnie krepowaiy. Pokazywa= 
Ya mi ogród, brzoskwinie na domu, psy domowe, akwarele ukocnanej 
siedziby rodzinnej, Tolletu w Tyrolu, który znałam z opowiadań 


Cioci Tereni i którego mala akwareika, także ręka hr.yatyldy robio: 
1 


na przed iaty,czerwieni sie staroéwieckini dachami Y zieleni ma= 
jowo oa misternie wykofigmspüych drzew w ciocinnyw quodiibecie. Na 
ścianie w saloniku widnia'ajfl też w owalu ziotej ramki litogra- 
fia przedstawiające hr.Yoszyüska, tak dorze mi zna jom; Tusta, 
nie ładna damulka w oudce z 30-tycn lat i pek® strusich piór na 
niej...Ta sama, pamiętana, na ktorą zwykly eyiy patrzeć moje oczy 
gdy mi Babcia iuo Ciócia o swej zwiszanej z nia młodości; Opowia= 
daty. Ona to zapozbała rodziny naszą 1 Reverterów ze soba. 

Er. Antoni ( ów z jedną brula wyzsza! ) znalazł się z ro- 
dzing jax0 kapitam któregoś z ausrtiackicn pułków,we Iwowie.Hra- 
bina Moszyńską ofiarowała przyoytym przyjaciołom apartament max 
w swoim domu,rada Z mitej,towarzyskiej,a na domiar muzykalnej 
akwizycji. Od tej pory datuje się ten Zwiazek serdeczny, który mur 
mnie jeszcze dostał się w spadku... 

Podczas gdy Babcia przebywała stale u hr.yoszyńskiej, 
dostaa ciocia Terenia Za jej staraniem posadę u Hr. gntoniostwa. 
Choć jeszcze sama młodziutka, juz wykształcona o tyle,7e mogła 
uczyá młodsza dziatwę - watylde i Teofila, doksztatcajec się 
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jeszcze rówmocześnie sama. Fryc i Fryderyka byli - jak się rzekło — 

chrzesmiakami Fryderyki Hr. Moszyńsziej, która cała tę rodzinę tak 
pokocnała z latami,że większą część ogromasZ0yfA jąt ku im przekazała, 
Cały jej dom tworzyt jakby jedno ognisko,pe'ne życia i myśli X od 
tej pry położenie Babci vardzo się poprawiło. yiata poa tym samym 
dachem ukocnana, starsza siostrę i cata serdeczną młodzież Reverte= 
rów,z którą uczyła się i bawiła. Latami płonęły im wspólne cuoin= 
ki, latami wyjeżdżamo razem do dóbr podoiskiću nrabiny,uczyły się 
dziewczęta haftu przy głośnym czytaniu autorów klasycznych,-razem 
płatano - jakże anielsko naiwne! - psoty, Brzadzano baliki dziecin 
ne,na których rolę kamerdynera odgrywał stale " Fryo",pózmiejszy 
ambasador w Petersourgu i przy Watykanie, nazywany fez ple tyzmu 
przez siostry "kamerdureń"... Ucnowaty się jeszcze malowanę kunsz= 
townie zaproszenia, przesyłane z pietra na piętro,gdy sie balik ta= 
ki miał odbyć, ze wszystkimi tytułami kaligrafowanymi starannie 
przez młode comtessy i baronessy, na małych,waskich kopertach. Poka= 
zywała mi je w r. 18% hrabianka Matylda, gdyśmy je w drodze do 
Wlonacháum, po latach odwiedziły z Mama ponownie. Powt rzyła nam też 
znajome z opowiadań domowych pewne bohaterskie wystepienie,które 
okryło chwała ciocię Terenie. 

Byta z Teofilem i Adela na spacerze,gdzieś,koło Pelczyüs- 
kiego stawu. Na rozległej łące, parkiem oddzielonej od drogi,pasło 
się zazwyczaj bydło. Adela midta malutka, pasową parasolkę, którą 
wywijata radośmie. "tedy pasacy się za parkiem,spory byczek,wzi aw 
wszy ben gest do siebie,puścił się pędem ku parkowi, przełamał 
barierę i pędził ku dzieciom i ich towarzyszce. Wówczas ciocia Te= 


renia zastonita soba dzieci i stawiła czoto zwierzęciu. Przez mo= 
ment zdawało się,że będzie po wszystkich,ale - o dziwo! = bydie 
straciwszy z oczu azerwona plamę ,zaryło się racicami też przed 
pół żywa bohaterka i posapawszy chwilę - cafneKo się.Dzieci były 
już dość mądre by zrozumieć zajście i gdy za powrotem opowledzia= 
ły o nim rodzicom,Ciocia staia się przedmiotem najezulszych aziagk= 


dziękczynień i starań, zwłaszcza,że po prze żytym BST Za= 
niemog!a. 

Osobliwie brzmi dziś wzmianką o pasacycn się koto Pełczyń= 
skiego stawu krowacn i byczkacn. Ależ to były czasy,gdy w miejscu 
dzisiejszego Hipoteczneco Banku szumia? na Peltwib malowniczy młyn 
- gdy opodal nieistniejącego już też,zabudowanego muzeami, Prze- 
mystowyr i wiejskim - placu Castrum, bito piloty dębowe w grzę= 
zawisko,na którym stanął gmach Skarokowskiego teatru. Ruhznganbxüx 
Plac Castrum jeszcze ja pamiętam, rozległy i pusty, ze stadkami 
matych oberwańców,grających na nim z zapałem "w kiczke",podonie 
jak na sporym,naroznym placyku,na którym za mej pamieci stanął 
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gmach Sokoła Macierzy. 


Gdy hr. Antoni z awansem przeniesiony zosta: do Wiednia 
podążyła Ciocia Za nimi. Przedtem wszakże w r, 1040, na zaproszenie 
cuorej i zapewne skruszałej wskutek stany drowla clotx1 Gharlotty 
v.Jordan, pojecnała do Pragi,aoy ją odwiedzić i poznać. Wrażenia z 
tego pooytu,FXax niextöge wielce ciekawe dla rodziny. znajdują się 
w dziesięciu listacn Cioci,pisanycu do SLOSLI we uWoWiE, DADCL ZWa- 
nej Dulka i Getestgny, której imię skracano na "Tyna" lub " Tynka". 
Tam znajduje się wzmianka o podarowanych wówczas Cioci przez "Tan= 
te Jordan " portretach famili jnych,olejnycn i miniaturze Luizy ka= 
noniczki. Ciotka Liza była już zamężna za Antonim Korczyńskim i wi- 
dzenie z nim po drodze, także opisane jest w tych listach z podbbiy 
do Pragi. Tante Jordan była - jak z nich wynika - nudną, zchorowana, 

i całkiem nieciekawa"alte Dame", może skutkiem choroby zniedołęż= 
niara fizycznie i duchowo. Miała pyé bardzo podobma z powlerzchow= 
ności do brata Leopolda,co rozczulało ciocię Terenie,ruda jak i on, 

z wydatną dolna warga i pięknymi rękami. Bawiła przy niej stale 
krewna przez Ehrenburgów,stara panna, Tekla Ba Motte de Frintrup’, 
której ciotka Charlotta cały swój majątek zapisała, czyniąc na xzza 
rzecz bratanek tylko małe legaty. Z tych to legatów wszakże, przez 
Babcię i Ciocię nie roztrwonionych, kupiona została po 42 latach 
od praskiej wizyty - Storożka. Gdy ciocia bawiła w Pradze stary 
radca Jordan już nie żył. 

Ale wracam do Reverte rów... 

Osiemnastie lat przebyła Ciocia w ich kochanym domu 1 
choć wrócić zapragnęła w pobliże sióstr do Polski,najczulsza przy= 
jażń wzajemna trwała lat kilkadziesiat,po której została olorzymia 
- jak na dzisiejsze pojęcia - korespondencja,najstarannie j cnowanej 

nieprzeliczone arkusze,zapisane ręka starej hrabiny Anny, drosnym;, 
przeżroczyście czytelnym pismem nr. Matyldy. Z Rzymu, Tolle tu, Salz= 
b/rga, 2 każdego miejsca pobytu, pelne najpoufniejszycn relacji ro= 
dzinnych,uwag ogólnej natury,opisów życie sfer dyplomatycznych przy 

Watykanie - listy wXSsXEXEÉWIEZEX wielce zajmyjące i jako dokument 
osobisty i jako zródło dla badacza epoki - kiedyś... Dla mas prze= 
de wszystkim jako rozczulające świadectwo jakości obu tych przyja= 
eiólek,które się czule kocnały do śmierci. Myślę,że i dia potomków 
wspaniałego " Fryca" mogłyby sie tam znaleść niejedne ważne szczegó = 
ły. Gdy syn jego Mikołaj, zwany w domu Coilie,żenił się w Paryżu 
z ks. Aldobrandini, przyszła do Cioci Tereni paczką spora z currami 
z uczty weselnej i dia mnie okragłe,pułatku prześliczne pudetko z 
kandyzari ze s'ynnej eukierni " Marquis". syn tegoż vikołaja dat 


o sobie słyszeć m okazji afery ks.Sykstusa de Bourbum w czasie 


wielkiej wojay,a potem jako tragiczny aktor w dramacie rodzannyn, 


który się już po wojnie rozegrał we Wiedniu. Zastrzelił żonę i jej 
amanta... O jakże s'ogo,ze światobliwa hr.Madylda mie dożyła już 
te) mppki ! 

à Za parokrotnych pózniejszych moich pobytów w jej domu, 

w przemitym Fontachhof koło Parsch pod Salzourgiem,miałam sposoo- 
ność mapatrzyć się jej cudownej poprostu pobożności. Byta to poboś= 
ność najzupełniej franciszkańska. Wesoła- radosna -medra -dzie= 

cimnie prosta zarazem, - jakieś przyswojenie do Bożej ręki, jakby 
ptaka, polegające mie na strachu,ale Ba" *#iiskiej znajomości" po= 
jęć i spraw, które maje imiona Najwyżsżych Istot, oglądanych jakby 
na wiasne oczy i pozysxanyon " na codzień". Cienia bigoterii,ckli- 
wości.. Przeciwnie! Nie znosiła jej,mieraz czyniła ciężkie i śmiałe 
uwagi na temat księżej,niefortunnej reżyserii za kmiisami wiary; 
rezyserji - mad której szkodliwością uboiewała wymownie,wielsiciel- 
ka i dobra znajoma Leona XIII-go,który specjalmymi łaskami i przy= 
wilejami ją ondarzat. Miata m.p. pozwolenie, jako dama otderu Św. 
Anny, udzielania sobie samej Komunii św , co czyniła od lat w domo= 
wej kapliey,codziennie. Pamiętam jej viałe,śliczne zęby i zielone 
oczy pod cygańskimi brwiami,gdy się zaśmiewała z żydowskien aneg= 
dotek,opowiadanyca jej przez Name. Pamietata bowiem z młodości 
specjalny typ galicyjskiego Żyda z pejsami i w jarmulce,nie mogąc 
się nadziwić że jeszcze do dziś przetrwał... 

Razem 2 nia zwiedzatyśmy też Salzburg, piekny, jak skumpono= 
wany 2 fantazji owraz, kute w ścianie MÓnchsbergu pustelnie,cmen- 
tarzyk z grobem wielkiego Haydna, którego capstrzyk usypiał mnie 

cowieczora przez tyle szczęśiiwych lat - zanim o innyen, donieslej= 
szych jego dzietach się dowiedziałam - ogladałyśmy dom Nozarta i 
jego pomnik ma placyku, a potem wstąpiły do małej cukierenki,gdzie 
uczestowana zostałam ciastkiem rozmiarów i emót już dziś zaginio = 
nycn... 

Półmiej znacznie dowiedziałam sie o tajemnecy serca tej 
najkilszej,czarujacej, świętej... Gdy młodszy orat Teofil umarł 
bpezżenmny,gdy wskuteg jakichś przewrotów -nie wiem czy politycznych, 

czy imnych,majatek Reverterów znacznie ucierpiał i cata ambici 
rodziny - ojca zwłaszcza - skupibła się na najstarszym, pięknym, 
zdolnym Fryderyxu, siostra zaś jego míodsZa,Owa vez Fryderyxa 
wyszła za świetnego markiza de Quidverchin - O Matyldę starać sie 
zaczął profesor uniwersytetu ( bodajże wiedeńskiego? ) Ludwik von 
Arnim. Kocnali się w sobie od dawna i byli naprawdę jak stworzeni 
dla siebie. ładni mfodzi,nędr: ¿y i oboje z ambicjami sięgającymi 
dużo wyżej umysłowo,niż to w wojsku i arystokracji wymagane. Tym= 


- So 
czasem Stary nrabia - z jedne brwia dużo wyższą i srozsza od drug= 
giej - uznał widocznie że i" Madchen müssen sekiert werden" i SEZZ 
sprzeciwił się pomysłowi. Hrabianka Revertera di Salandra;siosvra 
markizy de QuiéMverchin, siostm przyszłego ambasadora, którego ma= 
rjaż w wysokiej mierze zawisł 4m od skompletowania dosorowycn 4na= 
wisk w najbliższej rodzinie -— nie może sobie pozwolić na profesora, 
który jest tylko " von" i o którym Almanacn Gotajski nie ma nic do 
powiedzenia... Tak czy owak, dość,że stanowczy sprzeciw ojca był 
wyrokiem,przeciw któremu nie oyto rekursu. Wszystko odbyło sie ci- 
chusieńko,wzorowo, jak Opyczaj każe, tylko nraoianka Watylda wypła= 
kawszy się Panu Bogu w ręxaw, zrezygnowała wprawdzie ze swego naj- 
milszego zrafBEBEEXX protesora,aie rownież cionusiefko i wzorowo 
wykoßala jakieś wiążące,choć áwdeckie śluby,mocą kvóryca nigdy nie 
miata wyjść zamóż, Umykajac ojcu tym bodaj sposobem swojej ręki, 
która - tak jak wstrzymał -tak i rozporzadzié byt gotów samowol- 
nie. Nie bardzo rozumiem dlaczego tak wlaómie,a nie inaczej posta= 


piła, dlaczego nie zdołała sie zdovyć, zamiast biernego oporu, 
aa postanowienie czynne,aie ti umaczy się tv pewno wielkim prz ywia= 
zaniem do swoich, którym - kosz er CAEN SZczęścia-.nie chcia= 
Ya przynieść uszczerbku. Ci żańżnia żle CES aoa anica 


Watylda śiuoów dotrzymała ( nawiasem mowléc mie ożenił się też 
nigdy Ludwik v.Arnim ) i osonisty jej majatek stat się z czasem 
g*owmym,a wreszcie jedynym oparciem dia trzech bravanic,córek 
Fryderyka,które również zama8 mie wyszty i które już jako niemiode 
panny poznatam w Parscn, w r. 1902, gd lyśmy bawiąc w pooliskim Rei- 
chemhall z Mama, odwiedziły po raz ostatni Hr. Watylde. 

Najmłodsza z nich, Paula, Jest Świetnie utalentowana akwa= 
relistka, uczennicą słynnego Cargandiego w Raymie. Majstarszą Mary 
malowat Laszld. Smütnie i dos: ojnie piękna. Srednia,ınnie, na jdow= 
cipniejsza. Wszystkie trzy, istne " dziewice skai" q Annunzia, sta= 
sze jące S16 z godnościa i waziękiem pośród arcydzieł sztuki i cu= 
downe j, górskiej przyrody. Na ścianie ich salonu wisiał oryginat 
Rafaela : Madonna z dzieclatkiem - nad kanapa jasno ótta Z malino- 

wym obiciem,profilex anioła Carlo Dolce. W apartamentach ich 080= 
bistycn, pełnych słońca i mebli w jasne,wielkie kwiaty, wiszą orygi- 
nalne mENEEWIEYX sangwıny Andrea del Sarto i stoi duża; żelazna okuta 
skrzynka,zawierająca wyprawne oryfanty ion zmariej matki. Butxurxx 
Buturiinówngj, brylanty, ktore po niej odziedziezyńy,ale ktöryen- 
jako n$%ezamężne - nie wio2a na siebie nigdy... Nie mają worew ooy- 
czajowi starych paniem żadnych psów ami KOTÓW, Pleszczona ich utu- 
blenica jest dziwnie Piękna w kolorze 1 wyriarach, Jedyna smukta 
kolumna z rudego, alpejskiego marmuru, którą w braku czego innego, 


V Se 
przyzwyczaiły do głaskania mimochodem.. 
- Sie hat sich schon daran gewönt...Sie hat's gern...- żarto= 
wała smutnawo Paula... 


Pomimo starannej i użytecznej kurac ji, zimę po miej prze- 
wyłam jeszcze jako rekomwalescentka. (fo sooty mitam u siebie znowu 
zebranie. Zamiast ruchomych gier zaprowadzili Rodzice deklamację - 
w której odznacza! się zapałem i pamięcia Genio FPiasecii,dzi$ pro= 
fesor uniwersytetu w Poznaniu - oraz teatrzyk z papierowymi figur= 
kami, na którym " grałorsię " Balladynę ( skróconą oczywiście )nie= 
które ze Spiewów Historycznych Niencewioka "fURrÓt Taty" 1 różnos= 
ci,ktore rozmiar i dobór figurek umożliwiał. Biruta i Pojata Jakó= 
oowiezówny, córki  p.Frymi,z domu Waszkowskiej,Jadwiga Sawczyńska, 
i Tyhcia Piasecka,cnoć tmżumu dużo starsze Odemnie, pomagały w tych 
przedstawieniacn. Dusze ich był też, wraz z siostrą Anielka, Karol 
Maszkowski,pózmiej przyjaciel najbliższy Wyspiańskiebo, zwany wówc zas 
jeszcze Lolem,który miał zawsze śmiałe a szczęśiiwe w tej dziedzinie 
pomysły. Raz wykleił mi osobny niby teatrzyk, portyk na greckich 
kolumnach z metopami i tympanonem, jakby pudetko,ale oez jednej; 
frontowej ściany. Na ścianie w gteoi,wprost " wejścia" widniała na= 
klejona owalna fotografia Madonny Sykstyńskiej... Do czego służyć 
miata ta Swietynia,guz nie pamiętamy oboje... Byłam nia jednak za= 
zwycona. 

Po produkcjach i przedstawieniach następowała loteryjka 
fantowa,przy której każdy zawsze coś wygrywat,aby nie było niczyjej 
krzywdy,cnhoć między fantami pyły zwykie jakieś bardziej pożądania 
godne- Takie - niezmienne wygrywali goście - nigdy ja, domowa. Tatko 
prowadził te loteryjkę i zdumiewata mnie trafność z Jake każdy wygry - 
wał to właśnie co najbardziej było dla niego odpowiednie,choć niy 
traf o tym rozstrzygał... Nie odbywało się to za pomocy kart. Kart 
jak długo dom Rodziców pamiętam, nawet ma żart nigdy w nim nie kyuału. 
było ! Jeżeli jaka służąca czy krawcowa kłaść chciała kabałę,czyni ła 
to zawsze kartami własnymi. Rozdawan@ nam były wszystkim podłużne 
tabliczki z mumerami,oraz po garstce szklanych kwadracików. Tymi na= 
krywało się - o ile były ma taoliczee - numery przez Tatka wygłasza= 

ne. Kto prędzej swoja tabliczkę tymi szklanymi Yazankami pokrył, ten 
wygrywał pierwszy. Potem nastep&i. Fanty. to był np. ładny kościany 
scyzoryk, pulareskk z pasowej skórki, ołówek, notes, szczególnie pię= 
kna pomarańcza iub gruszkg.bera, tabliczka czekolady w sreornym pa- 
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pierku,czaser nawet jakaś ks cążka,czasem łądny garnusze k...Rodz1ce 
cały czas byli tym zebraniom obecni i tak znakomicie umieli się z 
nami bawić, ze nie tylko obecność ich w niczym nikomu nie dolegała, 
ale przeciwnie, erak ich byłey dla programu klęska. Tatko nie szedl 
w. ten dzień do swojej ulubiomej kawiarni Schneidera, gdzie chadzat 
codzień ma dzienniki i na pogwarek ze znajomymi,ale zawsze dowcipe wr 
swoim i łagodnym żartem dodawał uroku " sobocie". 

Szalomy mój temperament z przed chorovy przygasł znacznie 
i łatwiejsza się stałam do prowadzenia. Krócidło nie straciło jed= 
nak swej władzy Rademna i wyooraznia moja szalała dalej po wiadomycn 
sobie dr@gacn. Każdy wypadek zdawał sie puchnaó za pomoce tego cu= 
downego warsztatu na kkśrymx który go kładłam natycumiast i wykań= 
czałam po swojemu. W związku z takim " wykańczaniem" zaszed! raz 
ubolewania godny wypadek,do którego brzeba się tu Przyznać, 
Oto na jednej z sobót nie zjawiła się,przycnodzaca jak zwyk- 
le z rodzeństwem; mała Zosia Piasecka, dziecko ociężałe i milczące; 
łagodne i nie biorące jakby udziału w zavawie, stoner dziecko,z któ= 
rym mozna sie było Bawić akurat tak samo - jak” pez niego.Palec ja 
bolał i wolafa zostać. Rozpoczęły się produkcje. Bronek Maryański 
pruetrzepa* juz \ Piotra Pszonke Jasıehczyka", ja zrzuciłam z serca 
i pamięci rzecz przydługższęe o krölewiezu Każmierzu w katedrze waux 
wawelskiej, Genio tocząc zwycięsko oczami,płynnie i z patosem rze= 
ezoznawcy ( ile że jeden z pośród nas znał naprawdę prawdziwe Tatry) 
gtosit ich piękno wierszer Pola " Jak potopu świata fale..." gdy 
wtedy rozległ się głośny azmmumkx dżwięk dzwonka u wejseiowych drzwi 
- dżwięk,który mnie zawsze do najwyższego stopnia podniecat,otwiera - 
jac pole wyobra£ni,rozlegte jak Sahara... Bronek poleciat otworzyć. 
Kto to może być? Z czym? Zaraz zaczęłam motać... Może Fryc Spanr? 
Może jakaś pani, której nie znam,a która zaprosi nasz wszystkich do 
swej willi koło Florencji ? Jednym słowem zator cudownych mozii- 
wosci,w formie mieniące j się,tęczowej Plguty,ktora ważyła się w po= 
wietrzu za drzwiami i - dzwoniłą...Póki się nie wie,wszystKo jesz- 
cze może byś ! Z twarza naszpakowśne prawie jak jedea z tatkowycn 
ble jtramów,pavrzyłam w drzwi za fti znikna* Bronek. Do chtodne- 
go przedpokoju mie było mi wolno... Wimüy weszła Vama mów1 ac 
- Ależ się ucieszycie ! Ani REISE zgadii kto przyszedt.. 


e 
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Od drzwi szedł Bronek prowadząc za rękę ma! a Z081$,n108808 swój 
obandazowany palec, jak piata, sztywna laieczke... Tylko Zosia!! Żal 
się jej zrobiło siedzieć samej w domu i poprosiła ani 0a przecie 
przyprowadzić...Przyszła... 

Nic nie wiem z jakich obłoków spadłam na jej widok,dość,że ura= 
za do losu;rozczarowanie gwałtowne, zawód przerażiiwy tak mi u tti 
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w głowie,żem się rzuciła na grube,spokojme dziecko,na tę " tylko Z0= 
się " £ zaczeiam ja tłuc z całej siły... Oczywiście przez mnlenie 
Oxa tyiko,po mnie Tatko od matej oderwał,nierozymiejęc niczego i mie 
sie nie dziwię, że reszta dzieci myślała Zem zwariowała nagle. Ale 
czyż było możiiwe wytłumaczyć czy im czy starszym,właściwy powód 
uczynku ? Tylko Zosia! Tego nawet wymówić nie można było głośną.. 
A jednax tyixo dlatego je wytłukłam,że nie była kim innym,czym in= 
mym - Bóg wie czym wszystkim - co mogło stać za drzwiami.. 

Musiałam za karę pocałować Zosaę w rękę,co mnie zupełnie nic 
nie kosztowało,bo istotnie nie o Zosię w gruncie rzeczy mi sz10» 
tylko o to czego nie było% Potem dosvaiam szeroki kompres 1 musiatss 
się położyć na mojej żółtej sofee w drugim pokoju i słuchać przez 
drzwi, jak się tamci " dobawiaja ". 

Poza sobotami istniała tez inna krynica uciecn,Svanowicca 
Jakby antydotum ma moje własne bajania - oto słucnanie opowiesci 
pez początku o którym zapomniatam „ani końca,który nigdy nie nasta= 
pił - z których Jedne " O Kukurydzowiczacu*, druga O przygodaen 
Szczypiañskiego" komponował Tatko dla mnie. Osobna zaś, cudowna 
bajkę "0 Alfie i Marynku" wymyślała Mama. 

Kukurydzowiecze to była kresowa szlacnta,mieszkająca we 
dworze dostatnim,gdzie$ na Podolu, rodzina ogromnie 1iczna;kvórej 
zzianknunyx wszystkich członków,gości i rezydentöw znałam Jak ZXyx 
EZAJAXAXX rzeczywistych ludzi. Prali się z hajdamakami,przeżywali 
wileze napady w saniach,urzedzali kukigi,żeniii sie,wyjezdzali do 
szkół ( momenta najbardziej rozdzierajece ! ) Raz wśród największej 
zadymki,zjawit się na progu zbiegły z Sybiru syn najstarszy.. Do ii 
dziś pariętam wstrząsający opis jednej Pasterki,na która wzięty zos- 
tai któryś z małych Kukurydzowiczów — mgkmx wyczarowany świetnym 
stowen, zły nastrój mrożnej nácy podolssiej z niebieskim śniegiem 
i gwiazdami,wnętrze kościółka roziskrzone światłami - gdy wpadł 
posianiee z dworu,wołając,że hajdamacy napadli... Opowieść ta Ga- 
chwycajeca xyłyxxzazumw bywała czasem w sposób całkiem oryginalny 
ilustrowana przez Tatka. Oto np. gdy opowiadał ‚jak to raz wszyscy 
siedza już przy wigilijnym stole,pod gwiazdą z optatkow u niskiego 
sufitu, gdy wtecy, zdaleka odzywa się brzęk dzwoneczków u sanek... 
Równocześnie zaczynał Tatko dzwonić zkkkux ziekka nożem O szklankę, 
nie przerywając opowieści.. Zamykałam oczy i złuda wyła zupełna. 
Sanki były coraz bliżej 1 dzwonki coraz głośniejsze - wreszcie w 
jakiejś cnwılı zmieniały melodie i rytm - głośne i pomieszane -Odzy= 
wały się tuż pod gankiem. Ktoś przyjecnat...ju£ dziś nie wiem kto, 


ale ktoś najmniej spodziewany, ngjdziwniejszy, najpożądańszy...Ącn! 
Naprawdę - nie tylko ja sama,aie 1 dom Kukurydzow1czów winiem byt 
także żkum Zem Zosię Piasecka wybiła! Jeżeli opowieść o nim nazwałam 
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" antydotum",to głównie dlatego,żem podczas słucnania sama niczego 
motać nie miatam czasu. 

Przygody Szczypiańskiego to byt znowu całkiem inny ówiat. 
lSwiat wspomnień szkolnych Tatka,gdy oywat"na stanoji"w Samborze, 
gdy $iizganie się ma gołoledzi, na podeszwie oczywiScie,uwazane eyto 
przez profesorów za xraficowa rozpustę,- gdy mimo ZENIZENSES sumien- 
mie płaconego komornego,dawano cnłopcom weiez kaszę hreczana,w kvó- 
rej nierzadko knot od Yojówki znajdowali - gdy raz na parę tygodni 
zajeżdżała fura z domu pełna wiwendy, której eiedne smarkacze mie 
miały mxxüy gdzie i nie umiały konserwować, życie studencików w 
szkołąch, ich dole i niedole,korowody z kolegami, typy profesorów; 
zimno "w stancji " takie,że woda w miednicach marz!a -wreszcie ów 
postój w xóżanxia drodze do oddaionej szkoły,gdy fioletowy i zmie= 
ezulony mrozem uczniak wpadał na momnet do znajomego sklepiku,aey 
nad viache kuchenki rozmrozić - lub chyoa właśnie odmrozić -rece, 

w które czasem sklepikarka,pami Mikułowa,wkładałta gorący kartofel. 

Szczypiański, to było nazwisko jednego z istotnyen kolegów Tatka, 
najpomysłowszego w klasie, którego coraz to nowe psoty; poznawanę na 
raty w miarę przybywajacycn " rozdziałów" eposu, tak mi się: pomiesza= 

ty z własnymi wspomnieniami, że zawsze muszę sie cawiię zastanowić 
nim sooie ustalę,że mnie na pleoaüskiej,szarej verze mie było,gdy 
się ta gałęż złamała i Szezypiański ramżę zwicunat - i że mie wiem 
jaki naprawdę miały smak owe śliwki z kminkiem na rożenkacu,wyjada= 
ne w spiżarni pkapej owej gospodyni, kraszącej hreczaną kaszę to= 
gówkami... 

Dziedzina " Alfa i Marynka" . to było pogranicze między jawa a 
snem- Zaczęła się jeszcze ta opowieść gdym była chora i jak palacz 
papierosa zgłodniata krocidła...Przecież to,że mi powlekaja Yózko 
czysta bielizna, daja lekarstwo,czasem Tatko pokaże jakie iiustrowa- 


ne pismo, Hózia naleje wisząca lampe,a Vama wróci z miasta, pachnąca 


mrozem, z czymś szeleszczącym w zarękawku,co ma być dia mnie — to 
Jeszcze nie jest żadnym " dzianiem się"... I wtedy zaczynała sie 
oajka. Naturalnie dużo w niej było wpływu naszego najmiiszego An- 
dersena,ale były i oryginaine motywy. Np. -nie odwiedziny krainy 
Elfów,aie przeciwnie - Elfy w gościnie u zwyktyen dzieci i wynikłe 
sted komfiikty. Ciocia małego wisusa Marynka i trochę mazgaja Alia 
która nie oriencując się w eifiku,ich przyjacielu,oawlącym się im= 
cognito z entopcami i ich siostra Różyczka ( jakieś przeczucie 
Jasia ma Zaświeciu... ) posedza go o to,że uciekł z cyrku 1 psuje 
porządne dzieci uczeniem 1ch nievywałych psot,koziołków i tańców. 
Byty jakieś psoty tegoż eıfika wyczynione tej ciotce a potem pełne 
wdzięku zadpśćuczynienia - ale gidziańxszaxigkuć niepodovieństwa 
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przecie przypomnieć sobie szezegółów tej Fata vorgany na noryzoncie 


moik dziecinnych oczu - dość, że była pieknaynieporöwnana z zadna 


ówczesną książka, pośród ktörycn cnyba jeden Andersen był nors con= 
cours ! 

Dawniejsi ludzie umieli catkiem inaczej opowiadać, niż dxxx 
dzisiejsi. To dla mnie pewne. Mniej myśleli cudzymi myślami, dużo 
mniej czytali,a bystrzej obserwowali sami. Kto by potrafit wyczarować 
dziś dziecku takimi kilkoma przelotnymi słowami wexygxx wizję zimy 
i karnawału, jak mnie to uczyniła Zama Drobczyńska,dyniska przyjaciół. 
Xa Mamy, gdy świeża od mrozu przyszła raz wieczorem do nas i odpowia= 
dajec na moje pytanie $ jak tam wygląda na ulicy ? - sypnęia garscia 
pailietek - 

- A cóż? Sanki jeżdża, dzwoneczki dzwonią, panny w futraen jada 
na bal, w nogi zimno,no ma ja atłasowe trzewiczki,a w verlaczacn po= 
gubione gaziki... Jednej wypadł wachlarz na Smieg.a& Żydówka z maro= 
nami go dostrzegła, podniosła, dituz. ale sanki już pojechały. Stara 
Żydówka została ze srebrnym wachlarzem. .. Dwóch panów w cylindrach 
śpieszy sie... fostawili futrzane kołnierze. Dziad pod murem icn za- 
czepia...Weszli do sklepu z pomarańczami...Znowu sanki i dzwoneczki... 
Przez szyby stychać muzy:e. Zaczyna padać Snieg.. Swiat widać jak przez 
tariatan ... " 

Panny Bronia i Anielka Skólimowskie darowaty mi całe pudełko 
kotylionowych orderów,które im kuzynkowie znosili z oalów - zaginione 
juz dziś ze szczętem szkaradzieństwa, które mnie jednak vardzo zachwy= 
cały wówczas. Były to płaskie rozety z plisowanego tiulu,ookrągłe i 
kwadratowe,rogate jak gwiazdy,marszczone jak róże, zarzucone złocomy= 
mi muszkami z papieru, w których środku widniał nieodmiennie jakiś 
" objekt" z kolorowego,wytłaczanego en bas felief papieru,vukiecik 
kwiatków, słońce z szeroko roześmiana gęba , jakaś scenka amoretkowa, 
owce, serce przeoite strzala...Z tymi,jak styszałan, trzeba było uważać 
i nie można eyto przyszpilać takiego orderu lexkomyślnie...Orderom to- 

warzyszyły bukieciki,owe kalafiorki z farvowanycn nieśmiertelni ków 
w okragłym,viałym manszecie z kartonu,obszytego brzegiem papierowa 
koronka. Godne akcesoria do ohydnej mody ówczesnej ! poprawdy his= 
toria kostiumów, jak dtuga i szeroka,nie zdobyta sie na nic zíánmhznx 
skoüczeniej kuxkanxziazax szkaradnego,jak suknie z makartowskiej epo= 
ki ! Mato jaka ewolucja odbędzie się równie szybko, jak się odkyła 
w dziedzinie sukni kobiecej i podniesienia smaku wogóle. Obok damulek 
Maneta - taxi Poiret czy Doucet ! Takie wreszcie stroje o liniacn pto= 
misnia i orchidei,jaxie przyniosła ostatnia Ilustracja francuska, 
zdjęte podczas partii Polo w pasyskiej Bagateli ! Porównać je ze su- 
kniami młodości Sary Bernardt,Pauliny Lukki i mego dzieciństwa...Nie! 
naprawdę nie wSzystxo z czasem jest gorsze! 


Jak już raz ze wstydem wyznałam,uczyłam się w dzieciństwie 

vardzo niecnetnie. Gniewały mnie oznaczone godziny i pewna solenność 

z jake Ciocia Terenia zwłaszcza, odnosiła się do PERSERGAY nauki , 
czyli - jak mnie się to przedstawiało - przekładania z miejsca Ra miej = 
sce zapasu wiadomości- Uważałam, Ze catkiem wystarczy jeeli Ciocia eę= 

dzie to i tamto wiedziała... Każdej przecie chwili mogłam je - gdyby 
zaszla tego potrzeba - zapytać o wszystko. Wiadomym mi oyło bowiem 

ze Ciocia jest zupe tna spiżarnia madrości... Nie oyto zatem innej ra= 
dy, tylko wprowadzać mi w mózg rzeczy niezoedne jaxoy mimochodem, w 
formie opowieści,czy wspomnień osobistych. Najslodsza ta istota zzy= 
nikła - ciocia Terenia - czyniła to z czasem wysoce chytrze i skutecz= 


nie. 
Geografii aczyłam się zatem z relacji o podróżach hrabiny 


Woszyńskiej i Reverterów;przy czym przemycato się podejrzanie dokiadne 
szczgóły o krajach,miastacn, mieszkańcach, różne cyfry i daty,z ktor= 
rymi néeraz coś na rzadkim sitku mojej uwagi zatrzymane,przetrwato do 
dziś. Ilistracia do kometarzy pywał oszklony Quodlivet c10C1,mapy» 
globus... Czecny,Pragę i Hradczyn pozmaiam dzięki osobistym wspommie= 
niom Cioci z tycn okolic,z czasó: gdy tam bawiła u ciotki Xuxrianxzpzuł 
Charlotty Jordan. Wizje Katarzyny Emmerich, której kult w naszym domu 
był dawny i głęboki, stanowiły podstawe do poznania Pisma Swietego. 
Dwie były formy w jakich odbywała się ta cudaczna nauka. Zwykle, gdym 
sobie rysowała w kajecie,zjawiata się czatująca na tę cnwilę Ciocia 


i z jakaś ropota w rece,sadowila się opodal. I zaczynał się "dsakurs", 


Dziś dopiero zrozumieć mogę jaki to był wysiłek z jej strony,to cnwy= 
tanie " oczka" w ciągle prujacej sie uwadze, ta bacznosé MA e zmiar = 
kowała zamiaru.. Druga forma to były gawędy po Clemku,na długiej, 
wąskiej kanapce. 

Dziwaczny ten kompromis ze swawola smarkacza,nıe był wyni- 
kiem braku pedagogii u moich Rodziców. Powód oy? ten,że latami po 
przebytej cnorobie ptuc,po każdej,najlżejszej irytiacji,dostawatam go= 
rączki i kłucia w powiększonej śledzionie. Bezradni Rodzice woleli wie 
tę fuszerkę nauki, która w tej formie znosiłam, niż tamanie buntu, lub 
wreszcie danie catkiem za wygrana. Dziś jeszcze żal mi moien pózniej= 
szych nauczycielek ! Były to osopa aloo już wtedy Swiete, alvo dziś 
oddawna -— dzieki wyszafowane j względem mnie cierpliwości -zbawiome. 
Bardzo; bardzo nierychło miałam polubieé naukę ! 

Ciocia tedy;w powy że J opisany sposób uczyła mnie religii, 
historii,geografii i języków. Do rachunków miatam nauczycieikę spe= 
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ejalna, panne Fulie Abgarowiczównę. Odeywato się to już troche 
póżniej,byłam zdrowsza i musiałam cierpieć całe godziny. Racnunki 
to była zawsze moja najsłabsza strona i pozostała nia vez ratun= 
ku. Taki sam fizyczny odrzut jaki się miewa czasem do kota,weza, 
myszy - ja miałam do matematyki. I - pożal się Boże - co to py= 
ta za matematyka ! Taoliczka mnozenia i krótkie,nadaremne mocowa= 
nie się z ułamkami. Nie mogłam ! I tepota wfodzona na tym punk- 
che i wstręt jakiś, uczyniły mnie w tej dziedzinie Kale xa. Biedna 
Panna Julia! NaczeSciej bowiem,po godzinie anielskich wysitkow 
z Jej stromy i zawziętej bezmyślności z mojej, słyszała zuchwaie 


pytanie > 
- Co pani na tym wsZystkim właściwie zależy? Bo mnie nic a 


nic! Czy nie lepiej,żeovym pani coś narysowała? 
Chemii - w sztubackim oczywiście zaxresie - fizyki z książ= 
ki i taxie) samej bovaniki,uczyła mnie pauna Helena Uścieńska. 
tagodne,bladoztote stworzenie, które jakoś lep; ej znositam od vied= 
nej panny Julii. Botanikę demonstrowala mi z wiosna na żywych Xxx 
kwiatach 1 trawach i to było zabawne. Natomiast dia opisywanych 
w książeczce stosów Volty,kociotków Pappina, tłoków i pradu Galve- 
niego pozostałam najzupełniej obojętna i dopiero w schodnickim 
warszatacie, dorosła, zrozumiałam że i one mogę być CZymá w rodza 7 
ju cudu. 

Muzyki uczyłam się zrazu u Mamy,ale gdy jej autorytet oka — 
zai się za sfaoy, dostałam nauczycielkę 00c a, panne Brulard. Pamię= 
tam, ze Slieznie grała, dziwnie aksamitnie,ale byta niezaradna, 
brzydka, stara i kwaśna. Nic się jej nie dziwię! Dość, ze te lekcje 

były raczej parodia Bauki,niz czymś na serio. Za muzyka sama 
przepadałam,umia tam jej słucnać z pożytkiem i bardzo wczesnie — 
i nieobecność jej w moim dzsiejszym życiu,to jedną z najbardziej 
bolacyen matx wyrzeczeń,ubóstwo, jedno z najmniej spodziewanych. 
Nie oytabym uwierzyła, że możma żyć bez muzyki -tej wielkiej, 
prawdziwej... Bardzo Szywko uczyłam się na pamięć wszystkicn ut= 
worków, lekceważąc nuty i jezac się nawet na tę szczyptę mizernego 
racnowania,konieczna aby zrozumieć podział taktu. Było we mnie 
jakieś nżeuleczalne cygaństwo i całkiem nie pojmuję diaczego,mi- 
ma jawnej beznadziejności wysiłków, uczono mnie jednak dalej, 
Po p.Brulard wybrano mi nauczycielkę mtodsza, przyjemniej 
sza. Była nia panna Paulina Lachner,uczeanica: ukończona szkoły L. 
Tharka,ktióra obok K. Mi kulego, szopenisty,romantyka -reprezentował 
we Lwowie kierunek Lisztowski,kładąc raczej nacisk na vemperament 
i siłę. Panna Paulina po kwaśnej i słusznie zwykle mna zgorszong 
pani Brulard,wydata mi sie mita i Ciekawa. OCZywiscie nie kieru= 
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nek,ani metoda jej gry zawazy'y na tym wrażeniu. Działało tu cat 
kiem miàEx co innego. Oto panna Lachner miata nieoceniony obyczaj 
poświęcania znacznej części 4g0dz eny na wytrząsanie przede mna 
rónych sensacyjnych wieści z miasta. Była mi jakoy arkuszem oru- 
kowej gazetki, którego chciwie czeka!am. Fortepian oy? w tym 
wszystkim jedynie nieznośna przeszkodą. Każdy " straszny wypadek"; 

oparzenie służącej, upadek z piętra,przejecnanie 1 inne nowiny 

- jaskrawe i popularne jak oleodruk - umiała opowiedzieć niemal 
szyvciej,niż się zdarzały. Prosta rzecz,że wiedziałam poza tym 
niemal wszystko odrazu o uczennicach panny Pauliny, które oyty lice 
ne i niechybnie pilniejsze odemnie. Uluvienica jej oyta Helenka 
Feiglówna, wzór pono talentu i cnót. Ojciec tejże Helenki,lekarz 
sadowy, miewat co moment obowiazek oględzin i orzeczeń po rozma= 


itych samobójstwach,czy morderstwacn. Poprostu zawodowo parał się 


więcej z trupami,niż z żywymi. 

Panna Lachner, bawiąc w owym domu pardzo często,miała 
zawsze z pierwszej ręki relacje o wypadkachqd/śzczegółach podoonych. 
Co zaś działało najoardziej na moją wyorażnię, to okoliczność, że 

Dr Feigl byt jedynym we Iwowie specjalista od balsamowania nie= 
poszczyków. O tych to ponurych czynnościach dra. Feigla opowiada= 
ła mi panna Paulina z nieuołaganym ;holenderskim realizmem. Zupe t= 

nie Xxkx tak samo byłam chciwa tych szczegółów, jak sie ich va= 
Yam straszliwie. Jedynie te; ze stracuu przed wśańnymi słowami 
nie powtarzałam mkkwwm niczego z tych okrppności Rodzicom ani cio= 

ci. Napół świadomie zapewne lekatam sie także,aby mi mojej cieka- 
wej gazetki " nie zawieszono" nagle. 

Jeden zwłaszcza taki opis balsamowania zmarłego we Lwo- 
wie jenerała Jösiki,zatruwat latami spokój moich codziennych za= 
sypiań. Tak się złożyło, że doktor Feigl musia? wykonać swój zavieg 
noca, sam na sam w ogromnym salonie ze Zmartym,przy blasku lieznych 
lamp i świec i już dniało,gdy zagtrzykiwa! mu w policzki jakiś 
czerwony preparat,aby się wydawaj tumiany i nie tak martwy... Ach! 
I mnóstwo jeszcze innycn dodatków w opisie tej nocy...Okropne to 
vyio! Gdy austriacki ów dostojnik zachorował, pierwszy raz wówczas 
widziałam przed domem w którym leżał wysoke warstwę słomy roztożge 
na na ulicy,aby go turkot pod oknami nie drażnił, Pamiętam vez 
wspaniały pogrzeb potem,z oddziałem wojska 1 pułkową muzyką, rydwan 
pełen wieńców i jadecego konno za karawanem rycerza,zakutego w 
czarne zbroję,z tarczą hervowa nieboszczyka na ramieniu. Ten Josika 
byt bowiem ostatnim z rodu i tarcza ta miata być strzaskana nad 
jego grobem. Ten czarny rycerz o zapuszczonej przy*uicy, na karym; 
Zirytowanym keniu,sam majacy w sobie coś z żywego trupa 1 strasz- 
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nej ballady, ponura,wojskowa muzyka i te szczegóły cu ganze” 
o Zaranku policzkac.. umarłego - wszystko to poszostaió mina lava, 
jak jakaś przerażająca,płochliwie omijana mysia Ciemna wyspa- jak 
taki czasem jeden kat w domu, niewiadomo czemu straszniejssy od 


innych. 3. 

Bo ostatecznie - niech sobie starsi mówia co cnca- pomimo 
ze dzieckó strachu unika i gwaitownie nieraz.wskutek tego cierpi 
- przecie cudownie jesv się wać ! Strach tak samo ciagnie, jak od= 
pycna, ten clekawy,rodzscy się w nas - z niewiadomego...Ten który 
jest stanowczo najsilniejszym co dziecko - a może i człowiek wo- 
góle ? - nerwami może odczuć. Całkiem słusznie czynie rodzice za= 
kazując niańkom straszenia,w każdej jednak biografii dziecinnej 
znajdzie się taki jakiś valsamowany noca,Bogu ducna winny jenéra! 
dosika i taka panna Paulina,która o pośmiertnych dziejach nievosz= 
czyka,co wie i nie wie - opowie... 

Z tych relacji panny Lacnner,obok ponurych,ńedycznyca gu= 
set dra. Feigla, pozostał mi jeszcze we espomnieniu ...mózg małej 
dziewczynki stróża, rozpryśnięty na desxach paki ze śmieciem w ja= 
kimś sasiednim podwórzu... Coś na nia spadto,skrzynia,czy erama, 
nie wier - w same Zielone Swięta. Panna Lachner pyta w domu i gdy 
w mgnienu oka cata ulicę Zimorowicza zaiata wieść o nieszczascıu, 
ona naturalnie poszła cppredzej na povLiskie podwórko,ovejrzała za 
vita i przy pierwszej lekcji opowiedziała mi o wszystkim. Przedziw - 
nie trwate sa takie pierwsze zdjęcia ma świeżej kiiszy dziecinnego 

umystu ! Nie widziałam sama te) dziewczynki, znam jej żałosny 
koniec tylko z opowieści,a jednax ów czerwonawy mozg dziecxa,rzzż 
rozprysnięty na szarych deskach śmieciarxi, nie " pamiętam" ale 
wprost widzę... Długo,d'ugo kojarzyło mi sie to widzenie z słodkim 

świegotem szuwaru i zapacnem zwiędłej w słońcu zieleniny urzozo- 
wych liści na naszym ganku... 

Fascynujece nowiny panny Lachner miały podczas moien liexcji 
znaczenie podobne du smaku malagl w rumbarbarum... Przynajmniej 
byio mi lżej przełykać zło konieczne. Postępy moje oyły w dalszym 

ciagu znikome i vo..pewne,że nie one,tylko raczej moja widoczną 
chciwość na nowiny ivtowarzyskość, jednaly mi serce panny Pauli- 
ny. Byta to niewiasta bardzo " słuszna",o ówczesnej pięknej figu- 
TZ06,W Svaute Weigtea Jak OS8,Z vardz0:.pudrowana, ouszerna twarza, 
zdumiewa j aco czarnymi brwiamı,ktöra podczas lekcji — o ile nie 
opowadata nowim i nie czynita uwag fortepianowych - gryzta nieus- 
tannie cytrynowe pestki. Miała ich zawsze pełne kieszenie.Do dziś 
nie wiem dlaczego to robiła ? 

Mieszkała z matka i dwiema starymi pannami,ciotkami, na= 
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przeciw nas w jednopiętrowej kamieniczce,na której vyux pomidorowy 
patrzytam przez lat dwadzieścia kilka. Dom ten miał zielomy,wihs- 
ki balken własnie przed salonikiem panny Lachner i kryty gontami 
dach o strychowycn okienkach,z wygięta powieke,nioy oczy wielory= 
va. Nad tym dachem osberwOowato się zawsze 4 zimie chmary kawek,z 
których zachowania stawiał Tatko horoskopy atmosferyczne. Nad jego 
ośnieżonymi gontami stale,przez szereg najmiiszych lat,wypatrywało 
się gwiazdy trzykróLskiej,której mroäge jaśnienie było coroczmym 
hasłem do Wilii... R 
Raz - pamiętam - /przy jednym a okiem sypialnego pokoju 
Rodziców, patrząc z Tatkiem,poprzez szyby,cate w diamentowych s0= 
diakach, ma zimowe, granatowe niebo. Nagle Tatko pokazał mi nad 
tym gontowym dachem o wieloryvich okienkach gwiazdę, dużo mnle j= 
szą od trzykrólskiej i powiedział toner zupełnie naturalnym,ale 
takim,ktöry zapamiętałam do dziś : 
- Popatrz no, tę gwiazdę ci darowuję ! Jest twoja własna. 
Niech ci J£ kto sprómuje odeoraé ! 

Póki byłam w domu zawsze wiedziałam ktöra,to...Potem dom 
rodziców sie skończył,znikła pomidorowa kamieniczka naprzeciw,inna 
wysoko na jej miejsce wyrosła, ja Zamieszkatam gdzieiñdziej..cdzie$ 
mi sie ta gwiazda od Tatka Zamyiita na niebie.. Wiem jednak, ze yuk 
jest i że mi jej nikt zaprzeczy& nie zdoła... 

...Istenia! juz wówczas obyczaj odwiedzania na imieniny i 
obdarowywania nauczycielek przez uczennice, Odvywało się to zawsze 
taxx - o ile sadzić mogę - o wiele serdeczniej, samorzutniej i 
skromniej. CHadzatam ma kwartaine " popisy" i takie własnie imie= 
ninowe uananzpuhuńcnxx uroczystości naprzeciw ( skąd dziwnie vylo 
mi popatrzeć na nasze cztery, kochane okna! ) gdzie wywierały się 
na dwu ogoniastych fortepianach kilka razy do roku najzdolniejsze 
elewki banny Pauliny. Przy jednej z takich okazji, odvęvniwszy 
mężnie na pamięć pamiętana sonatine Beethovena, poznałam się z 
owa niezwykła Helenka. Nie lņpiłam jej z góry,ta« jak wszystkie 


dzieci nie zmasze takich,które im się daje za przyklad, pokazało 
y g 


się jednak, że Hedenka ( szlachetna dzisiejsza artystka, pani He= 
lena Ottawowa ) jest dziewczynka bardzo przyjemna i grzeczna. 
Powiedziała mi nawet coś miłego o mojej sonatinie. Nosila,tak jak 
ja,grzywke czarna,przystrzyżona nad orwiami,ale podczas gdy jax 
z mojego karku zwisał długi i gruby warkocz,ona nosiła włosy 
krótko opeiete,w kędziorach. Na szyi miata sznurek różowycu pacio- 
rek z matowego szkła,których jej czas dłuższy skrycie i mocno zaz- 
drościłam. Już wtedy gra jej była vardzo niezwykta. 
Nam wrażenie,że panna Paulina, jej matka i ciotki musiały 
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mieć razem wziewszy jakaś niesiycnana ilość lat. Niemniej ozaajmi= 
Ťa mi pewnego razu panna Lachner, ze wychodzi zamez. Zdumiatam,a 
potem zaraz pojęłam dlaczego uderzyły mnie od pewnego Czasu znacz- 

ne melioracje w jej powierzcnowności. Dużo jeszcze czerniejsze 
orwi,policzki jeszcze oledsze,loczki krucze nad czołem,zawsaze po= 
dopne do kudelków perskiego baranka - jeszcze bardziej krucze i 
pokretne... I suknie w kolorach bardziej młodocianych, jakieś per= 
fumy o zapachu czekolady,czasem świe że kwiaty przypięte do zare- 
kawka 1 - jeszcze więcej cytrynowych pestek w kieszeni... 
Pokazato się,że narzeczonego znałam już z widzenia. Jeszcze 


w jesieni widywałam to maleństwo z czarmymi baczkami i w żółtych 
trzewikach, siedzące między dwoma oleandrami na oaikonie w żelazne; 
smukłe " iksy", podczas gdy z głębi saloniku ptyneto wspaniale 

smutne, prze jmjące mnie zawsze " Zaproszenie do 42983" Wevera. Pan= 


na Paulina grata naprawdę bardzo pięknie. Potem jawity sie na val- 
konie wszystkie trzy grube Parki i ona Sama,CO - zważywszy kon= 
kurenta i dwa oleandry - oyto nieiada ściskiem. Wprawdzie zasiady 
le trwały długo w mrok i powtarzały sie przy pogodzie stale i choć 
zawsze spostrzega'am naprzeciw teso samego misternego gościa — na 
myśl mi nie przyszło, żewey Za niego można wyjść... A jednak... 

Najwspanialsze wyto na nim nazwisko. Nazywa! się Kościele 
Cki. Piastowa! jakiś niewysoki, JAXANRXINIZZK jek on sam urzad 
miejski i przyszłość oblupieüców ukłądała sl@ gładko. Pan młody 
mia! się poprostu wprowadzić do poczciwego babińca naprzeciw; 
wnoszac do wspólnego menażu aport ziożomy Z kilku starycu konter= 
fektow rodzinnych, pensyjki comiesięcznej,parawanu o sześęiu SKrZy= 
dłach, jak Cheruoin - nb i samego siebie... Bardzo ciekawie sposo= 
vitam sie na ten śluo,na ktöry mnie ciocıa wziać obiecata..Jakaz 
vyta jednak cudowna niespodzianka, gdy mnie panna Lachner,razem z 
ciocia,zaprosi la na wesele ! Nigdy jeszcze doted na zadnym weseiu 
nie bytam i juz napreód pławiła się moja wyooraznia w jaxicns nie- 
bywale maiowniczych widzeniach, 

Niegtety, jedno z moich czestyca wówczas jeszcze zaziępień 
nie pozwoliło mi na bytność w kościele i tylxo,zawinietg, jax L4 s VE 
cebula,w futrze i szalu, przesztam z cioc1a od vramy do vramy i 
znalazłam się gmkńłx pośród weselnej parady. Panna Lachner nazy&- 
wala się już pania Kościelecka. Przemiana ta, pierwszy raz tak na= 
ocznie ogıadana,wydata mi sie rodzajem cudu, który mnie przejął do 
głębi. Choć oytam taxoma, nie rychło otrzesnać się zdołałam z wxak 
wrażenia i rzució okiem na ponęty,pod którymi " uginat" się stöl, 
- Da! - cały arcnspelag mniejszsch, bialo okrytycn stolików. wszyst = 
kie malutnie poxoiki, znajome mi z poprzednicn uytno$ci,zape!niat 
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szczelnie ścisk młodociany. W wesołe, gromadzie gromadzie stawi ży 


się wszystkie uczennice. My z Helenka liczyłyśmy się do młodszych, 
najmłodsza vyta,onecna także pięcioletnia Oktawcia Rojexówna. W tym 
kolorowym orszaku, błyszczącym grzywkaml 1 warkoczami,motylami ko= 
kard i szuffx szarf ,krezyta jak olaty wodotrysk,opłynięta prze j= 
rzystym welonem, czarno-brewa panna toda. Postrojone vordeaux i 
0r8z0wO, popieiato i viate-koronkowo - praetaczaty się z miejsca 
w miejsce trzy grube Parki,co vyio tym większym kunsztem,że wszyst - 
kiego byo dość na tej fecie - prócz miejsca... Na kanapie 1 fute= 
likach pod ścianami roziokowano mamy i przynależne do dziewcząt 
ciocie. Cały szczupły teren wygladał jak spoisty marcepan,w którym 
główna inegrediencję stanowiły podlotki i tak zwane "Smarkule”. 3% 
Spoder, między te masą szmyrgał i nurkowat pan młody... 

Po wręczeniu pannie młodej jakiegoś ZoLorowego upominku od 
uczennie,rozpoczęt się obrzęd nerpacıany. Kaz ka klitka, taki aku 
rat tylko futera! na fortepian, weutonet dzi$ cudem jakimś 1 stor 
i długiego jak krokodyl Bbsendorfera . Na stole,wśród talerzy ma= 
lowanych w bukiety kwiatów, stały Owe zaginionego dziś gatunku, ya 
podwójne konchy porcelanowych etażer,złaczone wykretne, pozłacana 
gałęzią, spiętrzone A2HRER ciastek. o ksztalsacn już tez zamierz- 
entycn wielkie vanie kawowych pianek,makaronikowe łuki, osypane 
listkami krajanyen migda'ów,- twarde jak minerał, p*assxle kreacje 
z czekolady ma opłatku, cwiéaki, mazurki żółte w rzucik droomych 
korynckich rodzynków ( zdaleka istne arkusze z muchami,połapany= 
mi ma lep..) Środkiem, na obrusie okraglily się strojne torty,o 
nazwacn które też pustym stają się dzwiękiem. Torty skaliste,lin= 
ckie, pomadkowe,daktyiowe... Kosze pełne pomarańcz i ver,w piatych 
zawojach serwet zdumiewające ilosci gorącycn maronów.. Z domowycn 


osób nikt nie siad*,wszyscy starali się nieva 1 wszystkicn GBWEĆ 
tortów naraz przychylić gościom. Rodzina - jak wymiarkowalismy - 
miała się zujńćx zajwić dopiero po nas,na kolację. 

Po herbacie i tortach oznajmiono nam,że będzie przedstawie= 
nie. A zatem jeszcze jedna rozkoszna niespodzpanka !W głowę Za= 
chodzitysmy kto i co będzie przedstawiat ? Lawirujee nie vez prze- 
szkód między skupionymi w ciasnocie sprzetaml,ciegnec za sobą kaz- 
da swoje krzesło, zgęścityśmy sie w pokoju obok jadalnı, dokad nas 

skierowano. Za przepierzeniem improwizowanym Z portretow rodzin= 
nyca pana młodego i jego wyprawneso parawang ,znajdowaty się łóżka 
przed ta zas dyskretna kulise widniał rodzaj Szopki,mała scenka 
okryta draperiami z fıranek, pusta 1 oświetlona nivy kinkietami, 
szeregiem płonących stoczków. Zastanowił nas brak pana miodego 
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ma widowni, zaraz wszakże stat się zrozumiatym,gdy z podłogi scenki 
umieszczonej nieco wyżej,niż nasze nosy,wynikty mate,koiorowo mika 
odziane laleczki i ozwał się z pomiędzy draperii glos p.Kościeiec - 
kiego,naśladujący do złudzenia dialog szmacianycn krasnoludków, 
On to,nadziawszy na paice ve nloy osoeki,rusza! niml, mówił za nie, 
ktocit się, czynił to wszystko tak zręcznie i uciesznie,żesśmy sie 
zanosity od śmiechu. Były to dwie sztuczki + " Berek zapieczęvo= 
wany " i druga,w ktorej rzecz szła O jakas ardzo hatasııwa i po= 
mysiowa Natgorzate... Skaka* koło niej dıapet 1 organista w sza= 
fırowej kapoele,kk ktory ostatecznie w Zawiktaniu zwyciezyi...Kaz= 
da z lalek piszczała innym g'osem, a najlepszy był szwargot Berka 
i porywczy dyszkant Maigorzaty. Dziwne wrażenie robity duze,ciem= 
ne,majaczące ża teatrzykiem, surowe oblicza antenatów pana młodego. 
Notujac to wszystko, sama sxumiax sopie nie dowierzam chwi= 
lami. Przecie nie tak to dawno jeszeze,a niech sopie kto spróbu= 
je odtworzyć dzisiaj nastrój podoony ! Wnętrze skromniutefnkie,na- 
sycone doorocıa i prostota serc jakgdyby dziecinnych, mieszkanie 
ludzi żyjących wyłącznie ze sweż pracy, ktorzy oecnodzac wesele, 
pomyśleli przede wszystkim o tym aby zrooić przyjemność gromadzie 
takich dzieriatek,z którycu niejedna stokroć lepiej zaopawrzyło 
życie od nicu - przyjemność, ogdż co oedz,nawet w tamtych tatwycn 
wzasach kosztowna, po Za ktorą nie było Sıadu wyrachowania ! I te 
ucieszne marionetki pana młodego w asyście starych, karmazynowycn 
konteriektów ! Niedawno, z największym rozczuleniem przypomniatyá- 
my sopie z p.Ottawowa owo wesele, niewiarygodna dzis wręcz avmos- 
ferę tej enwili,oledpace w pamisci tak, jak smak 1 nazwy niemod- 
nycn już tortów;skalisvycn,linekicn,pomadkowycu... 
Pogodnie zaczęta nowa era w mieszkaniu naprzeciw,nie trwa> 
Xa długo... Czy antenaci namotali cos na wasach,czy sam los tak 
chciał,dość,że zdawało się czas jakis,Ze w miejscu gdzie pleczęto=- 
wano Berka stanie kutyska,a nowuzeniec O nazwisku większym od 
slevie,Zostanie O0jcem...Czego vam w odpowiednim terminie dożył 
sześcioskrzydłowy parawan - nie wiem. Zastyszatam vyiko rozmowę 
vabciów przy komodzie pod oknem,z której wynikało, jakooy jedna 
z dwu grubych ciotek pani ro$cieleckiej wyznała cioci Tereni, ze : 
" pocałowała vy się tam gdzie nie dosięgnie,z radości, że zamuż 7 
nie wyszła..." 
Lekcje z panie Paulina na zawsze sig praerwaty. Jeaynyu 


zabgtkienm moich z nia studiów jest owa słynna "polka niesmiertei= 


na" ( która nadomlar vyta zawsze walcem...) grywana jeszcze przege 
mnie do niedawna,ostatni,szczatkowy siad mojej fortepianowej nie- 
sławy... 


Z rozkoszą wspominam sople wakacje w wikuliczynie w ro 
ku 1061. Pia 

W drodze Ze Lwowa Mama,Baocia, jay czteroletni Adaé i 
stuzaca Marcelka, nocowalismy w Kołomyi. Wstawszy o świcie w cud- 
ny,czerwcowy poranek,zaprowadziła mnie Mama przed pomnik na ryn= 
ku,caty w łunie wschodzącego słońca. 

- Popatrz, to właśnie ten Karpiński, który napisał " Kiedy 
ranne wstają zorze..." 

Znatam go już z kocnanego " Przyjaciela Iudu",którego czy = 
tywata mi nieraz Ciocia. Pamietatam, ze gdy mia! przyjść na świat, 
napadł na dwór Karpińskich opryszek Dobosz. Us'yszawszy co się 
Swieci,nikomu niczego nie zrobit,zażądał tylko,aby to dziecko mógł 
trzymać do chrztu. Miałam już osiem lat,poprzednia podróż po $rx 
Styrii i Bawarii nauczyła mnie patrzeć z pożytsiem i całkiem do= 
rzecznie orientować się w nowych wrażeniach., Wskutek tamtych prze= 
żyć miałam się tylko za coś osovliwego...Korespondowatam z Fritzem 

Spahrem - zrazu naturairie z pomoca Mamy lub Ciomi...Góry i la= 
sy szpilkowe przypominały mi Gleicneverg 1 Aussee ..Bytam usz= 
częśliwiona... 

W Nikuliczynie mieszkaliśmy w domku niejaxiego Greinera, 
wysoko,nad zbocza okryta łakami,na razie same,gdyż Tatko na wa= 
kacje nadażał zwykle później,terminem roku szkolnego skrępowany. 
Poniżej tej rozleglej zboczy,rozcıaga? 1a się w dolinie Ligne TOS 

wówczas typowa wieś huculska,niestycnanie rozrzucona, aem podoona 
zapewne do dzisiejszego Nikuliczyna. Żadnych wiii ani dworków, 
od każdej chaty do następnej przestrzeń ogromna. Rycnło odkryłam 
koło naszej siedziby pewien karkotomny,wysoki przełaz i Yacz ke 
za nim. Takiej masy niezabudek,szezawiów uyuakiahkx wyższych odemme 
jaskierów, firletek,kaszek nie widziałam nigdy z tax bliska. Buchnę= 
łam w nie twarza jak długa, tarzajec się jak pies w zaroszonej,wy= 
Xrzwiz,dokiej trawie. Pamiętam użycie szalone, szelest fioletowych 
dzwonków koło uszu,niebieskość niezapude k pehajaych mi się między 
rzęsy; zapach mXsExx  mietej,przygrzanej słońcem zieleniny...Nam 
wrażenie,że tak od serca przywitałam się z tym wszystkim pierwszy 


dopiero raz - na tej tacsce. Trawą była tak wysoka,a ja tak mała, 


że patrząc ku górom nie widziałam wcale drugiego planu, tylko od= 
razu nad sarymi kaszkami i jaskrami, daleki, niebieski łańcucha 
gór nieznajomych... I to powietrze pierwszy raz zaznane - to po= 
wietrze! Takie samo,umiłowane do śmierci,z jakim niestety w swoim 
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czasie - podobnie jak z Lukiem - pożegnać się dość przytomnie nie 
zdezytan... 
Nigdy już potem nie spotkałam takich polnych kwiatów.Była 

zwtąszcza jedna taka spadzisva bardzo,które się szło w dół po wodę 

skośna ścieżka,między samymi kwiatami. Rumiany,mieczyki amaranto= 
we,wielxie, viate, pachnące koniczyny, skabiozy liljowe i zófte - 
kwiaty jakieś kosmate,ołękitno granatowe, podoone do grubych, kre= 
pycn gąsienic. - czy ja już wXlwx wiem dziś co za cuda i jax się 
one mogty nazywać ?! Dość,że się napatrzeć - nacieszyć nie mogłam. 

Wodę brało się ze zródła,popod prostopadłym oprywem lesnego ja- 
ru. Zarastała go świerczyna,kalina,maliny...Dostęp do samej wody 
śliski był i stromy,pokonanie tych przeszkód było zawsze satysfak= 

cję osobnąń i rozkoszna. take tę i dróżkę wspominać będę zawsze 
jako jeden z ośmiu cudów mojego dziecinnego światła. 

Tam tez widziałam najpiękniejsza i najszczęśliwszą ze zna= 
nych mi kaczek ! Chowała się z kurami Greinerów i oy!a dzika.Zła= 
Pano ja przed ro kiemi$6i nano zawsze skrzydła;aby nie mogła pole= 
cieć. Po roku dano jej pokój 1 chodziła sovie wwovodnie między 
domowym drobiem. Sliczna była jak jaki klejnot,mienisca się w słoń = 
cu, tylko pono wielce nietykalna. Sz'y$my raz z Varcelke do Żródła 

i mijały miejsce,które zawsze bardzo mnie inspirowało : zbocze 
obcięte jak olorzymi,skośny przekładaniec,warstwa ziemi i warstwa 
kamienia, różwoobarwne pasy nacnylone raz na zawsze w jedne stronę, 
po wierzchu porośnięte świerkowym lasem - zbocze,dia moich ówczes= 
nych oczu niebo tycznte wysokie i ginace gdzieś w tajemniczym ja- 
rze,którego dna nie śmiałam być ciekawa. Bardzo się lubiłam bać 
tego widoku,wyebrażając sowie zawsze dziwy na tym tle...w chwili 
gdym się raz Zagapila na owa pasiata ścianę tonaca właśnie w cie= 
niu, Marcelka wrzasneta : 

- Kaczka! Nasza kaczka! 
Istotnie zobaczyła dzikę kaczkę lecaca ciężko przez słonecz =. 
ne powietrze wprost ku grożnemu przekładańcowi. Leciata tam wlaé= 


nie,$ak w dym. Cudowne barwy świeciły na jej piórach, Am pasıate 
tło było ciemniejsze o tej porze, tym ona jaskrawiej vłyszczała. 


" Ze też ona sie nie boi! " - pomyślałam z zaenwytem i radością, 
Ale nie bata się, tylko najwidoczhiej poczuwszy siłę w sxrzyd!acn, 

skorzystata z pierwszej okazji aby drapnać. Jakaż ona musiała oyć 
szczęśliwa! - Sẹ czasem jakieś bez zrozumiąłej racji ostrzejsze 
klisze w kasecie pamięci... Ten kawalek bożego świata z lecaca 
przezeń kac z ke - mam w Oczach tak wyrażnie,gjak jaki rzeczywisty 
Ooraz, któremu orakuje tylko ramy i gwożdzia."Szczęśliwa kaczka"ne 
nie wróciła już nigdy między kury,w mojej Zz£x zato głowie zostaáa 
na zawsze... 
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Z domkiem Greinera sasiadowato gospodarstwo zasobnego hu = 


cuta, który hodował mnóstwo owiec. Owce te pasty trzy dziewczyny pod- 
rostki. Codzie# widzaylam jak wieczorem wracały z całym stadem z 
pastwiska. Nusiało być odległe,bo przed zachodem nigdy nie scnodzi= 
ły z połoniny. Bardzo mnie korciło zapoznać się z nimi. Podniecaty 
mnie wieice jaskrawe stroje nuculskie.Po páótniankaen dyniskich i 
zurawiehskich, wydawali mi się ci ludzie jakby jakimś teatrem,ogrom 7 
nymi krasnoludkami,zaczarowanymi lalkami, które chodziły i gadaty,a 
chaty ich,całe z ciemnego drzewa pacuniały mi bajką o chałupce z 
piernika. Długo nie mogłam się uspokoić po widoku niedzielnego nano 
nabożeństwa NXEEEXWXX w cerkwi i tego ścisku,kvóry wyglądał napraw- 
de jak scena jakiejś sztuki. Po latach czterdz&éesvu pięciu -myślę 
dziś,że - jakkolwiek jeszcze 1 teraz jaskrawy -ttum ten musiał po= 
szarzeé. Nie wiem czy nosza jeszcze Huculi w Mikuliczynie szafirowe 
luo czerwone sukienne najdawery, jak wowczas, — pasy nabijane mo= 
siedzem, czy jawią sig na koviecycu głowach dwie czermone wiöczko= 
we przepaski, jakby greckie, plecione w warkocz i przetykane mosięż= 
nymi guzami ? Czy od warkoczy dziewczęcych wiszą w niedzielę grube, 
długie chwasty z pasowej włóczki? Nie chyba... Ustuzna, tania, zydow= 

ska tandeta w kramach,gasi przecie wszędzie koloryt wsi.Błogie; 
zdrawe,roślinne barwy dawnej cutopskiej odzieży,przedrzeżnia oorzy- 
dle trutka anilinowycn grynszpanów,rózów,Qurigut.. 

Poznajomiłam się wreszcie z małymi Hucułkami. Najstarsza z 
nich nazywała się Kafapyna,mia la cuuda, przyjemne ware 4 vystryml 
siwymi oczyma,włosy tak jasne,że aż biatawe,scnowane zawsze pod 
czerwoną chuscina,zwiazana w waze} pod broda. Dwa wełniane, pasowe 
fartuszki, jeden przedni,drugi tyiny,czynity ja podovna do pótot - 
wartego,smukłego straka. Na ramionach nosiła zwykle szara, jak $ 
koszula, ptociemna płacnetkę. Bardzo oyta Smiata 1 zabawna, Nie u= 
miałam jednak zrazu po rusku i trudno nam sie vyto porozumieć. Ba= 
wiło mnie,że zna wszystkie owce zosoona, jak ja znałam swoje lalki 
1 ksiażki,że o każdej coś potraii powiedzieć. Wszyskiie trzy dziew= 
czynki vyły najetymi pastusZkami,którycn płacę povierały matxi, 
mieszkające daleko w górach. Straszne miałam ochotę pójść z nimi 
kiedy na to wysokie,odlegte pastwiSxo... 

Pragnienie to vyto O tyie zrozumiałe,że mie oyto żadnych in- 
nych dzieci w pobliżu. Mama ka, dla cierpienia serca, nigdy po gó= 
rach cnodzić nie mogła,Tatko mia! jaxie$ zamówienia artystyczne,x 
które go zajmowały,Babcię absorvowat Adaś - ja zaś, zdana jedynie 
na moje kręcidło 1 własny przemysł, żadna byłam przygód.Rozstrzygnat 

wreszcie watpliwości Rodziców sad panny Pilipxi,dojrzatej wielce 
córki ruskies» provoszcza, która bawiła u Greinerów,mówiła cwysto 
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po polsku,miata mimo brzydoty dotxiiwej humor bajeczny 1 oardzo mi 
sprzyjała. Zarecuata, że mogę iść z tymi dziewczętami nie na dzień; 
ale na tydzüeü cnoévy 1 ani krzywdy,ani zgorszenia nie zaznam. Xsks 
I rzeczywiście. Choć potem na całe dnie przepadałam w tej krasej 
sompanii,nigdy ani oczy moje ani uszy nie zaznały nijakiego uszezerb- 
Ku.. Co do uszu,to nawet wręcz przeciwnie... 

Zaczęty się wspaniałe czasy. Raniuteńko przylatywata po 
mnie Kataryna - i ta pax wczesna pora była jedyna, niełatwo stroną 


całej imprezy... Szłyśmy między piovami 4 dranic,kamienista drozke 
pełna drepeacycu owlec, ku lasowi, przez ktory trzeva sie oyto ELBE 
piać dość długo. Świerki w nim rosty egromne, ieszone brudami via- 


dozieionych mchów, rosły paprocie pıörzaste, sigga, ace molen USZU; 
grzywy 1 - pod koniec lata - wisiory szafirowej gencjany. My z Ka= 
taryne wzłyśmy zwykle z tyłu, pote” owce,a przodem tamte dwie,ux 
Swiecece pasowywi łupinami swoich zapasek. Każda z pastuszek miata 
wełniana torbinę w kratgi czarno biate, zawieszona na postronku 
przez plecy,w niej zapasy ubogie na caty dzień,siarniczki 1 kozik, 
Ja miałam także tórbkę podopna, tyle że pasowa. Dostatam też z cza= 
BXEHKX sem kierpce,ktore tam nazywaja się postoły. 

Pastwisxo do którego się szło -to byte earazo spadzista 
potonina, porosta jatowcami,na która wychodziło się z lasu. Pobrze= 
że tego lasu to był jakby jeden wał kwiatöw,przerostych maliniakiem. 
Z najwyższego punktu polany rozciagat się na góry widok przecudny. 

Zriarkowa4üm rycnło,że pasienie owiec nie jest xnxxużx take znowuż 

najprostszą ropota. Rzadkie były enwile,kiedy$my się wszyskie 
cztery mogły zgromadzić na miejscu. Ale zdarzało się,że dziewczęta 
bawiły się ze mną w gry jakleś, którycn nazw nie parietam,a zasad 
nie.zupełnie dowrze rozumiałam i wówczas. Zupeínie odreune,doS£ na- 
wet skomplikowane mi się wydaty. Dużo było przy tym biegania 1 śmie 
cnu,szyokiej gadeniny i śpiewane k. W południe rozpalało się ostroż= 

ny ogieniek gdzieś w cieniu a ule na wietrze, plekto kukurudze; 
ziemniaki 1 grzyby czasem,oplekato placki z mamalygi,podgryzato 
bundzem — OWCZym serem -poczem występowała na deser czekolada z 
mex törvki,lub biaszane pudełko z Lepkimi roexs-dropsami... 

Nauczyty mise wycinać kozimiem z miedycn swherkow kawa ty 
kory na króbki, które potem, gładko OLAYA patycZkam1, spinato 
się po bokach; — ze szczytu świerczką sporzadz1é zgrao$ kołotuszkę, 
mątewkę do kwasniegu mleka...DowiedziaYam się,że biała, jodłowa ży= 
wica,gdy na niej wegielek potozyć, pachnie najpiękniej, że nie wol= 
no- broń Boże! - pluć na ogień,że grzyb znaleziony w 1esie trueva 
na miejscu oczyscié koziklem,żevy się nowe nasilały - nauczyły mnze 
wreszcie grać na drewnianej fujarce,tak jak same umiały. Tyixo do 
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owiec nie nabrałam przekoniania.. -Odrazajy mnie len czarcie jakwy 
twarze,oek mepukojaco ludz ły brudna, skottuniona we Ina; moe peue t 1 
zapach. One też vyty winne, ze nie można sig było cıagle vawlé Z 
pastuszkami.... 
Najcudowniejsze jednak czego zaznatam na tych moich pasters - 
kich włóczęgacu - był głos Kafacyny. 
Pierwszy raz usłyszałam go znienacka,zdalexa i pewna oytam 
ze to ktos ovcy,całkiem dorosty zaśpiewał. ZapedzitySmy się truchę 
w jar z tamtymi, Kataryna przyzostała pod 1asem i nagle, stamtad 
gdzie zxata oyta nadnióst się nie &Ximwx śpiew Zaden,nie wołanie; 
ele to coś,co tyıko gŃńrkum górale umieją - melodyjny okrzyk jakby, 
Z kliku wysokich nut ztożony,dobyty nie z gtowy,ale z piersi - 
silny,tak cudnie przeczysty,taki jakiś masywnie złoty- że do dziś, 
po latach, poznałabym zd AStychmiast. Doprawdy pojąć m*a vyto trudno 

sted w tym trzgnasto- czternastoletnim,chudym straku,oierze sie 
taka rakieta dZwiekow, śwóetlista,wysoka, lekka a mocna,która potem 
w drugim i trzecim echu,wracata słabsza,ale tak samo nmieska;enme 
czysta,nieprawdopodopnie wysok. 

Nie umiataoym była jeszcze wówczas tak tego powiedzieć; 
alem stanęła, jak wryta. Kataryng zdziwiona oyto moim zdziwieniem. 
Cud,na moje prośby powtórzył się zaraz kilkakrotnie,zawsze jednako 
zdumiewajacy. Choć ma 8 "ty sza tam często, oswojona vytam z głosem 
Mamy i pani Ledererowej, pamięvatam skrzypce Fryca, nie było więe 
dla mnie wetpiiwo$ci,2e to co robi Kataryna jest niesłycnane ! Wy= 


ttumaczyta mi potem, Ze to się nazywa E zai! i że trzeba to w le= 


sie koniecznie umieć. Inaczej- kogoś pu się zgupit,czy prayzosta! 
- nie ustysza... 
Gdy zaś Mama us'yszaía to "wiukanie",osłupiała jeszcze oar= 
dzieć odemnie. Nie zaznała już od tego chwili spokoju i - cnoé to 
było szaleństwem w naszych skromniuteńkich warunkach - wymogła zgo- 
xEg? de Tatka,abyśmy Kataryme zabrali ze sopa do Lwowa i żeby się 
śpiewu uczyła. W kole naszych znajomych dość bytu przecie artystów 
i pedagogów muzyki,co by się na takim cuazie poznali i co by go po= 
prowadzili vezinteresownie. Kataryna miata kopainię złota w krtani; 
Nama zaś energii i entuzjazmu catkiem dość,aby zdobyć dla niej Wy= 
krztatcenie i przyszłość świetną. wuzykalnosé stucnu niezawodna u 
Rusinów, posiadała też Kataryna w najwyższym stopniu. 

Rozpoczęty się rokowania najpierw z chlevodawcami Kataryny, 
potem z jej matka, po którą do trzeciej wsi trzeba oy 10: 2537488. oma 
sama gotowa oyta odrazu. Korowody vez końca, jak przy kupnie gruntu 

enytra,chtopska, pozorna tepota dla zyskania muxazamkex czasu do na- 
mysłu.W każdym razie wypadek niebywaty. I znowu z ruskiej plesanii 
przyszedł sukurs. Tym razem sam kanonik,ojciec panny Pilipki, Zaczął 
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tłumaczyć właścicielom Kataryny, że dziewczyna los zrovi i że $ 

to Baska ‚nie interes ze strony " państwa" ...Wreszcie doszło do 
zgody. Mama napisała do p.Ledererowej,do panny Żłooicziej,do e 
panny Róży Ziętxiewiczównej - próstując ścieżki złotemu głosowi 
Kataryny. Było tu już mkamxx niemal na samym odjezdnym. UXWAX- 
wtem - najniespodziewaniej i matka i chievodawcy rozwiedii l&- 
menty gwattowne, pierwsza za " doczka" , której i tak caty rok vo= 
ży nie widywała,widując tylko jej biedny zarooek - drudzy za va- 
nie sługą, łatwa wszakże do zastąpienia przy baranach przez byle 
kogo. O$wiadezono bez ogródek,Ze " państwo" musi coś płacić rocz 2 
Xx nie za Katarynę matce. Ręce Mamie opadły. Nie była tak 
natwne aby uwierzyé,ze vaba na tym żadaniu poprzestanie. Zaczely= 
py sie licytacje vez końca,a tu 1 na początek ledwie by oyto 
starczyło Środków. - -- 

Kataryna została przy swoich owcach... 

I ani się domyśliła kiedy,że omineia ja dola świetna, kto 
wie jax świetna, może taka jak stawa innej pasterki OwieC,ZXWEXX 
szwedzkiej śpiewaczki Jenny Lind,tej samej,która Andersen uwiecz- 

nit w swej vajce " Pod wierzba" i w ktorej do koAca życia pona 
się miłował. 

Z wakacji w Mikuliczynie zachowatam wspomnienie jakieś 
mało wyrażnej grupki osób,w którą Rodzice w ciagu lata się zaz= 
najomiii,jacyś państwo Eminowicze,Swieciccy - panna Wanda Świę= 
cieka pływała ślicznie w czarno zielonej wodzie Prutu pod 8 Ka= 
listym urwiskiem lasu- bodaj-ze w Jammie’ - profesor Bakowski, 
który badat górskie kałuże i bagna, znawca wymoczków,w dziwnym 
okryciu mxnghanxsx głowy z jakiejś spsobliwej piecionki -młody 
pan Ienda, panny Łempicxie.. W gronie tym odbywaty się spacery 
i duża wycieczka na Czarnohore, na ktorą i ja zostatam wzięta. 
Jecnaliśmy wszyscy konno,na drewnianycn terilcach, przez las, 
stromo, jak piec,potem przez kamieniste zoocz...Ale wyprawa 


skończyła się ucieczką mxü&ix z powrotem w döl,na leo na szyję, 


gdyż straszliwa ulewa sptukata nas poprostu z pocnyłości. Ja 
odbyłam powrotne drogę w worku z ziemniaków, przytroczonym du 
pleców Hucuła, który ze mna biegł pędem - już nie droge,aie ko- 
rytem górskiego strumienia,w który się zmieniła w momencie... 

Potem mokry,nieznośny nwcleg w pobliżu szluzy na Prucie, 
huczącej jak piekto... 


x 
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Po kolei,czy nie po kolei - dusé, Ze przymekam oczy 
i przypominam. -. P 
Nasz safon przy uleey Zimorowicza. Chwila + już po dniu, 
a jeszcze przed zapaleniem łaxpyx światła. Wieiki pokój tonie w 
mroku. Gdzieniegdzie biyskaja waskie prazxi ram na znajomycho 0b= 
razacn,btekitnieje bladawe odbicie okien w politurze fortepiamI. 
Widzę coraz mniej,czuję wszakże wszystkie domowe sprzęty, jak 
obecność osób,do których mamy zaufanie bez granie i kochamy je; 
ani myśląc,tak jax sie bez myśli oddycha. Czułam,że cokolwiek 
stanie się ze mna i tym pokojem, dia mnie b e d zi e on zawsze. 
Nie zapomnę jego przestrzeni, jego Zapachu,rozmieszczenia obra= 
zów i mebli... Dziwnie mocno wiem,że na pamięć moja mogę tu dix 
liczyć i uéwiadamiamidobie, jak rodzaj zasobu i udręki równocześ= 
nie. 
Obok pieca trymo dka z biała lampa, nad nią grottgerowski 
portret Marcela i wokół niego na ścianie fotografie Lituanii. 
W trymotce " gościnna" porcelana,wyjmowana zawsze w czwartki, gdy 
wieczorem,co tydzień, przychodzili goście...Za piecem rulon 
transparentöw,wysokich niemal jak on sam,nadpaiony brzegami. 
Jeden > Jagiełło i Zygmunt August w koronach i paradzie. ,drusi + 
Polska,Ruś i Litwa. Stały te osoby w zwinięvym rulonie,namalo= 
wane prnanxfiahkax w swoim czasie przez Ta tka do jakiejś narodo= 
wej okazji i gdy podezas jednego z ozwartów rzucił ktoś z pala- 
czy tagastax niedogasta zapałkę Za piece; oliwa napuszc zone ,ptot= 
no bucnnęło wysokim płomieniem. Podezas gdy,nerwowy do $miemznos > 
ei Chochlik Zagórski uciekł na widok ognia i zemdiat gruntownie 
w Przedpokoju,otoczony ratujacymi go paniami - Tatko z pania 
Aszpergerowa wydooyıi gorejace treoe na środek salonu i ugasili 
dość prędko. Niemniej Tavko oparzył sooie mocno palce,a pani 
Aniela osmalita "filuty",jak nazywała swe siwe loczki nad 
czo łem. - » 
Na głównej ścianie nad kapapa " Wojna", z lewej serwantka 
prababki,z prawej biurko Vamy- Po Śmierci pana Tadeusza Żulińs= 
kiego,kupili je rodzice na pamiatke. Na nim katamarz z Centaurem , 


obok długi liść cnrzanu z francuskiej majoliki z peYzpac ym prsez 


jego rozdziate& ślimakiem. Na liściu pióra i otéwki,mata muszel= 
ka z iecząskę herbowa i wazkie,żłobkowane pudełko na pocztowe 
znaczki. Nad biurkiem smutny cenłopczyk Grotigera,Grabinskiego 

g Brzoza" ,okragły widoczek olejmy na miedzi, jakoby Claude Lor= 
ain ( jedyny pono,poza jego miniatura, przedmiot w domu pocuodza= 
cy od Jacques'a Moanć i tej rodziny ) - medalion matki pory, 
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piesek Grottgera i tamte wszystkie kochane obra 
W szafie orzechowej,tej koło drzwi od pracowni Tatka,leży 
półce maminej szafy grottgerowszie Album. Rzadko kiedy oględa 
ktokolwiek,ale wówczas zawsze jestem przy tatkowym łokciu, gdy 
sam obraca kartki ostrożnymi;rozumnymi rekari - i patrzę. Jest 
to zawsze jakby jakiśś nabożeństwo rzadkie i solenne. valo kto 
umie tak patrzeć, jak trzeba. vnie,z oglsdajęcych najnabożniejszy 
mi wydały się oczy nieładnej,niemlodej literatki palwiny Ogonows 
kiej, córki profesora literatury w uniwersytecie bolofskim, ktéra 
pare dni byda u nas gościem w domu,RXEMŻAX potem Anny Potockiej 
2 Rymanowa, Z domu Działyńskiej;a wreszcte mojej najmilszej,nie= 
zapornianej uroczej,dobrogistasi Tarnawieckiej,Szwarcównej z 
domu,córki dyrektora Twa. Vuzyoznego, jednej z ostatnich tego typu 
i polotu entuzjastek na świecie... 
W tamtej szafie, koło pieca,na zwój ze strojari Matejki 
nxxxiikuągżyx nawinięty,sehowany jest ów cawarty,ocalaly smok 
niński,faworyt wielki Tatka, i wisi tatkowe futro z szopów. Tak 
cudownie wpaść ciepłe twarze w jego podniesiony ośnueżony ko i= 
nierz,gdy Tatko do domu wraca i wiedzieć ze już dziś nigdzie nie 
wyjdzie!!! Że niedługo wyjmę szachy z pudełka i przy jasnej lam= 
pie z trzema sfinksami na postumencie, grać zaczniery oboje,a 
gdy zbliżać się będzie pora mego dobrze zasłużonego mata, Tatko 
uroczyście i niceo ponuro zanuci marsza weselnego z Lohengrina, 
- znak umówiony między nawi,gdy klęska już bliska..A RAX po par= 
tji wywiady bez końca i kochane,niewyezerpane wspominki o Tat= 
kowej młodości. 


Strasznie kochałam te ojeow: mbodość. 
Znałam jak żywe z opowiadań miejsca w których szczęśliwy 
był i wesoły, znałam z rysunków mnogość ludzi,którzy go ofaozali 
którzy mU byli bliscy i drodzy. 
więc najpierw dziadków : Babke - Karoline z Komarnic= 


kich, męża jejiDziadka Ignacego,siostry Tatkowe Emilie i mielef 


SAA 


brata Edrunda...dziecióstuo Tatka w Dasz wie,gdy to już wówezas 
prawy aż do sztywności, sprawiedliwy dla samego siebie,po zbiciu 
jakiej z cennych porcelan w serwantce;sam,nie czekając na kare, 
stangł sobie w kęciku salonu na pokucie. W Daszawie umarła naj- 
młodsza siostrzyczka Tatka, Sabinka, zażywszy dane jej przez po= 
mytkę z tak niańki,palsee jakieś lekarstwo zapisane dla konia 
i do stajni jeszcze mie zabrane... Pamiętałam jak się Tatko 
dzieckiem bał organów w Żydaczowie,gdy go zabierano na SUMĘ; = 


jak raz,po wilii na sianie pod stolem zasnęł, pod namiotem zwisa- 
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jącego obrusa,wśród bakalii i podarków,a potem,gdy brak dzkecka 


spostrzezono,sadny dzień się zrobił i szukanie od surychu do 
piwnie,dopiero pies,madry kondel domowy,odszukał " Loluñcia". 
Jednego zużunąĄzw aszcza epizodu lubiłam stucnaé po niezliczone 
pazy.. Byt to obraz nocy miesięcznej w Iuvieñcacn,w która, gdy 
oyla pogoda,Ojciec ze stryjem Edmundem uciekali wbrew zakazowl 
niskiém oknem w sad,a potem w pola " do księżyca". Stryj ze SKEJ 

skrzypcami -Tatko z ghtara. Maite chigpey, podrostki zaledwie,le= 
cieli w koszulach daleko miedzami,między zeoza i konopie i tam 
dopiero urządzali sobie koncert,jak polne koniki, jak jakie chock 
ty łąkowe... 

Stresznie ich lubiłam i czasem wręcz trudno mi pojąć dla” 
czego nie byłam tam razem. Znam tak doborze krajobraz,;równinę we= 
soba, przez którą płynie spokojny,szafirowy Stryj, pola zöttych 
owiesków i konopi,olvrzymie zawieruchy ślezu $ eladorózowych 
kwiatach, podobnych do róż polnych, jarzeviny strojne koralami 
przy gościńcu... 

A i te „dużo późniejsze wakacje Tatkowe w Skolem, gdy ciot= 
ki moje byty ślicznymi pannami, gdy się Lucjan Tatomir siuzat 
stara! o ciotkę Aniele,a babka,rozmiłowana w literaturze i pozzj 

poezji,oodarzona konspiracyjna pamięcią ówczesnych ludzi,catymı 
pieśniami deklamowata " Pana Tadeusza" ,umiejąc go catego na pa= 
mięć. Ksiazkom Mickiewicza nie woino było bowiem krezyé swobod= 
nie i zwykle tylko jakiś jeden śmielszy egzemplarz kursował 
uxradniem po okolicy. Stryj akompaniował na skrzykpach,a Tatko 
na gitarze do chóralnych śpiewów, także niezbyt cenzBralnyeh... 
Spiewało sie " Zaliemm " "Warszawianke" już g? ośniej,a także 

i Ständenen Schuberta.. Bavka w towarzystwie Hanusi,s!ggi daw- 
nego typu która jeszcze i mnie - już jako svaruszka - woaziła 
po asaza latacn z okładem czterdziestu - zoierata z pasja grzy= 

by-- Wieczorami czytało się głośno dobierane umiejętnie przez 
pana Lucjana dzieła naukowe i historyczne.. Raz na tydzień przy= 
nosiła urzędowa i jedyna w Galicji gazeta " Lembergerka' dodatek 
" literacki", do tejże xaxsi " Lwowskiej) Gazety" ,biedne,xuxszu 
skrępowane cenzurą jak powrozem,ale niedwuznacznie na ruch pols= 
klej myśli ciekawe " Rozmaitości." 

Pamiętam teść niemal, pewien zimowy przyjazd Tatka da ze 
Stryja do Skolego, kiedy to,naprzeciw żółtego dyliżansu ( było 
to na zjeżdzie z ośnieżone% Kłódki ...) wyszedł dziadek Ignacy 
i zamiast powitania wymówi * tylko dwa stowa 
- Mickiewicz umarł ! 


Czułam zawsze razem z Ojcem to nagłe ściśnienie młodzień - 
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czego serca i niemożność wyrzeczenia słowa przez resztę powrot- 


nej drogl... 


A potem Bereżnica, macierzyński dom pani Sabiny z Ruautiim 
Pawlikowskich Korzeliüskiej, 1-0 voto Dobrzafskiej. Jej zacny 
maż, poszukiwacz rota w Australii,który wszakże tylko z cnotę z 
za mórz powrócił,a którego pani Sabina dlatego pmśiuzxł jedynie 
poślubiła ,że mieszkając pp owdowieniu sama w poolizu Karpat; 
bała sie straszliwie stynnego opryszka Neczczuperowicza, który 
wówczas na podgórzu grasował. Roi! sie zawsze jej dom 


gości kochanych. Więc $ pani Julia z Cukrowiczów Sliwińska Z mę= 
żem Alojzym, tzw. "poezciwym Lolklem", magnaci,nie znający 


wręcz wartości swego majątku, który utracili póżniej ze szczetem 
w sławnym bankructwie Heferna, - pan Feliks Kremarsi1,rejent, pan 

Tytus Jachimowski, skrzypek doskonały z ułomna siostra muzyczka 
panne Olimpia, - panny Mila i Aniela Młodnickie, przyjaciółka ich 
Stasia Berska i cały bukiet ślicznych dziewezat, którycn gładko 
uczesane,ołówkowe portreciki zmazaziamx znałam z tek ojcowyon, 
jak osobiste znajome. Widzę ich wszystkicn tam, gdzie i mnie, 
przeszło w pół wieku pö2niej,olsnita oczy pierwsza,wielka,nagła 
radość £ycia...0ni również umieli zbierać na Zorawkowskien po= 
lacn posępne tulipany " tureckiego ziela",ciemno purpurowa Fri- 
tillaria meleagris, musieli widzieć je nisko nad wilgotna zie- 
mia, w pierwszych dniach maja płonące o zachodzie, zapaione jak 
cudowne lampiony na to powrotne święto wiosny... 

I ten humor wspominam;co minał,co się prześnił bezpowrot= 

nie usty w proch dziś rozsypanymi... 


X 
X X 


Powołanie Tatka artystyczne wcześnie poczęło się zazna- 
czać. Rysowat w szkole karykatury profesorów,w Bolechowie malo= 
wał miniaturowe mabtwe naturki do panieńskich sztambucnów,Y Sko- 

lem narysowat z natury ciekawą bramę wjazdowa zaginionego typu 
już typu, na modnym wówczas papierze pelé, podłożonym war stewka 
wiatej kredy, do której po skończeniu rysunku dobierał się ostry 
scyzoryk dia wyskroviania tak Zwanach " Bliczków",czyli Swiate- 
Yek na końcu nosa,w teczówce oka - rooit portreciki sióstr,wi- 
doczki księżycowe gór nad Oporem,okopiska pod lasem...Bardzo pro 
tegowaly talent Ojca panie Savina Korzelińska i Felicja z Sóżań= 
skith Dovfzahskdih pozna? się na nim światły i przeri#y Emil 
Strzelecki, guwernegy młodych Pietruskich z Błoni,..On to zainte- 
resowat dla cutopca ich ojca, pana Teofila,oraz przedstawił go 
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tam panu Mieczysiswowi Darowskiemu, przyszłemu opiekunowi ojcowej 
młodości,przyjacielowi najukocnańszemu naszego domu, który mim po= 
został do Śmierci - dooremu duchowi mojego dzieciństwa 1 wszyst= 
kicn lat młańziaóńzsyax dziewczęcych. Pan Darowski,z własnej,zasob= 
nej jeszcze wówczas szkatuły, mając - jak to u narodowego obywate= 
la oyto wówczas z zwyczaju - paru młodzieńczyków na oku i pieczy, 
wykształceniem ich i wychowaniem duchowym kierowat. Jego to naj= 
usiiniejszym,najezulszym staraniem,wyjecna! Ojciec w r.1857 w kwiet 
niu,razem z Marcelem Waszkowskim do Monachium. 

Stypendjów krajowych nie vyio, rodzice aibo niezoyv ufa= 
li artystycznej karierze,aibo - jak to byte u moich dziadków - nie 
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vardzo na podoone ryzyko mieli.. Dla zadnego z uczacycmjnie stano= 


wı4o ujmy,gdy w zastępstwie własnego rządu, który nie istniał, tros z 
kę O kształcenie icn brali na siebie ochotniczo światii a bogaci 
ludzie prywatni, jak np. Włodzimierz Dzieduszyck1,Gwalvert BAWXIKKEI( 
EXXX a poten syn jego Wieczystaw Pawilkowscy z Vedyki,Lewickl z 
Barszczowic,Pietruski z Błonia - łożąc na ten cet sami, oad tak 
jak M.Darovsk1,częściowo,zolerająe brakujaca resztę pośród oiiskinh 
sobie rodaków i" dam". 

Malarzyki mi&ty vvow1azex przysytać od czasu do czasu 
mecenasowi dowody swo1ch postępów,za co wzamian otrzymywaty aloo 
pocnwate i sumkę jakąś nadiiczbowa,aloo - bo i to się zdarzało - 
list z krytyka i moratami. 

Stary Maszkowski Jan, portrecista dobry a pedagog znakomi= 

ty,2 pod którego szczęśliwej ręki wyszli Kossak,Grotiger,Tepa 1 
innych szereg, wyróżniał Ojca wielce i duża przywiązywał wagę do 
wpiywu jego na swego najmilszego,najmłodszego syna,Marceia... 


Marcel... 
Własciwie Verceii Zyndram z Maszkowie,herbu Słońce... 
Praszczurem jego vył istotnie ów ¿uty rycerz z pod Grunwaldu... 
"Marcel" wszelako - zwany tak i w domu i przez ko Legów- 
mało miał zmysłu na tę świetna paranteie. Sam jaśnie-dżiedzic ta= 
lentu i szampahskıej fantazji,dzierzacy swa przysztuść we wtasnej, 
mistrzowskiej garści, mög! nie dpać o przeszłość i przodków;cno= 
ciaż by z pod Grunwaldu. Nigdy też nie fatygował swego s'onecznego 
herou na codz zie&poslugujse Się tylko skromną mieszatka,z matym 
gotyckim ' ‘yyw. która okopcona nad Swleca i przyłożona na rozku 
kartki; dawała rysunkom Varcela znajomą sygnaturę. 
Nigdy się nie pogodzę z ta posępna Prawda, żem go nie zna- 
! Skoro kawaler umarł w r 1862, niepodobna mu oyto przedstawić 
panmie,ktora przyszła na świat o Jedenaście lat pózniej...To 
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proste. .j A i wówczas jeszcze,O0jcec mój,noszec mnie mataą,rozkrzycza x 


na Do ko ju, na którego ścianie wisiat Bymx Olejny,EXFXEEXX grut= 
tgerowski portret Marcela,uwazat za wskazane powtarzać z nacisklem? 
- Wszystko doprze,ale Maszkowskich sooie wyperswaduj ! Bawić 
sie - dobrze. Tańczyć - doorze. Ale resztę sobie wyperswaduj !" 
Było to tym zavawniejsze, ze sam mało kogo tax vardzo kocnat 
jak Maszkowskich,a Marcela Przede wszystkim - 1 ze Ojciec sam 
pózniej zapoznał mnie z nim tak blisko i serdecznie, jak z rówles= 
nym kolegę- Marcel niesvety nie stynat wcale umxxXstatkiem i tymi 
enotami,które " zdob1é" zwykły młodzieńców. I ostrzeżenie owo wy= 
gtaszane żartem nad kukřą w powiciu, miało zapewne na celu ucuyle= 
nie wcaas moziiwyon niebezpieczeństw, grożących jej w przyszłosci 
ze strony nowej, podrastającej generacji Maszkowskich,której sta= 
teczność Ojciec; jako doświadczony rzeczoznawca,miał prawo kwestio= 
nowaé... 
Ale tak samo przestroga jak i obawa okazały się zbyteczne, 
Pokochałam Naszkowskien i zywycn i umartych,vei% żadnego dla wza= 
jemnej doli uszczerbku, tak, jak ich kocha? moj Ojciec. 

I nie ma na to rady : mimo wszystkle,dzielące mnie aden la= 
ta, Marcel oy* moim znajomym - więcej! - był naszym domowni kiem; 
kimś stale między nami przytomnym,o kim Amówito się,jak o żywym 
człowieku,bardziej swojskim i rzeczywistym od wielu, którzy u nas 
naprawdę sgłix oywaii, jakkolwiek nad trymotke w sąlonie wisiał 
tylko jego portret... Namatowa*t go Grottger w Barszczowicacn,w r. 
1860. Zagapiony po malarsku profil w żółtej konfederatce,z białym 
rękawem koszuli,widnym z pod kamizelki. Nosili się tak Vaszkowscy 
podczas malowani. W czerwonej rogatywce przedstawił się też na 
autoportrecie ojciec,tak zwany " stary Waszkowski" Jan. Taka byta 
pracowniana ich moda. Skorzystat z niej Grottger malując wedie 
głowy kolegi studium do swej " Modlitwy kontederatow",podezas gdy 
Marcel,auy nie tracié czasu,rysował kogo innego. Ma on też na grot# 
tgerowskim wizerunku wyraz doskonale Zuajomy każdemu, kto kiedykol= 

wiek malarzowi pozował. Takie malarskie oczy patrzą catkiem i- 
naczej,niż zwyczajne. Jest w nich wytężenie zmysłu, podobne do na- 
słucniwania. Tak i na tym portrecie.Ruch zadartej g*owy,wyciagniez 
ta szyja,wsZystko pomaga wzrokowi,aoy lepiej dostyszał,dośledził, 
przychwycı!... Usta nieco otwarte,orew bexko podniesiona,oko sku= 
pione na jednym jakimś punkcie. Zwyczajnie jak kiedy malarz zagapi 
się w modela i o bożym świecie zapomni. 

Nie tylko wzrok ale i dusza Varcela zagaplć sie tax umia= 

Ya i zaciekać we wszystkim,widzlanym,cay żytym, -do bezpamięci. 
Nic dziwnego, że świat boży zapominał co moment o nim i że o nie= 
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jedna twarda latarnię po drodze uderzyć musiał głową. Dziwnie jsze, 
że się sam temu nigdy nie dziwit,ze na ovezyznie,w najczarnejszycn 
nawet godzinscn, gdy tyle tylko świeciło nad nim słońca;iie go miał 
w swym heroie - nie ziorzeczyt Swiatu,ale tak dziecinnie szczerze 
xxzazuraix i rozdzierajeco vezradnie,oskarzaé się potrafi przed 
kolega przyjacielem : 

— Nie umię ja żyć,nie umię... 

Istotnie żyć nie umia*. Umiał natomiast - vodajZe juz w 


powijakach,tak rysować,że oczom wierzyć trudno. 


Przedziwnyż bo wogóle oy? dom tycn Maszkowskicn. Zapewne. 
Ojciec sam tęgi malarz,pedagog wytrawny,cziowiek zagospodarowany 
w sztuce,jak w domu - matka wyksztafcona,muzykaina,entuzjastka, 
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umbejaca patrzeć i czuć i mówić (n b. Niema z rodu ). Ale mmi wy- 


soka kultūra obojga,ani stopień zdolności ojca nie tiumacza Jesz= 
cze vengalskicn Swiattotrysxow tej fantazji i tych talentów, jakie 
im sie po kotyskach zalegty. 

Było z tego - oczywista- wiele pociecny,aie i zmartwienia 
nie mało. Zupełnie jak oajka > Był raz jeden malarz,mia! trzech 
synów 1 trzy córki... s 

Karoi,w męskim szeregu najsvarszy,umyst leonardowej jakiejs 
rasy na słowiańskim wydmuchu zabłakany. Więcej zlarna,niz zbioru. 
Inżynier,muzyk,rzeżbiarz,malarz, poeta, żołnierz z 1863 r , spotecz= 
nik i organizator, który z pod lawiny darów bożych do końca życia 
wydobyć sie nie mógł. Umart jako profesor politecknikiwe Iwowie. 
Młodszy, Rafat, wysokiej miáry skrzypek,artysta petnej 
krwi, pózniej wytrawny teopetyk muzyki, przez cafe wyuredne Niemcy 
podziwiany dyrygent, koncertmistrz ioznawca. Na domiar O rysach 
takiej urody,że idealista Grottger wyznaje z zachwytem, że plękniej — 
szego nadeń człowieka nie widział. 

Wreszcie Marcel, mistrz ołowka,wir%uoz rysunku,o tecnnice 
wręcz jedynej w Poisce,nad którego " gtówkari" -gdy on sam w usta 
nie miał co włożyć - nieraz gęby otwierały Bawary i inne Szwaby; 
jak mawiat. : 

Talent trzecn córek pana Jana ograniczał sie - czego oynaj- 
mniej lekceważyć nie należy ! - do czułego i ofiarnego kocnania 
swo1ch genialnych braci. Naturainie, ze wszystkie byty muzykaine 
i - jakkolwiek Bóg je ustrzegt same od talentów,miaty w mniejszym 
lub większym stopniu stoneczny humor Maszkowskich,ich dooroć i je= 

dyna w swoim rodzaju życiową fantaz ję. 

Najwezesniejszy znany mi wizerunek Warceia wiashy,wykonany 
w roku 1855,gdy mia? lat 18 - zachował się na rzadkiej dziś wielce 
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a i wówczas w podobno ośmbu zaledwie egzemplarzach odoitej lito= 
grafii. Jest to grupa ówczesnych przyjaciół, której ośrodek świetka - 
ny stanowiła dusza Mieczystawa BENANERIBENINXX Pawlikowskiego,ącz= 
kolwiek na rysunku, eae sam niewątpliwy iniciator i fundatwp tej 
wspóinej PEEXZiXi pamiątki, ustapit, pierwszego miejsca poecie Raxx 
manBxizzawix Romanowskiemu. Sa tam + Mieczysław Romanowski,Pawli= 

kowSki,;Wolski Ludwik,Ignacy Kamiński, Ka mue ki, Sztjmer,Bruno Bie= 
lawski,August Bielowski, Karol Maszkowski i Marcel . Pośród dzie 
sloetka postaci Marcel jest najmłodszy. Zupetrie jeszcze pachoisca, 
ładna twarz,z długimi,zaczesanymi za uszy wiosamı...Wierzy& się 

nie chce,że to on narysował te Zywe,tak rozmaite gitowy,te oczy paz 
trzace każde po swojemu, twarze £ którycn kilka stanowi do dziś 
dokument doskonały rodzinnych podobieństw... Naturainie,że zaważył 

tu wpływ Kriehübera i gładkie akwarele starego Rejcnana, przede 
wszystkim jednak zawałyto to,że stary Waszkowski umiał ustawić 
wzrok, jak Garcia stawiała głos, - że eodzienna tresura młodycn 0024 
patrzących na." porzadne" rysowanie w pracowni @jca,dopomagata do 
absolutnie pewnego widzenia i przytrzymywania na goraco natury 
i prawdy. 

Dom Maszkowskicn żył sztuka w dosłownym znaczeniu tych 
wyrazów. Obraz nowy, ks. ażka,utwób muzyczny,odegrany porywa, aco, to 
byty najważniejgze wypadki, jakie sie mogty zdarzyć. Dovra muzyxa 
zwiaszcza byta potrzebna tym lydzipm,agk jak innym posiłex. Posta= 
cie Schitlerowsxien tragedii i liryka Heinego pyty zród*em,z któ= 
rego czerpali nigdy nie stapnecy zacnwyt i moe codziennycn cytatów. 
Maszkowscy,zaprzyjażnieni z Teofiiem Januszewskim,miel1 -jedni z 
pierwszych - dostęp do niewydanycn jeszcze wówczas pism posmiert= 
nych Słowackiego. Paxuxiyxx Vaecel wyrzeżoił pierwszy i najlepszy 
dotąd biust Juliusza, obaj z moim Ojcem oyli jednymi z pierwszych 
zaprzysięgtycn we Lwowie jego mxażkbioietewbxxxx wieioicielii.Poza 
tym,wskutek niemieckości szkół i podświadomego może nawet wptywu 
matki, Niemki, pomimo konfederatek - nazoyt po poisku w domu nie vy= 
lo... Karol ttumaczy1 Heinego,komponowat do Jego wierszy muzyke. 
Jedna pieśń " xxBunxRieaxhtnnnx " Der Ficutenoaup steht elnsam.." 
śpiewała nieraz Mama z jego akompaniamentem. Podovata mi siesale 
nie musiała być prosta, po jej nie zapamiętałam. Rafa! grywał na 
skrzypcach - akompaniowa ły sıostry . Frynia pinia i Joasıa,a przy 


każdej nmadarzonej okazji,gdy się tylko parę osób Zeszio,wieczorem 
czy popołudniu; tańcowano na zabój. Maszkowscy,Grottger - z którym 
przyjażń zawiezata się była na długo przed wyjazdem na studia tam 


tych - Ojeiec mój, mieli sławę $wietnyen tancerzy,a już niedvści= 
gnionych wprost mazurzystów. 


Een oe 
es 
Vaterialnie stale bywalo kuso,co jednak nigdy nie krepo= 
y 


wato gościnności i rzadki bywa? w tym domu Zasiad vez jakichś goé= 
si nadarzonych czy przygarniętych. Warsztat sztuki nie spoczywał 
nigdy. Zawsze się coś ciekawego zaczynał0,działo,czy kończyło. Ktoś 
komuś pozewa*..Kto coś głośno czytat,czy deklamował. Muzyka roz- 
meita, do tańca i do różańca rozlegała sie niemal zawsze w zimnawyc 
często,niedopalonycn pokojach. ET ome Fryni,ktöra wy- 
szła za Ignacego Jakubowicza, zamożnego ormianina,człowieka nie po= 
równanego serca, który pokocnawszy cata rodzinę żony, otworzył jej 
i te serce poczciwe i kieszeń - zrovilo mkaza się nieco swobodniej 
wszystkim. Potrzeoa wrażeń i zacnwytu była u tych ludzie tak wıei 
ka,że starzy już - wiewali jeszcze fantazja szesnastoletnie... 

Przypomabam sovie naprzykład] pewnego dnia,że "stary Vasz- 
kowski" nie był w Życiu. we Włoszecn. Pod wpływem tego faktu, pod 
działaniem nagłej, ŚRZNENREZJ tęsknoty do słońca b piekna,zavrat Ja- 
kubowicz ovéje starych Naszkowskich,żonę i dwie.małe córeczki co- 
prędzej i pojechali wszyscy do Neapolu. 

Chłopcy kończyli szkoty we Lwowie. Karol świetnie, tamci 

ociagiiwie,zwłaszcza Marcel. Gdyvy tego chtopea wziek oy* wtedy 

kto za łokieć, jakiś impresario opatrzmofcaowy 1 wywiózł zagranicę, 

karmił, pilnowat,odziewat i uczył -byłby sie Marcel napewno gorzej 

oawi*,ale oytoy żył dłużej,oyło oy po nim zostało wiecej,jmxxxxe 
i jeszcze świetniejszego niż te brylantowe opitki talentu, który 
sżlifowat się samorzutnie,dopadkami,a którego całego zapasu Warcel 
nawet rozpakować nie zdazyt. Był, jak cudowne dziecko zxzanx pusz= 
czone samopas w świat, rozbawione 1 beztroskie, które każda prze= 
szkoda wprawiała w osłupienie. 

Wartości pieniędzy nie pojmował zupe'nie. Dużo-mało-nie 
ma -- to byty pojęcia. Pamięta? conajwyżej cyfry sum poirzeonycn do 
wykupienia zastawionych rzeczy. A bywały pośród nich takie skaroy, 
jak paltot zimowy i - o zgrozo! - ukocnane skrzypce Rafała. Pienie= 

dze to było powietrze do oddychania, takie jakies złośliwe powie t= 
rze, którego raptem umiało zabrakneé i gdy on się dusi] wtedy, inni 
jakimś cudem oddychali swobodnie. Coś się robi Podopno,zepy nie 
mieć niespodzianek,ale jak i co, tego nie dociekat nigdy. I do roz- 
sprzedaży rysunków byłoy potrzeby impresario. Opowiadat mi Tatko, 
Jak nieraz w monachijskiej piwiarni,do ktorej cnadzali,ropı! sie 
ścisk koło ich stolika. Marcel rysował błyskawicznie szkice głów 
obecnych,a potem królewskim gestem rozdawał każdemu,kto s1ggna?. 
gdy brakło papieru w teczce,rysowa* na marrurze stolika,z którym 
potem zachwycony gospodarz nie wiedział! co począć. Rozumiat pe- 
wien związek między obrazem a kupujecym, ale go ten proceder niee 
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cierpliwi3 i inierzil. 

Jak dalece oryginalne byly jego pogiady na sprawy tego świa 
ta, dowiódł? pewnego razu,gdy jeszcze w szkołach,nie mając własnego 
gqbsza przy duszy, wybrał z pieknej,rodzicielskiej biblioteki na= 
ręcz ksiażek - dla niepoznaki każdego dzieła po jednym tomie ! -aoy 
sprzedawszy je za bezcen na tandecie, kupić mamie na imieniny nowe 
rękawiczki...Fakt! Ostatnia pare but w vy*oy się podzieli! z ko= 
legs,gdyoy wogóle outy jego przedstawiały częściej jakaś uchwytna 
wartość..Wydać - pożyczyć - nie mieć... Tak szło zawsze w kółko. 
Naturalnie,że póki było w domu,niedaleko mamy 1 sióstr,każda syźżx 
sytuacia przedstawiała się izej. Zagranica dopiero stanał oko w 
oko lekceważonym mocom. 

Monachium było wprawdzie.tanie,ale obyczaj płacenia ist- 
niat. Co gorsza,isvania'y pokusy we Lwowie vad2 nieznane,bed% nie- 
dostępne. Vonachijski karnawał w zimie, gramadne wycieczki z wios- 
na,modelki, ("piękne mnichowianki" jak je okresla przemiły trzpiot 
Dylczyński w swyen listach do Ojca,) jakieś Emiiie i Pepi -ta Pepi 
której żałosne wspomnienie spać nie daje Marcelowi w Lipsku i w 
pustym żołądku potomka Zyndrama w Naszkowie budzi głód okrutny. 
Marcel powiem zakochany był stale,zmienia* się tylko przedmiot 
jego afektu i to w terpie dość szybkim. 

Raz, zagorzał dla jakiegoś vis-a-vis...Dla istoty,ktorg wi- 
dywał szyjaca w oknie. $zyla albo czytała... widział jedynie jej 
profil,ale za to przecudny. A A pyt już nawet cie= 
kaw. Rysował - kocnat .! Koledzy zadali sobie trudu by wytropić mx 
EXEFEX Ovjekt Z oliska,gEEXE po czym wyszło na jaw,że"cudna"maała 
tylko jedno oko. Druga połowa twarzy myk vez oka vyła jakimó wypad- 
kiem uszkodzona. 

-Ależ Marcel! Ona ma tylko jedno oko! -szydzili vez litośći 

- Ake jakie ! - odpowiadał niezłomny wielbiciel. 


Cała młoda malariasoraz znajomi serdeczni z innych zawodów 


trzymali się wiernie razem,tak jak icn widać na dwu małych dagueeo = 
typach,które posiadam i jakich replika znajduje się w Ossolineum. 
Izydor Jabłoński,Pentner,Antoni Re jcheberg,nieoszacowany;najpooz- 
eiwszy " świgtek",pogotowie ratunkowe kolegów !- Grottger,Varcel, 

mój Ojeiec,xÉkmimyxx Pózniej przyoyli Mate) ko,Wottowicz, Pikippi 

Dylezyhski, Rafat i kocnany przez wszystkich Oles Gryglewski. 

Działo się bractwu rozm2icie,bo wydatki były róznolite,a 
posy*ki pieniężne z kraju spakniaty się nieraz dotkliwie. yecenasi 
jak Dzieduszycki, Pawlikowski,Pietruski,Lewieki - każdy mia! swego 
ptaka niebieszieho albo i kilku na wikcie,któremu od czasu do cza= 


£ 


su przygarść siemienia sypnat.. Utuczyć sie tym oylo trudno,ale życ 
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sie dało i błogie oye poczucie,że jakies tam " pańskie oko" Sleaze 
chudzinę aż z kraju i do ostatniej zagłady nie dopuści. Maszkows= 
cy dostawali zasiłki głównie od rodziny,co miało swoje doore aksi 
ale i złe strony. Lżej było sumieniu, jeżeli sie na lekkoducna obrus 


szał mecenas,niż gdy się zgryzli rodzice. 


Gdy Warcel i Ojciec - z wielkimi, przez  siostry wióozk: 
haftowanymi topbari w rękm,w praskich czapkacn z lakierowanym dasz = 
kiem, szkatułkami farb,w rozwıanych surducikach i spodeńkacn w dużę 

kraty - przybyli do Monachium, xix gdy - jak to uwiecznił marcel 
w karykaturze - stanęli z zadartymi głowami przed mariackim tumem 
" wnichowa", z dwiema,charakterystycznymi dla sylwety miasta wie= 
życami. ,podobnymi do smukłych kufli piwa, - gdy się rozlokowali w 
xx nowej kwaterze i Ojciec mój przybił na goíej ścianie pracowni 
sóśj swój z dwu kawałków składany,czarny krzyż" podróżny",który go 
nigdy nie opuszegat - pierwszą pielgrzymka obydwu była oczywiście 
stara Pinakoteka. 

Szwagier Maszkowskich - z niewiadomych mi dziś podowow, po= 
dażył też na studia aż do Monachium i słuchał tam wykladów cnemii 
stynnego Liekiga. Zna j ge wszeiako temperament rodz.nnych uczuć 
Maszkowskien,skłonna jestem przypuścić,że zaważyła tu nie Ika 
firma Liebiga,ile kochajaca intryga Fryni,ktöra, teskniacym w Mni= 

chowie braciom, cnciata tam stworzyć od "niechcenia przytulna, 
własna ambasadę... 

A oy*o to oparcie nielada! Bo i dom ciepty,swojski,rodzo= 
ny,- ludzie dobrzy i wyksztatceni, towarzyscy i zamożni -stowem : 
przystań, do której zawijaty nieraz lwowskie okręty w różnym, prze= 


różnym stanie. 


i jekubowiścze wiaśnie zapoznali zezasem ich obu z bawia= 


caw bawarskiej stolicy Polonia. Rozpoczęła się nauka a równocześ= 
nie,z wiosną zwłaszwza; wycieczki w prześliczne okolice miasta - 
do Nymphenourga i Grosshesslohe...Wuzykowano,zw.edzano gromadnie 
piękne zbiory - tańczyło się często i namiętnie. 

Strasznie kocnałam tę ojcowa młodość ! Znatam jak żywe z 
opowiadań miejsca w których był wesoły i szczęśliwy, znatam z rysun = 
ków i daguerotypów wszystkich ludzi,którzy go otaczali wówczas; 
którzy mu byli bliscy i drodzy,którzy kochali go wzajemnie.Czasy, 
gdy mu sie jawiła wielka pani Sztuka, jak owa przecudna a kuszaca 
" Królowa Sniegu " z bajki Andersena,ua którą viedny chtopak w 
zadymke i noc,na ubożucnnych swoich saneczkach gułyżaikix podąża.. 

I jemu marzyło się jakieś wielkie dzieło Zycla,o jakim półniej 
pisa! z Lipska Marcel..." dzieło wielkie,ukończone, przemyślane; 
KmpENNZRERXXX KX 
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imponujące..." Niestety Życie - mecenas bogaty, lecz diaolo kapryś= 
ny, i jednemu i drugiemu nie pozwoliło wyśnić marzenia... 
W jednej z najgteoszych,najmniej dostępnych szuflad Ojca, 

spoczęło po latach wszystko + teki ojcowe,szkicowniki,świetne 
studia i karykatury ówczesne,a w nien ta ich wspólna szczęśliwa 
młodość " monachijskie czasy" o których opowiadał doskonale,acz 
rzadko... Człowiek wielkiego dowcipu i pogodnego napozór humoru; 
tait w sowie gteboka i dośmiertna melancholię, której toń ciemna 
dzielita go od tamtych czasów bezpowrotnie... Marcet umari młodzien = 


cem,spali* się, jak świetny ogniotrysk, umarł na własne swoje -życże | 


Ojcu wypadło wybrać między dalszym, żmudnym dezeniem ku ideałom i 
Sztuce, a stworzeniem sobie rodziny i domu,które,w jego warunkach 
zwłaszcza ciasnych i mozolnych - tamta swobodę wykluczaty na zaw 
sze. Wybrał dom. Wybra* nas. Zamiast zdubywczego pedu,utalentowany 
i w kunszt niepośledni zasobny, zaprzag! swe sity i umiejętność do 

pracy niekocnanej,do szkolnej nauki rysunku,gdzie wśród ornamen= 
tów i gipsów -on - entuzjasta, przyjaciel i towarzysz największych, 

stużebnik wolnego piękna, miłośnik BEST Pie i poezji - niepocie= 
szony,cnoć milczący zachodził w cief,starza* się i nieraz, gdygaxax 

jaka zręczna a wygadana miernota zdovywata sopie w jego oczach, 
pod jego ręka nieomal uznanie,rozgłos va! nawet i stawę - cierpiał 
pewno głęboko,ale zawsze bez słów... Żył! domem, wspomni eniami, doors 
lektura, muzyką - kochajacy, przemity, przeważnie pogodny $xxmkoahx 
a Marcel żył razem z nami... 

Do tek bjcowych zachodziło się rzadxo. Zwłaszcza do tej 
jednej,wyszarzatej...Wiedzy twardszy papier jej ezystych stronnic 
powkładane starannie, jak wiezki opłatków,leżały pożółkłe vrzegami 
karteluszki z Varcelowymi szkicami. Nazywalo się to "szkice" a 
byfo nieraz wykończone, jak banknot. 

Pamiętam sposób z jakim Tatko nabożnie 4 umiejętnie,ujmo= 
wał w palce te arkusiki cienkiego papieru,z ciemnym,gotyckim "m" 
na prawym rożku. A na nico szarzaty arcydzieta humoru, semtymentu 
i tej wirtuozowskiej marcelowej tecnniki,poiegającej na zatrzęsie= 
niu kresek ostrycn, jak igła,lekkich jak włos,świadomych każda xxmm 

z osobna zbiorowego sensu i wyrazu głowy. Wyraz ! Otóż to właśnie, 
Jak się to działo,że ten lekkomyśiny chłopiec,naiwny dzieciak w Zy- 
ciu,rozbawiony wiecznie,o ile nie głodny, tak mógł rozumieć duszę 
ludzka, tak ją podpatrzec do korzenia ? Jakim cudem,rysujae z natu z 
ry młodzieńczą głowę Regg ojca w vonacuium -dał jej - już użażyx 
wówczas - wyraz hardego,zatajonego smutku, ktory miśł jego dusza 

zawtadnaé dopiero po latacn? Rysunek ten przepyszny,darowata, dv 


kuzeum Narodowego w Krakowie,gdzie przepadł vez siadu. Głysnynxe 
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Gdyby nie pokwitowanie dra Kopery;mog-aoym przypuszezaé,Zze mi się 
tylko śniło. Albo taka głowa Scniliera ! Profil oujnow-*osy,mlody, 

o wyrazie skupionej ekstazy, rysunek-wizja, oparty w równej mierze. 
na materiatacn do Senilierowskiej ikonografii, jak na wtasnym,mxux 
medialnym odczuciu rysów ukochanego poety, Wajbardziej może mis= 
trzowski okaz kreskowej Warcelowej maniery; modeiujący ostrym ołów -z 
kiem w niewiarygodnie subtelny sposób " wywoływane" rysy. 

Nie był Marcel zxapmazmiuu zapoznany w Monacnium. Niczym 
osobliwym nie zastanawiat wówczas protesorów Matejko, nie bardzo 
się poznawali na Grottgerze, zwłaszcza, że ooaj nazwani,do zbyt pil= 
XyzHEywaXx nycn oywalców Akademii nie należeli. Marcel jeden zdu= 
miewat i radowat pedagogów takicn jak Moritz Schwind i stary Kaul= 

bach, budził niepokój i ciekawość kolegów, jax np.Lienzen Mayer, 
Węgier,o niemieckim nazwisku,tegi malarz ,z czasem i szlacnetny 
rysownik illstrator. 

Gdyoy tylko nie te " piękne Miechowianki" , nie ta nieu= 
chwytnosé pieniedza, nie ta mieodpornosé na pokusy,tak w skutkach 

żałosne ! I te zupełnie- ale to zupelnie opaczne pogiady, na 

i " winien" ! Po tym ostatnim następowało nieodmiennie mpm 

" pożycz" ! -proste i krótkie, ktorego chyoiony często efekt 

rozzala*,niz ovrażat. Gdy między najbliższymi kredyt wysech 
apelowato się przez Olesia Gryglewskiego do Fryni,a przez nia do 
Jakubowicza. Niewyczerpanie poczciwy szwagier pywat jednak czasem 
zacięty, pewno dia pedagogiki raczej,niż skapstwa, czasem i fryni 
już bywało za dużo i wtedy rozlegał się lament w listach do domu 
i nieobecnych kolegów. W tych terminach jednakże, podobnych żyweem 
do niektórych, scen " Cyganerii" ( vo i yarcel i pracownia 1 poze= 
gnanie z odzieża idaca do lomoardu i różne Vimi i yusetty, nazywa= 
jące się tu Pepi i Emilie...) kruszyło sie i marnowato niezoyt 
zreszta stalowe od urodzenia zdrowie i życie Warcela. 

Powoli kolonia maiarska urosła do sporej gromadki rodaków | 
Epokę tę opisał sumiennie acz niszoyt wprawnie Izydor Jabłoński we 
wspomnieniach swoien,ogłoszonycu w " Larusia". Różne vyły stopnie 
talentów, bóżnolite cnaraktery pośród tej grupy, ardzo nierówne dre = 
gi, jakimi się rozproszyła póżniej po Swiecie,ale ciepdo przyjażni 
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jaka zteczyta tych ludzi już "jegy. nie ostygta z latami i w rekagh 


moich znalazły się cate zkudyjay śladów, do pożótkiyen papierów i 
starych fotografii przywarłych,w których dusza tamtycn czasów,dzie — 
cinna twochę,ale lotna,weso!a, jakuptak, choć przygłodna czasami - 
dusza Tatkowych " monachijskich czasów" i tamtych wszystkich lekko 

i piękno- ducnów, żyje i albo sie śmieje wglos,aloo się skarży 
rozdzierajaco... 
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Tavko mieszkał zrazu z Marcekem. Lokal oy* jakiś sympa= 

tyczny,że zaś obaj lubleni przez wszystkicn(mieli w s@bie magnes 
humoru i towarzyskosci,ktöry poc#agai..) u nich gromadziła się wie - 
czorami " malaria". Każdy przynosił jakie tam miał zapasięta i szio 
to uczeiwie do podziału. Takko miat gitarę więc byta i muzy na 
tych sympozjonach. Danwei Penther deklamowat niemieckich kiasyków 
„którymi sie cnłopcy entuzjazmowali srodze. " Das Sängers Fluch " 
Unlanda, " Scnilfiieder " Janaua...Schiller zwłaszcza byt ukocha- 
niem wszystkich lwowian. Zjawiał się Matejko, któremu, gdy jechał za: 
grauicę,da1 był M Darowski list do mego Ojca, kierujscy don pana 

" Maciejkę " przyswojony serdecznie,ale cihy i jakis " osobny", 
przepadnięty całymi dniami po vibliotesach i zakrystiach,muzeach 
i zaulkach,zoierajscy motywy i materiały do wydanycn półniej "stro= 
jów poiskicn ". Na Zeoraniech koieżeńskich mało był wydatny,czgsem 

tyiko, gdy się kto najmniej spodziewa*,zaciat dowcipem, jak szpic= 

rutas. Wysvepowat z reguły jako tępiciei zagranicy,drwił z entuz- 
Jastów niemieckiej literatury,po niemiecku jłukyg jakoy Z Umygłu, 
gada? byle jak,scigał szkolne makaronizmy, którymi grzeszyli lwowia = 
nie w niemieckich gimnaziach " uszkoieni"... Przeciwiegłe pendent 
do Watejki sZanowi! Pentner. Ten,rzecz prosta; jako Niemiec z rodu 
choć mówił dość dobrze po polsku,po za kuitura niemiecka świata 
nić widział i widzieć nie chciał. Na tym tle bywały lekkie przy= 
gryzki.. 

Raz,na jednym zxxmhrx&x Z takich zebrań u Tatka i yarcela, 
wydobył Tatko swoj zaurany Z soos tom Wypisów Cegieiskiego,w któ= 
rym wydrukowany oy! cały " Jan Bielecki ". Tato, jak i Waszkowscy; 
znał już Słowackiego i uwielolał go fanatycznie,że zaś doskonale 


czytał gtośno,zaproponowat że ten utwór,reszcie oeecnych nieznany) | 


-przeczyta. Matejko, który ze Słowackim wogóle sie był się jeszcze 
zeszedt - olśnił poprostu. Doprze znajecy go Tato, twierdzit,ze 
tak unıes.onym nigdy go nie widział. Blada zazwyczaj jak pergamin 
twarz zabarwita się,wielkie,ciemne oczy płyszcza ty 

- Otóż to jest poezia! Co wovec tego Schilier !Te kolory; 
ten cnarakter rodzimy ! Musisz mi poż życzyć do domu tę ksiażkę. ! 

Na krótko przed śmiercią da mi Tatko raz jeszcze 
wspomnienie tego wieczoru. Ostatnie książka, jaka czytał w życiu 
były Listy Słowackiego do Matki. Bieleckiego wiele ustępów umiał 
na pamięć i wówczas też zacytował mę jeszcze końcowe strofy tego 
poematu . 

- Zawsze mi Bielecki Matejke przypomni...- mówił - To jest 

naprawdę jakby wizia jego własnej sztuki. Ta sama technika i patos, 
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Oprócz Jakubowiczów, gdzie się polska młodzież zvierala 
i tahcowano w karnawale na umámx umor cno& bez dam -jak relacjo= 
nuje Babłoński - brzy zimnej zakasce i piwku,aie za to przy sxrzyp ^ 
cacn Rafała i takim taperze jak Watejko,kvóry nie tanczyi wcale; 
grat za to świetnie do tańca — bywała swojska gromadka u puikowni= 
kowstwa Tenorznickich. 

Pani domu, nr.Buttier z domu i jej bardzo doorze ułożona 
córka,czyniły atmosferę trochę mniej domowa,niż u Jakuoowiczów. 
Trzeva obyło dbać bardziej o strój ,xwmęnsnnpzniałaxnynznzasaxizaży 
mozolny,wiadomo czasami,gdy się jest na studiach i ma wiele prze- 


szkód do elegancji. Pan pułkownik natomiast bywa)Jac już vez swoicn 
wieczorynkacn 
pań,na różnych wycieczkach i XIBZZUCENERA malarskicn,oył zgoła nie 


uroczysty...Jawi?a się tu u jego boku niejaka Alma von Westphalen 
komecicn 

jedna z tycn kusiuzyca istot,ktörych nie lubia żony,a za którymi 
przepada ja starsi panowie.. Rzeczona Alma stała sie ose tka, na któ + 
rej języki mtodzianków ostrzyty się do woli. Stary pułkownik, sroé 
dze o jej względy zazdrosny, ona po za Jego szeroklmi plecami kop= 
ceca oczkiem do Warceia...Ten miat wprawdzie swoje Pepi,ale dia= 
czegoż nie odpowiedzieć zaczepee ?'. Oczywiście,nikt dziś nie doj- 
d.ie,jak to tam ono wyto naprawdę - dość,że dvaty o spokój w domu 
pu *kownik,choć jetrzyty go wielce niepokojące symptomy spostrzegan@ 
bądż u Almy; pądż u Marceia a podkreślane z umyślna,szatańska non= 
szalancja przez resztę wtajemniczonycn trzpiovow - bolał z godnoś= 
cia i Opanowujec się dla pozorów,dostarcza! Swym Zachowaniem roz- 
kosznych emocji, Smiejaceru się w kułak audytorium. W pewnej purej 
wąskiej teczce z Monacnium znajduje sie szereg ilustracji do tej; 
na splsku opartej komedii,z którycn można powzisé wyoorazenie o 38 
jej axtoracn... Jest tam i Alma, jakaś " westfalska" Idalia z " Nie 
poptawnycn "- ovstarnia zalotnica z jastrzębim, szwavsxim profilem, 
twardymi, jasnymi oczyma,w sentymentalnej berżerce i pelerynce w 
kraty , - jest Tako w swoim berecie przy sztaludze,w furji tworze= 
nila, — Marcel Spi acy, któremu przez sen jawi się Alma uduchowıona, 
jum niani oih ing nix niemieckie dopiski i wiersze niedocieczo= 
nego dziś sensu,.- jest ołówkowy portret pułkownika.., 

Nie ma watpiiwości,że nie wszystkiemu co się działo w yni 
chowie mogii były przyklasneé " mecenasi" z Galacji. Toteż gdy var~ 
cel,po jakiejś serji psot przygruoszycn uznał za właściwie przeniesć 
się z talentem i pudełkiem farb do Lipska, gdzie mieszka? Rafat, 

podczas gdy mój Ojciec został jeszcze w Vonachium - nadszed* - vez 
daty,bo pocóż ? - list od Warceia takiej treści : 
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Koenany Karolu !^ 
Postuenaj pierwej,a potem sedż, oo musisz gEHEXRXIYE pewno 
myśleć o nas niewiedzieć co,że tak długo nie pisZemy,pomimo, żeś nas 
prosił w ostatnim liście o prędka odpowiedż. Otóż sługaaj : 

Najpierw dlatego tak długo nie plsalismy,vo nie mieliśmy czyn 
zamarkować listu; nie dlatego abyśmy nie cncieli wydać tych %=00 
oviad za nie muima dostać można, tylko diatego,besmy wcale nie mieii 
tych Y. I jeszcze się gniewasz na mnie,że nie odpowiadam? Oj,Karolu 
By tu kiepskie czasy przeżyli,bardzo kiepskie ! Może to XEXZZXXX ka= 
ra za to wszystko co narovilem do tej pory, a dałby Bog avy koniec 
na tym oyl,aie mnie sie zdaje,że to dopiero poczatex. Coz ja się mam 
rozpisywać nad te bieda,na cóż Cie mam detajlami smutnym rovié, vo 
watpię abys szedł za przykładem Ostrowskiego 1 z xuzu tej strony na 
rzecz patrzył, jas on. = ja znam Twoje s®ecel wiem,że u Clevie gło= 
wa z sercem razem pracuje ! - Muszę Cię jednax jaku tako Oveznaé z 
dovychezasowém naszém ¿yciemk tufaj,a niecn Bix Ci tycn klika faktów 
służą za miare.: 

Nasze rzeczy wszystkie ZXSXXWXENEX w Zastawle, prócz tych, kto- 


re na sooie mamy,a drugie żeśmy przez 4 - sage * vier Tage, nie 


nig. jedii, prócz nervat , KGÓT. Rafat dostawał rano od ospodyni,vedac 
e J y a & y 2 


przymuszgnyr udawać mkurazx stavego,bo botów nie miał i przez 14 
dni w domu viedaczysko siedział. Więc wygłodziwszy się przez klika 
dni,a co przez tydzień najmniej ! na suchym cnlewie /!/ PvScılismy 
nareszcie tych 4 dni o pół porcji heroaty rano. Może Sie spytasz 
czego do gospodyni nie poszedłem ? Zaraz Ci Odpowiem .a to. 

Jak wıesz Rafat nie ma skrzypców i okropnie przytym cierplat, 
vo przy kiepskim wegetowaniu musiat siedzieć z zatozonemi rękami 1 
stucuać, jak mu w ‚otadku gra - to mnie spowodowało na wszystkie stre 
ny miny pmuictadak popodzładać;ale żadna nie poszta w górę. Najpierw 
Zrooi:em parę aquarelle i datem Za einem Sputtpreis na Kunsıyerein 
tutaj- - potem zrovltem naszej &osp.dyni córxom portrety,avy Kto wis 
dział i moze glupi dat się zrov1ć.. .chciatem koniecznie tych 50 f. 
skad dostaó,auy sxrzypoe Rafałowi sprokurowaé. Tymcsasem mi się nie 
udato, z Kunstvereinu do te) pory niema odpowiedzi,a za portrety; 
które juz wisze w ramaen tadnycn,nie wiedze jax dziękować (cuaciaz 
wyprosiłem sowie jmmex jede Erkenntlichkeit ) aie Nikt Sie nie pytat 
o cenę. 

Więc jax ta vieda na nas nastała, nie mogłem się w żaden sposób 
do gospodyni udać - WOlelioy$my oyii pocnorowaó sie z głodu, jan do 
niej Sig udać. ALO der wensch dAwmkxt, Gott lenkt...Ja czwartego dnia 
leżę już ostaoiony na sofie,a Rafał mi z tözka powiada, że jemu się 
staoo robi - ja klatem na los za..... i poszedłem do gospodyni =ona 
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nas wyratowařa od głodu. Ale, jak wczoraj przekonalismy 816, to 
ty. ko poczatek byt,ein komisches Vorspiel zum Drama - dostajemy 
wczoraj list z domu z pieniedzmi,pıerwszy list z domu w Lipskue 
Nie mogłem się doczekać i na ulicy czytałem,- ale włosy xkknuńną 
mi na głowie stają... co tu gadać, co powtarzać ! tylko tyle wiedz 
że Takjux Tato do nas ooydwuch razem,vez przedmowy " moi kocnani" 
ect. w kbkógkicu słowach powiada,że ostatni raz do nas pisze !Niecn 

Pan Bóg Fryni to zapomni ! 

woje szczęście, że nie posłałem roboty te,które tuvaj 
robilem,bo to są zwyczajne lekkie gquarkile, lepsze jak do tej 
pory rooiłem,bo więcej rgsowatem niż malowatem, ale postać do Lwa 
wa na pokaz - to nie można. To bez przedady musi oyé dzie to wiel- 
kie,ukończone, przemyślane -imponujace ! To jedno może mnie wyr& 
tować ! Jeżeli Bóg mnie dopomoże do takiego dzieła, jeżeli On nie 
jest zagniewany na mnie i ja oędę mógł xaminznxüxásNEx takie dzie * 
ło postać - to jestem wyratowanym i mogę 2 czystym sumieniem i 
ezatem na lono moich kochanych,oiednych rodziców wrócić -jeżeli 
zaś to przekięstwo, które na mnie cięży - i ja nie znajdę w sobe 
dość siłyx sił, avy wykonać te dzieto,wtedy sobie w teb painę,aloo 
o mnie nikt nie będzie wiedziać. 
Ale do tego czasu potrzeva,a moi Mecenassy już se na gra- 

nicy cierpliwosci...Dzieduszycki coś komuś mówił, że tylko ten rok 
mnie wspierać będzie,a Lewicki zaczyna zwantjpiać o moim taLencie, 
I tak wszystko przeciwko mnie teraz sie skupıa,wiasnie gdy powi= 
nieniem mieć głowę najspokojniejsza ! Ale to jest cnwiia decyduja 
ca - tu się pokaże czy ja wart żyć na świecie 1 czy mam Cnarakter 
i silne wolę? 

Karolu! Ja Ciebie nie przeprosił za wszystko co musisz dla 
mnie wycierpieć,ale cóż to Tobie pomoże, jeżeli przytym pieniędzy 
nie będzie,abys mógł pozaspakajać dłużników - a ja nie mam teraz 
pieniędzy,ale niezadługo sar im pozaptacam. Powiedz mnie mój ko= 
chyng Farolu,czy nie mam napisać do Hakla 1 do drugieh ?yoze by 
to ich zaspokoiłe? Powiedz mi co ja mam rovié,a ja zupełnie Cie= 
bie się będę trzymat. 


Co tam z Pepi ? Nie smiem nawet mysleć o tym wszystkim, to 


mi po nocacn spać nie daje - nawet w nocy czułem żem głodny. Nie 
umię ja żyć,nie umię... Z tyloma ludzmi stykatem się w życiu ra= 
zem,a żaden o mnie z szacunkiem nie wspomina -a O kocnaniu ani 
mOwy.. Olesia przeproś że do tej pory nie dotrzymałem słowa i nie 
pisatem,ale moje usposobienie nie po temu,pocatuj wszystkich 
jaknajserdeczniej od nas a jeżeli pieniadze przyjde,to na miłość 
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boska zaraz mi przyszlij,avysmy moglı rzeczy wykuplć,bo cnodzimy 
jak draoy. Napisz mi także czy przyjedziesz b kto więcej i kiedy? 
wiele masz zrobionego w robotach. A Odpisz prędko oracie i dosyć 
a senonnend pisz,bo dość kiepskich listów otrzymałem. MÓJ nowy 
adres Dresdenerstrasse nro 63 III vez Frau Knauer. 
Do Państwa Wilkoszewskich vede teraz niedługo pisat,po 
trudno było do tej pory xxxx to zrobić..." 
£ teraz drugi list z Lipsa,bez daty, jak zwykle : 


wtorek,zaraz po ooiedzie. 
Kochany Karoiu! 
Wystaw sobie, ja do Cievie Znowu muszę pisać & to o 
pienisdze. My mamy teraz w kieszeni 2 talary !! A w policii nie 
byliśmy jeszcze,co nie wiemy iie kosztować będzie. Kawę kiepska 


domu pijemy,stancie na miesiac maprásd musielismy dać -aie obiad. 


i podwieczorek musimy zaraz płacić. Nam włosy na głowie staja, gdy 
sobie pomySlimy,co to będzie, jak pieniędzy nie będzie — o jutrze 
ani myśżeń. Musiałem wydać na niektóre rzeczy do rysowania, któ= 
re tutaj sm drogie,jeżeli tak w Dreżnie - to padam do nóg. Jemy 

obiady za 15 f. ( 5 Silvergrosz ) taki o jakim w Monachium nie 

Snitem - kawa drożsża,aie dobra;mieszkamy we dwóch ciupach na 

4 B. E oglauamy sie za inna stancia,bo jak Rafat grać będzie mik 

miał na czym ‚to tutaj nie można zostać... Zewy on tylko mia! na 

czem; to bieda! Bardzo cierpi bez skrzypców,a to trzeba 30 f.na 

wykupienie - ale co tam o skrzypcach myśl ć,kledy się niema co 

jesé.. Wiesz, ta myśl mnie sprawia zawrót gtowy,ze my może za dla 
dni nie mamy ani dutka w obcym mieście. Dlaczego też głnzninagi 

Olesiu drogi lass alle Minen spróncen i przyślij nam,staraj się, 

bo tu nas nikt nie poratuje. Od naszej gospodyni nie możemy żadać 
gdybyśmy mieli z gtodu umierać,bo wymowllismy stancie,czego wi- 

dać 313 kEniewa*"a się - sprzedać -slowo honoru - nie ma co. Uwa żże 
sam Kochanku,axzxy czy nie byłoby nasze położenie okropne ? 
Tak nam tu Was brakuje, także Olesia mit sú£hem prakti= 

schen Sinn, ale co ! kazden,moja największa antypatia oy taby XX 

mi tu.aj wilkommen, tylko aby można do kogoś;powiedzieć: jak sie 

masz ? co tam robia? - Dlatego kto ma przyjecnać,niech przyjeżdża 

prędko, bo pieniedzy nie wyda więcej,niż w Vonachiun,a jest miasto 
miłe i ciekawe. Muzeum co 2 dni otworzone, a DeLarocne , Saxgmexxxx 
Caiame i Vernet zasługują aby parę tygodni tu zabawić. 

Karolu drogi ! cu tam moje interessa,czy nie oblęgaje Cis 
Jeszcze ? Jak to miło być w mieście,gdzie się jest w tym wZgledziu 
spokojnym- Nie ma to jak być porzadny» ! Od teraz daieko mniej 
długów robię, jak do tej pory. Bed&ze zdrów Ty i oznajm zaraz 


Cheese © o prorgbweie AP QE -O- NADE SOBIE Qu qim. Oren eedsauc 
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Olesia 1 wszystkich innych o naszym stanie, może któren będzie 
miał choć cokolwiek,a posetaj tak jak Cię prositem : poste restaa 
te pieniedze,a list z oznajmnieniem do nas pod adres wintergarte: 
strasse No. 5 .4tk Etage. 
Napisz mam ki-dy przyjedziesz,a my możemy Ci tania stancię 


majać na tydzień,dwa. Bywaj zdrów Iubciu 
1 Varceil 


I jeszcze jeden list z Lipska : 


Czwartek 18 


"Nato brakowało a bytbyś już przedwez żoraj od nas list dostał, 
ale nie chciałem Cię nudzić tak często i wolałem sprzedać burnus 
za bezcen i pod najprzykrzejszymi dia nas formalnościami i odcze= 

kaé jakiś czas na pieniadze od Olesia. Dziś te pieniadze ku 


schytkowi,trudno mi zatem dłużej milczeć a nie mamy nic,co Dy my 
mogli sprzedaćgalbo zastawić. Jeżeli zaś Oleś nie wastara się do 
25, to jest w najkrótsz zym czasie pieniędzy; to słowo honoru daję, 
nie wiem co będzie. 20 mamy się stąd wyprowadzić,a tu ani śniada= 
nia i inne mate rz s eczy nie sa zapłacone. Na przeprowadzenie także 
potrzeba będzie coś - a na STA ?!! Karoiu,dalibóg znajdujemy 
się w najdjabelniejszym sosie i spuszczam się na Cievie, że 
no$cis Olesiowi ten list przecsyvasz,& koniecznie spodziewamy 
S1e pieniędzy, innego nie możemy się spodziewaé,diatego też na 
pewne rachujemy,że zaraz po odebraniu tego listu odeszlecie ple= 
niądze,bo próżny list to byłby głód. 
List Twój odebrałem i cieszyłem się nim,cuoć byt krót= 
ki trochę. Co Wy tam porapiacie,czy nie myśli nikt z Was tata j 
przyjechać, bo my bardzo na tem cierpimy,że jesteśmy sami. Mo że 
Ostrosio albo Rajcheberg ? A Ty kocnany kiedy do nas zagościsz? 
Czy zaczałeg olejno malować swoj obraz ? Wystaw sopie du czego 
ja się odważył ? - z biedy - zrobiłem akwarelle i oddałem na wy= 
sławę na sprzedaż,ale będę mógł czekać ddugo nim dostanę pienia= 
ze choć cena bardzo mała w porównaniu zxkamiy do tamtych : 20 ta: 
larów. Teraz robię drugi i trzeci obrazek -tylko do Judyty potrze — 
ba mi koniecznie modelki- vo Rafal za chudy. On biedak cherpi bar - 
dzo,że nie ma skr rzypców,albo fortepianu bodaj,nima nic robić, m= 
dzi się okropnie,- wczoraj jak się dorwał fortepianu u sasiada; 
to gra! do ciemnej n cy;a ja śpiewał.. ale co ja tu gadam,a tu 
nie ma Rxmx co jeść i butów niema „Wystaw sovie,ja chodzę w bu= 
tach podartych,czy nie możnaoy jakim sposooem dostać sig do mo- 
ich grubych,które zastawiiem? 
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A jeszcze jedno : jeżeli Oleś da pieniadze,to u fotografa 
sa moje fotografie,które zostawilem u niego,we2 je,a jezeai nie 
wecnce daé,to poszle Ci kartke dia niego. 
Bywaj zdrów kocnany i nie gniewaj sie na twego YaPceiia. 
Jak Matejko? Pozdrawiam Was wszystkich serdecznie. 


Olesiu ! Olesiu! aj Olesiu !" 


......m..... „m. m..„-..„....u”„-.........„..e u m. .-........:..„.....,0.. 


Takie sie to dostawało listy z " monacnijskich czasów". 


Marcelowe chowane byty zawsze Osobno w matej,płaskiej,mahoniowej 


skrzyneczce i głód jego, jago dzi nny krzyk o ratunek,rozdzierał 


Ojcu serce nawet po latach. Naturalna rzecz,że takie życie nie 
konserwowato, że nieuvłagany los upomniał! sie MEESZEXE w końcu 
o ostatni przyodziewek varcela, ten w którym się tłukta jego 
znękana,niedokarmiona,niedośpiewana dusza artysty -ptaka,głodna 
radości ù kochania, cudownie prosta i szczera, kajająca się w 
gorzkiej pokucie za swoje naiwne winy. 

Cztery lata zyt jeszcze wareel od tamtej,monachijskiej 
dooy. Ratowano go pewno w suchotach, jak to wtedy oy! zwyczaj - 
zetyca - ba!nawet do Wenecji wysłali rodzice biedaka;aby miał 
i " południe" lecznicze i piękne... Ale już go ten pobyt nie 
vieszył. Sit nie miał na zwiedzanie. W 26-tym roku Zycia dogasat. 

Gdy w 1862 w marcu umarł we Remúkax Iwowie,Ojciec mój 
pawi? na studlacn w Paryżu i tylko w liście od Jakuvowiczowej 
i jego odpowiedzi pani Fryni utrwaiit się głęboki ślad tego ciosu, 

Y liście pod data 23/ 3 pisanym tego roku przez siostrę 
Tatka młodsza,Anielę, do przyjaciółek Cyryli i Julii Ploszcza= 
kównych w Vikotajowle, mam też świadectwo wystawione tej chwili. 
Silnie odczuwająca ucisk moralny, gniotacy kraj w przededniu pow= 
stania, wrażliwa i bardzo lotna umysłowo panna Włodnicka;tak się 
odzywa do bliskich sobie dziewcza p 

---.-.-." pbszec do Was,chciałam Ze oy list oyt w treść bogaty, 
i- w dobrym humorze i spokojnie napisany. W przeciwnym usposo- 
pıeniu nie chciałam pisać,-bo wiem,że i Wy macie swego mola,na 
co ja mam dodawać ? bo w smutku my(&i się,że smutny kazden, tak 
jak w szczęściu nie wierzy się w nieszczęście - ovóż i ja vytam 
przekonana, że i Wy macie pewnie dość swego 1 nie cnciatam pisać 
o mojem. Na objaSni:nie tego co powiedziałam, dość gdy dodam, czem 
Lwów mnie przywitał : pogrzevenMarcela Maszkowkslego. Więcej Wam 
pisać nie potrzevuję...." 


Na groo Marcela z prostym,drewniamym krzyżykiem i bla= 
szana paletka z nazwiskiem i datami, kladlo 816 rokrocznie wianek 
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zielony 8 palito światełko zaduszne. A gdy z latami krzyż spróch= 
nial,Tatko postarał sie o nowy,blaszana paletka została odmalowa= 
na i świeżym opatrzona napisem. Pojechaliśmy z tym krzyżykiem na 
cmentarz Íyczakowski,aby w Tatka ovecności został ustawiony. Pa= 
lete ZEANXXXBEARX przybił sam na nowo. Podczas wojny dopiero, stra= 
iwszy z oczu mogiikę, już jej teraz odszukaé nie mogę. Prze kope= 
na niechybnie... 
Ale po domu jefmcze pełno Marcela. Jego portret w RJ 

konfederatce, cudny profil Schiliera,ołówkowy portrecik prof 

Ojca, karteluszki wetłe z karykaturami, ręce Grottgera, podooizna 
mistrzowska Jakubowicza, Liszt wedde fotografii Kriehuvera ojeowe 
rysüuki, daguerotypy,listy.. I jeden jeszcze przedmiot ou niego 
pochodzący y! żelazne wiesZade?ko na siarniczki z niezgrabnym mo= 
tywem nietop perza, które gdzieś zawsze w pobliżu Tatka wisiało 1 


miało nazwę " poczwary". Mogło to s!uzyé równie dobrze W deve 


scnowek dia zapágjek,jak za jakes xag on SEHE Rropielnice."Ppo- 

czwara " ocalała i wisi ze czcią należna na jedej- z moicn ścian. 

Przepadł natomiast katamarz o wieczku z czterema rybkami 
- ka'amarz XXXEEXXX po Marcelu - który mi służył cała młodość i 
był powiernikiem moic pierwszych wierszy,chowa anych po scnowkach 
przemyślnych,z których wszelako zawsze wydovyć je umia? Adaś i 
opatrzywszy wykrzyknikami czerwonymi, pękatymi jak walony, podrzu= 
cay na widoczniejszycn miejscacn mieszkania... 

Z kałamarzem tym kocnanym rozeszłam się po zamęściu i 


go na Za$wieciu nie pamiętam. ... 


X 
x 


Niecierpliwi mnie same chaotyczność tego mego gadania. 
Jak koronczarka,mam przed sone rój klocków, każdy winiety inną 
nicia...W miarę jak się wzór snuje,viore to ten klocek, to drugi, 
z każdego ciagnie się nić odreona,wszystkie zosobna se potrzevne 


i co cnwila znów się po ten sam siega... 


Po Marcelu najbliższym przyjacielem Djca był Grottger. 
W życiu,kźiymiu równslegle do wysoczyzny i głębi swego ducha, wy} 
Artnur tej samej rasy,co Marce O ile umysłowo görowat nad nim o 
całe nieva i skalę talentu przewyższał go vez purówniania,w sto= 
sunku do samego sievie, do sił i zapasów na życie od Bega wzietyalv 
byt takim samym rozrzutnikiem i "putas " sove nleopatrznie, jak 
tamten.. W przeciwieństwie do $$x nich obu,Ojciec mój,enoć pełen 
humoru, świetny kompan do zabaw,m'ody i urodziwy,miał w sovie dziw 
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nie wcześnie tę równowagę charakteru, ten spokój sądu i rozumu, któ < 

re tak cenili kałkałx jego koledzy, które nieraz w późniejszych 
latach Ojca, opierali się niejedni w środowisku w którym 2y1.Po= 
doonie jak Marcel poddajacy się ślepo jego zdaniu w opresji, tak 

i Grottger szukał nieraz towarzystwa Ojca,aby się czy wyskarżyć, 
«zy poradzić,czy cnoćby tylko wydyszeć w jego poplizu po jakichś 
szalonycn tygodniach... Um$s! Ojca jasny i precyzyjnie sprawiediz 
wy,rozwadzał często powaśnionych, rozsedzat różne przewlekłe zwa= 

dy. I, o dziwo ! - szaławiły serdeczne rozumiały się na tych 
cnotach - i po latach,kilka takich słów uznania,z jakimi Grottger 
wymienił przed panne Mande yvonne nazwisko Karola MYodnickiego, ja. 
ko jednego z najlepszycn ludzi, jakich znał,człowieka jeszcze wów- 

czas nieznajomego jej zupełnie sprawiło,że gdy jej go po śmierci 
Grottgera przedstawił w swej pracowni Parys Filippi,odczuta náz% 
gxniitgBraxprzadsianiixwxsuBjnpnanannhxBanyBxfxhippi uścisk jego 
dłoni jakby jakieś przekazanie z zaświata. 

Kult Ojca dia pamięci Grottgera był też czymś głęboko wzru > 

szającym. Pamiętam, gdy kartony z albumu Mamy szły na wystawę któś 
rakolwiek, Ojciec sam wkYada* je pod szkło i nigdy żaden introli £ 
gator nie tknat ram z nimi. Sam na gumowanych paseczkach kitajki 
przyvwierdzat je do paspartusów, sam zajjlejał tekturę na plecacn 
oprazu. Gdy ciężkie położenie materialne i niedomaganie Ojea skło — 


niło Mamę do rozstania s 


@ z catym szeregiem tycn rysunków mxxxip 


i 
w r. 1894 - odezut to Ojciec jako moralną katastrofę, której nie 
przepolat nigdy. Zwłaszcza gdy w roku 1893 Karol Lanckoroński z 
Rozdo lu przybył wyorać któryś w grottgerowskicn rysunków -pamię= 
tam wrażenie tej chw4dl1i w domu... 

Nad kanapą w salonie wisiała wstępna karta " Wojny" — ów 
widmowy hufiec klęsk otaczających Jadaca konno niewiescia postać 
o zasuniętej na profil przyloicy...Na Pierwszym planie postacie 
Artysty i Muzy. Na tym jedynym rysunku pozostawił Grotiger wiasne 

swoje rysy Arty$cie...Pamietam ten ovraz od cnwili gdym zaczęła 
patrzeć i spostrzegać...W jego szyoie oduljaty sie wszystkie świe - 
ezki naszych cnoinek.. Nie oy nigdy przeznaczony na sprzedaż. Nic 
wogóle Xx z tógo cà wisiało MXAXX Ma n=szych ścianach... 

Przyszedł Lanckoroński. Oczywiście nie oyta Yama ovecna, 
tylko sam Ojciec go przyjmował. Wyjete już naprźźd kartony Albumu 
zostały mu pokazane, jako te jedyne, które oyty do nabycia. Pamiętam 
wysoki,zavawnie krzykliwy głos mecenasa i w niezbyt pewnej poisz 
czyznie wygłaszane zachwyty- Byłyśmy obie z Mama w przyległym do 
safonu pokoju i serce Sciskata nam ża!ość okrutna. Czas jakiś txm 


trwało oglądanie, poczem wynikła rozmowa,w której nie odrazu wyzna > 
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tyémy się. Wreszcie nie byto watpliwości. Pamiętam oczy Mamy,gdy na 
mnie popatrzyła, rozszerzone strachen. Kanckorohski,opejrzawszy 
wszystko,co było do nabycia,oświadczy! Ojcu,że nabyć gotów tylko ów 
pierwszy karton do " Wojny", ten ze ściany, który do kupienia nie 
był... Tatko tłumaczył, przedstawiał...Bez żony oczywiście decydować 
nie mógł. Kupiec - kaprysem magnata i zkieracza — upar* sue. Wyszedł 
Tatko z saiom. Miał na twarzy wypieki i oczy strwozone,vezradne.. 
Niedomagat już wtedy często na seroegfpranie vez słów wydała Mama 
NXXEXMA wyrok na obraz kochany. 


jak po pogrzebie. 


Chodzili jeszcze tacy ludzie po Lwowie, jak taką np. pani Bruh= 
lowa... Właścicielka wybrednego korzennego sklepu naprzeciw ulicy 
Halickiej,matka pani Amdrze jowe j Grabowskiej, żony malarza " Grabca" 

- sama doskonała muzyczka, której dom zasobny gromadził u sievie 
przez Éata całe muzykalny Lwów. 

tu pani Leonia Wildowa,Antym Nikorowicz,Rudolf Sehwarz 

Sp1ewaYa pani Marcela Ledererowa, Ujejski czytał najnowsze swoje u- : 

twory... Otóż pani Brthlowa ly za mojej już pamięci szla prze z 
miasto malutka,stara a gruba jak dzwon,w swej czarnej, jedwabnej,bra— 
mowanej sobolami,opiętej salopie, miała zawsze pod pachą torbę papie = 
rowa, petna niszpańskicn winogron,daktyli 4 fig czy rodzynków, lub bo = 
daj migdałów w 'upee,którymi czestowala znajomycn. Ileż razy korzys = 
tatam z tych stodkich:spotkah ! Tu wspomnę - bo już się z 


jej winogronami nie zejdę chyba w tych zapisksen — jak 

drobnym kroczkiem,odziane w tę same salope z 

Jakaś Zebraczka z trojgiem małych dzieci,dc 
- Jeszcze mam czworo w domu proszę 

roku mam przybytek... 


— Po cóż miewasz? — zauwżyła spokojnie pani Brahlowa, dajac 
oH 


babie centy a dzieciom daktyle. To " po có: miewasz?" pani Brühlowey 


zostało między nami Jako bon mot,nieraz przy różnych okazjach sto= 
sowane... 


X 


lat osiemdziesistych 
£ 
pierwsze piętro pod nami państwo Bełzowież.. 


Pan Władysław Betz X mi znajomy jesz 
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w czasach gdy rysował ilustracje do ochy",a potem do 


J 


Domina",czasopism wydawanych przez F.H.Ricntera, vywa! 

w kontakcie z Be'ze,tkwiacym od młodości pośród książek,na= 
kładców,wydawnietw=:. On to zreszta redagował przez kat szereg 
swego doskonałego " Towarzyszla yłodzieży", którego komplet dos- 
tatam od niego w podarku,czytałam z upodovaniem i wiele ważnych 
pierwszych wiadomości tyczęcych polskicn spraw, zawdzięczam tym 
rocznikom. I du " Towarzystwa" też narysował Tatko niejedno... 
Znaczna także część dziecinnych kslazek,ktore się stały zawiaz= 
kiem mej osobistej oibiioteczki w białej, weskiej szafce, której 
wierzenun zdobiła latami zielona klatka z kanarkami Fucem i pue et 
pochodziła z poczciwych darów pana Betzy. Nieraz,gdyśmy go spo= 
tykali na ulicy,wyjmował z kieszeni jakaś wydawnicza,dziecinne 
" nowość" i zaraz mi ja ofiarowywat z czułościa. Sam bezdzietny 
osobliwie kocna? dzieci,kvóre podziwiał i rozpieszezat, darząc tym. 
na co go stać było najczęściej - P^ ae 

Wielka oyYa tedy uciecna w nowego asledztwa na pierwszym 
piętrze. Znajomość z latami zmieniła Mii: na przyjazü serdeczną 
i przetrwała do końca. Bełza byt to jeden z tych ludzi,o jakich 


Tatko mawia! :"Wiecie - on jest nadzwyczajny ale takich już nie 


ma.." stotnie do nafdzwycza jności sam nie mia? pretensji,ale 


dziś wspominam go ze ściśnieniem |. ża!tosnym, jako typ przemi= 
ły,nieodżalowany,zaginiony już całkowicie. Czy można wyobrazić 
sovie dziś człowieka, któryoy był zasadniczo, do gruntu,przychyl= 
ny i życzliwy drugiemu ? Człowieka,który lubił- naprawdę lubił- 
zrobić - czy powiedzieć bodaj - tamtemu przyjemnosć ? Bełza taki 
byt. A to,że miał powierzcnownosé ujmująca,godna 1 ogładę na co- 
dzień, nie odświętną, ale tę nie vędaca fornirem- masywna,dzie- 
dziczne - to juz byt tylko naddatek mily. 

Kilkanaście lat,aż do mego zamęścia, przeżyłam z tymi dwoj= 
glem kochanycn ludzi pod jednym dacnem i dopwawdy -zZ wyjatkiem 
tylko wakacji - nie było dnia avy ktoś z nas u nich,alvo od nich 
u nas się nie pokazał. Bodaj jakaś książka odesłana z gómy,z pm= 
roma słowami na świstku, bodaj talerz świe ezycn Ads. re z 
dołu ruda Lola przy niosła dia mnie od pani Betzowej. Otrzymywa! 
XixBukzxa i Bełza czasem jakieś takie jadalne pozdrowiania, na 
które odpowdada' wierszem. Poczętek jednego ocalał mi w pamię= 


Qi. e 
= " Przez słodycze i przez bpluszceze 


rym mój słodki de Was pluszcze..." 
Bełza mia! wszelako daleko większy talent wd Cla i stowa,niz tak 


zwanego " pióra ". Był jak najcieka WSZY; p PEWNA rapiularz 
który mozna było czytać z pożytkiem zawsze,na ktorejoad2 stronni = 


à Ayo 
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cy vy się otworzył. Był stussny,trzymat się niezmiernie prosto, 
miat śliczny dżwięk głosu, dykcję i polszczyzne znakomitę £fxuxxk 
( w młodośei prósował sił przez czas pewien na scenie poznańs= 
kiego teatru ) co wszystko podnosiło jeszcze użycie stucnacza. 
Znał Warszawę i Paryż, znał moc najciekawszych ludzi,o ka;dyea 


pamięta? mnóstwo, każdego sposób mówienia,g-sty,glos umiał naśla= 
ę 


dowaé. Do takien arcydzje* odtwórczycn Bełzy liczył się czcigod= 

ny jakata Platon Kostecki, hr.Karol Lanckoroński,a wreszcie ko- 

ledzy z Ossolineum, no. stary Pawłowicz,Kętrzyński 2 inni,ktörych, 
" pokazywał " tak vajecznie,ze się nie raz sami z siebie zaśmie= 
wall... 

Żona pana Bełzy vyta z domu Ostrowska,siostra nie Zyja= 
cego dddawna rzeZolarza, po którym zaadoptowali ob.je synka 
sie$ofe, nazywającego się po @jcu Kazimierz. Udało im się to nad 
podziw. Wyrósł z tego Kazia naprawdę syn, jakvy najrodzenszy, ko= 
cuajecy najwdzięczniej, człowiek rozumny,zacny i dzielny. Wtedy 
gdyśmy się poznali, vyt jeszcze chłoptasiew Z grzywka i kiapo= 
uszkami czarnymi, naszał marynarskie kołnierze i krótkie spodeń= 

ki. Dziś jest dyrektorem tytoniowego monopolu w Warszawie. 
Szukam stów na wizerunek pani Betzowej,aie wszystko na mx 
nic.. Trzeba oyto Ja znać. Najmilsza i najszczersza mieszanina 
rozsadku z naiwno$cis8,doo0roci z dowcipem. Bystrość niespodzianą 
a zarazem łagodność w sądach o ludziach, która to kombinacja spra-— 
wiała,że potrafiła mówić o oeiáznich w sposóv taki, jak nikt,ro- 
pie ze słodyczą istotna spostrzeżenia tak nieocenione,zdumiewa= 
jące humorem 1 trafnością,a zarazem takie prostuduszne 1 doorot= 
liwe,ze nie vyta to nigdy obmowa. 

Daięki tym niezwyklym przymiotom, możliwymi były stosunki 
ścisłe z bezprzykładnie liczną rodziną, których cnoty i zalety 
znała pani Be*zowa na wylot i radziła sovie z nimi wypornie. Co= 

dzień po nervacie po pistej, liczne grono krewnych zasiadató z 
nia du “ labeta". Z całego tego zastępu najbardziej mnie zacie- 
kawiat orat pani Betzowej,pan Jan,radca kolei de facto,a wedle 
przeznaczenia jeden z najbardziej utalentowanych komików,najdow- 
cipniejszych ludzi jakich znałam. Chudy,czarny jak cygan,z ponu= 
re twarza - coś a la Słowacki - gdyby się był postarzał - i 
mówiecy z miną niezłomnie grobową głupstwa najrozkoszniejsze.Im- 
na w tym zespole osova, która mnie zaciekawiata, to była Zona 
Antoniego, drugiego z licznych braci pani Betzowej, pani Rafaela 
z Zólkowskiecn, najmłodsza wnuczka słynnego Alojzego,aktora i 
twórcy " Momusa", zwana w rodzinie " Rafcie". Miała także dzieci 

vge liku i umiała to jakoś tak,że była długo najładniejsza ze 
swoien córek... 


Akh 
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Podczas gdy w jadalnym, przy udziale wszelakich Ostrows © 
kich,Hofmoklów, pani Studzieńskiej siostry Bełzy 1 pani Gott= 
liebowej Julii, jednej z sióstr pani ( jak się później pokazało 
cnrzestnej matki Wacka...) szia codzienna partia laveta, Bełza 
miał także swa godzinę przyjęć u sieoie. Caty dzień od świtu nle* 
mal zajęty w umiłowanym Zakładzie czyli Ossoiineum, zaraz popołud. 
niu o Piątej; ktadisie do tözka,- tak,vez żadnej cnorouy,popros- 
tu z obyczaju - % wtedy szło się do niego na pogawędkę. 

Leżał w vardz0 zawsze starannej viell,pod vłękitna kołdra - 


miał na czole zielona umbrei kę, Opok na stoliku palita slg swie- 
ca,gdyż lampy do czytania nie znosił, 1 pietrzy'y się stosy wy= 
dawniczyen nowości. Ileż takich godzin pamietam grwekuar a Ryen 
przez Mamę i Bełzę ,z molm coraz większym Z iataml alii z^ szy 


Czułam zawsze,że wracam bogatsza,czy o jakęś znamienna wlesé po- 

lityczne ze świata - do jakiej niteczkę nadzie1 Czy vtucny do- 
ezepiato sie wtedy tak ochotnie ! - czy o żywe jakie wspoknienie 
O kimś z ludzi wyoitnycn,czx świeżo dobyty jakl szczegół nistu= 
ryczny,czy axx o treści jaxiejś najnowszej ksieżki - a cnoéoy 
tylko o Bełzy wiasne,aktualne przeżycia w żekśkiiaię, 


Ossoiineum Ówczesne była to kopalnia typów tak dostojnych 
jak stary Matecki lub tak charakterystycznych,jak jego niemiej 
a może bardzhej wiekowa Zona - czy też smutnawo śmiesznych, jak 
stary Antoni Pawłówicz, kustosz muzeum,istny " oiaty okularnik" . 
z historii o " Amkusie królewskim" Kiplinga. . . ERŁBKĄ? tych posta= 
ci była mi w relacji Bełzy tak plastyczna, że słucnająe o nica 
siedziałam jakby na coraz to nowej x&&&exuixx odsłonie sztuki. 
Oboje wateccy, sędziwi wielce i majecy życie do xmaxix 
ostatka błogie i dostatnie, chorowali clagle,raz on,raz ona,nıe 
koniecznie na enoroby rzeczywiste,ale lęk,że to już może " TA 
właśnie chorova..." Była między staruszkami, jakby konkurencja 
cicha, podopna > owej w bajce o Dpzadu i Bavie kraszewsziego : 

" Któże piersi ... Najpierw - streszczam wedle Be? tzy -wmawia- 
li w sieie uini. dolegiiwości,aby wywotać zaprzeczenie dru= 
glego,co ich nawzajem uspokajato. Potem zaczynali podejrzewać 
się o ukrywanie przed tamtym bad» zdrowia, bądż cfjorooy...Czasem 
istotnie które4 zaniemogto. Wtedy sedny dzień nastawał w Zakta= 

dzie! To - mmwiizwsx z dwojga cnwilowo zdrowe, posyła ł natycn= 
miast po ksıedza,ktöry najczęściej BEAKGROŁEfaromnie, bo poprawa 
następowała na jego widok prawie natychmiast. Zdarzało się,że Ex 
gdy pani Małecka zasłabła i już od księcia kuratora aż do woke 
nego Micnała wiedziało się o nowinie, gdy ktoś poleciał wys'any 
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przez pana Małeckiego po doktora i księdza, staruszka, dotknięta 
do żpwego posadzéniem, że to mogło oy oyé " już." wstawała czem- 
prędzej,a nadcnodzacy ksiedz i doktor,zastawaii ją siedzącą 
przy fortepianie i wygrywająca najslarczystsze mazury...Hulała 
powlem za młodu szalenıe,a Za danserów miewata dosć powiedzieć 
wszystkich trzech Naszkowskich,Grottgera i mego Ojca. (Nieraz o 
nie Marcet zapytuje w swoich listach z Monacnium) Nam wrażenie 


że żyli oboje tak długo jak cheieii,pomarii zaś tylko dlatego, 
2 i p j 
Zuxznaxakx że już mieli ochotę. Ona plerwagej,on po niej. 


Starego Pawłowicza znałam także jak 1 staruszków yatec= 
kich,nie tyiko z opowiadań Bełzy. Gorzki, jak proszek cnininy, 
zagu6aony w starokawalerstwie,warował na straży swego muzeum; 
nie mogac ukryć pasji wobec zwledzajacycn. Ze śmiercia byt na 
stopie podobnej co PP, Nałeccy,tyle,że samotnikowi braxio emula= 
eji... Najbiiżejń żył z rodziną dyrektora Kśtrzyńskiego, którego 
syn Staś, był jego chrześniakiem. W braku innych dziedziców, 
postanowił Pawłowicz przekazać wsuystko co posiadał temuż Sta- 
siowi. " Wszystko" Pawłowicza byt to jakiś chromy stolik,krze= 
sia nie lepsze, trocnę papierów,pawiętnik,trochę gratów...Napi= 
sat testament i poprosił Bełzę,aby się podpisał jako świadek. 
Akiści mieszkanie Kętrzyńskicn znajdowało się akurat nad głową 
starego Litwina, Staś zaś oy! matym chYppcem, który się ruszał i 
biegał własnie wtedy,gdy to wadzito Pawłowiczowi. Po pewnym CZa= 
sie otrzyma? Betza od Pawłowicza wezwanıe,aby do niego zaszedł 
Okazało sie;R& testator postanowił zmienić zapis. Przeliczy! 
się,.-Chłopcu który takie brewerie wyprawia naa głowa skołata= 
nego starca, niepodobna powierzać pamiatek...Betza opanował 
wesołość i poczg? orędować za Stasiem,przedkładać okoiiczno$ci 
łagodzace...Biaty okularnik pył jednak nieubłagany i głosem, 
który”niegdyś Zacnecat dudo uczennice rysunku przy lekcji,mówiącę 
" Stawiaj panna pałki..." kazał tez i Bełzie " postawić" swe 
nazwisko pod dokumentem. Staś najformalniej został wydziedzi- 
czony. -" Sam sooie winien..."objasnit z irytacja Pawłowicz. 
Minął znów pewien czas i Bełza znów dostaje wezwanie od Pawto= 
wicza... Czy następny spadkobierca okazał się jeszcze mniej god= 
ny od Stasia,czy tenże poskromi? swe obyczaje - dość,że poprzed 
ni zapis uległ znów zmianie.Bełzą mia? tym razem podpisać po raz 
wtóry westament,moca którego " wszystko" dziedziczy Staé Ket= 
rzynski-.. I nie oy'oby w tych falowaniach woli oiałego okular= 
nika nic tak znów dziwnego,gdyby nie okoliczność,że proceder ten 
odbył sie wieie,wiele razy,tak że Staś do ostatniej chwiii Zy= 
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cia swego chrzestnego ojca pozostawać musiał w napięciu. A 1 
mnie nie wiadomo kto ostatecznie stat się dziedzicem " wszyst= 
kiego " po Pawtowiczu. 

To byty rzeczy zabawne,ale ileż innycn,charaxterystycznych 
szczegółów nasypać umiał Bełza na poczekaniu! Został po nim pa= 
miętnik, bardzo dokładny z całego życia, który prowadził o ile wie! 
do Smierci- Tam pewno znajdą się zezasem łem te ważniejsze re= 
lacje o Kraszewskim,Goszczyńskim,o Kaczkowskim,Lenartowiczu; 
Pofu, rodzinie Mickiewicza...Trudno dać mi pojęcie o tym, jak in- 

Nnygntreściwszym,ciekawszym, Świe ższym umysłowo był sam Be'za,w 
porównaniu z tym co napisa!. Wysie tu przede wszystkim o jego 
prozie Xmx i o tym co wydał o Miekiewiczu. sxx Sa ludzie, któ= 
rzy musza pisać,aby się ich zooaczytTO. Sa, na odwrót tacy,którzy 

aby się stali soba, musza " pióro" odłożyć....Właśnie taxim ey? 

Bełza. Mam przekonanie,że jedynie jego "Katecnizm polskiego 
dziecka"- do pewnej mety oczywiście ! -próoe9 czasu wytrzyma. Po= 
dobnie jak po Kon@pnickiej - zcaasem zostanie tylko " Rota", 
wzięta przypadkowo na skrzydła muzyki. Pamięć o Be?zie zatrzyma 
suę najdłużej na powadze owego patrzecego dzieciom w Oczy pyva- 


nia + Kto ty jesteś ? 


Zastrzegam się tu oczywiście przed posadzeniem, jakooym 
te dwie firmy literackie stawiała obok sieoie na równi. Konop= 
nicka była " większa", aie po obojgu zostanie tylko to,co w zwię- 
złych stowach potrafili powiedzieć o rzeczy " Najwiekszej". 

Co wiosny,na wielkanocne ferie,wyrusza” Bełza do wenecji. 
Rzadko XXmd¥EX cdzieS dalej... To by? adres, pod który dowozi1 
zazwyczaj bez szwanku swoje coraz mniej pewne serce.Wyrzucam so= 

bie, żeśmy sovie dworowali z niego,posadzając o urujenie, gdy 
czasem wracał z Wiednia,przepłoszony lękiem,gity aby gdzieś po 
drodze nie zamrzeć, - gdyśmy patrzyli, jak na dziwactwo,na jego 
przesadnie powoiny chód...A to była choroba, pogenodzaca coraz 
ukkkajx śmielej... 

Z Wenecji wracat zawsze odświeżony,odmłodniały, rad,że się 

nawółczył po antykwarniach i miał dla każdego za powrotem jakiś 
ładnie obmyśiany gościniec. Dostałam raz przy takiej okazji au- 
tentyczny,starorzymski " stykos",nie kupiony,ale otrzymany wprost 
od znajomego archeologa. Taki kościany ryléc do pisania na wos= 
kowych tabliczkacn... 

W roku 1897 zjecnaliśmy się raz, ja i wacek,z Betzami i 
Gawalewiczemw Wenecji. Akurat biedna pani Bełzowa zasładła na 
20° tade k i Bełza wezı doktora, Niemca. fni ona;ani on,królewiak, 

nie mówili ze po niemiecku. Viat konsyljarz zabawę; gay mu 
pacientka oznajmiła na wstepie, ze ma "kranke warste". Doktor 
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chodzi,a slyszec że chora nie wyrzuca sopie zadne= 


kulinarnego zagadna!, czy to aby nie zaziepie= 


- W hotelu było zimno,to prawia - przyznała =- ale ica habe 
mit einem Jäger gescnlagen..." 
Tu, gdy już doktor nie zdołał pmsmumgaéxh pohamować ra= 
dości,zmiarkował i Bełza,że coś nie w porzadku i UDA NSZ się 
na parieé tej weneckiej niemiecczyzny żony,utetował ; następnie 


i nas i Gawalewicza.. 


Gawalewicz! Także taki typ,który dopiero wtedy zaczynał 


oryginalny i ciokawy,mieé swój kontur i talent,gdy mówił, 
ie 


zapomina'o i gdy on zapominał o powześciach Gawalewicza! 


TOW 
-Bai 


wietna,cięta,bystra pleciuga,znajeca Gerseese swoje Warszawke 
jak wtasna biografię, kronika nieoszacowana o żywych ludziacn 
i rzeczach, człowiek, który tracił wszystek czas na wymyślanie 
rzeczy i Xudkim - niezywycn. 

Czegoż on nam wszystkim nie naopowiadał wtedy u Sandwirtha 

lub w czarnym kaloszu gondoli! Choévy te anegdotke o Deotymie 
i Henryku Sienkiewiczu, jej nb. kuzynku. 

Pytał ktoś Sienkiewicza jak wygleda Deotyma ?Zaczal 
dy Sienxiewicz opisywać,ostrożnie,gdyż vyła już wtedy niem! 
Zaxrk zatrzymujac się głównie nad szata w jakiej się jawita na 
swoicn stynnych wieczorach literackich, powłóczystva z "grec kim" 
rękawem i złota prze paską. 

-We włosach miała - mówił - ma diadem i różę tu..."dot= 
kna* swej piersi. W tejże cnwiii poprawił się i pokazał palcem 
locum róży o piędż daiej od kamizelki. — " Nie! -- poprawił się 
pomownie. Ta iba i wycısgnat ramię na cata długość. Poetessa 
była powiem kxxgw i sięgała daleko w przestrzeń nie tyiko 
wyobrażnia... Koncept byt dobry,więc poszedł na Warszawę 
1gzł się rychło u stóp wieszczki,ktora bardzo długo potem 

@htöd Sienkiewiczowi. 
Potoczyta się rozmowa o Sienkiewiczu,o niem1lycu matoś 
ciach wieikiego pisarza. 

- To jest taxi człowiek, - powledzial pan Waryó -- że 
gdyby ktoś z jego wielbicieli,zrob1* soble w jego oczach nara= 
kiri i ginat u jego stóp ze słowami : Mistrzu! Dla ciebie! - 
Sienkiewicz bez stowa Zatkatoy sobie nos chusteczka i praeszed! 
mimo,nie opejrzawszy się..." 

W wiele lat później opowiadała mi pani Gawalewiczowa, jak 
to - gdy była cudna,mfiodziutxa panna, Sienkiewicz kocna! się w 
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niej,jak zzuxuł jej widoku szukał, towarzyszyt jej wszędzie jak 
cień, on - skromny literacik na doropku, ona Zamozna,Swietna - 
piękność poprostu. Wyszła za Gawalewicza i drogi ion rozeszły si% 
daleko... Lata minęty,Gawalewicz by? dyrektorem teatru w todzi, 
żona jego zaś rozczarowana; ztamana, piękna tylko zawsze idawni 
cudownie, znosiła z męstwem artystyczna biedę, byleby tylko on 
- Marian - miat dom wygodny i życie gładkie... Jednego ranka, 
Gawalewicz miał jecnaé rano do Warszawy,a szło o zaoszczędzenie 
paru kopiejek na dorożkę. Wyszia tedy pani Warianowa jeszcze 
wcześniej,aby własnoręcznie odnieść mezowska walizkę na dworzec. 

Gdy szia,wlokec się z ciężkim bagażem,wprost siebie ujrzała 
nadcnodzacego Sienkiewicza. By! już wtedy EXZWEXXX ugzezyru sła= 
wy;a ona jeszcze może bardziej dojrzała uroda. Nie można byto 
jej nie poznać. Ulica była jeszcze pustawa,wlec tymbardziej wpaść 
mu w Oczy musiała Sliczna,mtoda kobieta z ciężka walizka w ręku. 

Ta sama o której marzy! studentem... Sienkiewicz,z mgnieniem 


ambarasu na twarzy, mine! ja bez stowa,ni gestu. 


Zgadało się także «xBadarauwzixzx o Paderewskim. Posypały 
się szczegóły, jak z rękawa. Przypominam tylko niektóre,oé i za= 
pomniatam wiele i wolę niejednego nie pamiętać,raczej ze względu 

na niego,którego można pod światło potrzymać jak kryształ - niż 

ze względu na panie Helene... Latami nie vratam na serio tych 
warszawskich jej i egipskich tradycji,wierzac,ze on byi w jej ży- 
ciu jeden,że tylko zawiść ludzka skupie jej sukkie — dopiero 
optakana rola pana prezydentowej poiskich ministrów,uczynila mie 
podejrzliwszą i wstecz... Niestety, choć i zamiicze niejedno, pen” 
na jestem,że się znajdą tacy,ktorzy w swoim czasie,gdy wzgıed na 
niego ustanie,a przynajmniej osłdgnie, wróca i pozbierają wszyst 
ko. Za ciężkie ma historia polska porachunki z pania Helene ! 

Paderewskiego znat już Gawalwwicz w czasie,gdy był wdow z 

cem po swej pierwszej zonie,Korsakównej - i ubogi jak mysz koś= 

cielna, sławny był na razie tym tylko,że go Noskowski za talent 
zbyt wybitny i tupet wyrzucił z konserwatorium. Nie uczniem już 
był wtedy,ale jednym z młodszych protesorów. Oze.it się był - 
wbrew woli,czy pono nawet bez wiedzy rodziców żony,z panne Kor= 
sakówną, która żyła z nim bardzo krótko i umarta na płuca. Syn 
ich jedyny,Alfred, umarł mając lat dwadzieścia. Gawaiewicz był 
na pogrzebie pierwszej pani Paderewskiej i pamięta jego,jak szedł 


WT l 
za trumna w wydzarzanym paltocinie,butach z cnolewami i cylindrze. 


Przytaczam te szczegóły na wy tac ne odpowiedzialność pana Varysia 
Już na horyzoncie Warszawy widać było i pania Paderewska 
€ 
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przyszła... Nazywała sie wtedy pani Gorska,a maz jej Władysław, 
pył eenionym skrzypkiem. Pamiętano ja jaxo baronówne Rosen, bywa= 
jaca pod opieka starej cioci, przez długi szereg seria bi skis a= kar= 
nawa łów, piękna,ale nie lubiana... Tymczasem kędyś w zaułu mieś 
ci* sie sklepik, którego właścicielem byt przyszły teść pani 
leny, Górski. Sprzedawat ptaszki i białe myszy,morskie świnki 
wiewiórki... Wielkie też było zitxkunxunkuxziziuizenkia udumienie, 
gdy się jego syn zaręczył z paronówna Rosem. Zapewne,dosyć juz 
dojrzała panna, której ciotka wolała iść spaé,niz na pal,obllczy= 
ła minione karnawały i wyszia za skrzypka,ktöry i jako syoirak 
i jako zacny człowiek i wirtuoz ceniony,ogólna miał sympatię. 
Że żaś Żył z tej racji ostatniej w świecie sztuki i artystów, 
A orate sie Przaänybahnexpanaux dla pieknej,muzykainej panny 
poige wcale nęcęce... I zaczęła si: dola pani Heleny, którą już 
znamy WSZySCY+ +. +» 


X 
X X 


Ale wracam na Zimorowieza, do Betzy. - 4 
W miarę mijających lat podnosił sie"Ppozior mnygtewy:: 


XXXX i na zawsze zachowuję wdzięczność dla kocuanego Bełzy za te 
masę najlepszycn ksiazek,do jakich- dzięki jego dobroci - miałam 
dostęp bezprzestanny. Wszelkie nowości polskie,wszystkie najlep- 

sze przekłady, czasopisma - byty do mojej dyspozycji. A także i 

pierwsze kity bzu otrzymywatam zwykle " z dołu", się roz= 
kwitty przed Ossolineum, wożny, Michał Saturski, taki sam jak 
dziś,różowy i przychyiny,tyle,że młodszy o lat z oxtadem trzy- 
dzieści, przynosił ich bukiet dla pani Belzowej...Kazikowi z 
pierwszego piętra zawdzięczam także jedna radość dozgonna ! On 
to zaznajomił mnie w czasach,gdym była raczej dziewczyną jeszcze 
niż panna, z najmilszym " Bajarzem Polskim" Glińskiego. Cóż to 
było za odkrycie dudowne ! 

Nasz ganek,na drugim piętrze,na który wycnodzito się od 
klatki schodowej i naszej kucnni,.był sioneczniejszy od dolnegof, 
miał widok na caluteńki Lwów i lewy jego ket obok kuchni,zwieszo = 

ny nad dachem szopy pod którą nocowaly fiakry gospodyni,- kat 
gdzie stała moja drewniana kanapka dziecinna i dwie konewki; Zaw= 
sse petne wody,w której ptywatm pałka chrzanu -- vyt ulubionym 
miejscem zasiadów. Popołudnia całe pragyto tu stohce,za to ranki 
i pozachodnie godziny bywaty rozkoszne. Tu był też prawomocny 
beren Katuli,mojej ukochanej zumzhiSznzpinznhihkix suczki-przyja= 
cióYki, matki Nolki,a babki Kadurci , - tu w Zielone gwięva 


paro ! gare 
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pacnła liściasta altana z grabiny i brzóz i skrzypiat pod pieta- 
mi,podsypany białym piaskiem szuwar... 
Pewnego lata wymyśliliśmy sobie z Kazikiem i Adasiem 


vl i 5 4 
- choć obaj chłopcy młodsi były znacznie ode mnie - wspólną za= 


pawe czarnoksięsko- medyczną. Polega'a na tym, żeśmy flaszki na- 
petnipne czystą woda stawiali na górnym,najbardziej na spieka 
eksponowanym ganku i w świetie naszej wiary, tudzież słonecznych 
promieni,zabieg ten czynił jakoby z wody zwykłej,wodę leczniczą 

o uniwersálnycn skutkacn. Choć nie znajdowała poparcia u star= 
szych,fabrykacjiáZ naszego wynalazku trwała aż do wakacji i -jak 
dziś widzę - była dość genialnym przeczuciem praktykowanych ovec= 
nie szeroko, konfidencji ze słońcem... 

Otóż raz, gdy się bateria naszycn XxnxaBłnnBEBRNDZNYNKXN 
nanganhux flaszek " nasloneczniata" na ganku ‚a my wedie zwycza= 
ju, poszliśmy na ostatnie,najstromsze cztery schodki pod naszym 
surychem,gdzie byto chłodno,zatulnie i - co najwazniejsze -nie= 
zwykle 1 - i gdzie dla zabicia czasu czytało się cus wspólnie 
- pokazał mi Kazio"Bajarza." Dwa tomy oprawne razem ,jak cegła, 
pierwsze wileńskie wydanie. Jakżeśmy dali nura w ten EM cud 
jakże mi się fantazjit w tym chlapać zaczęła, jak kaczka ! Kocna= 
ny Bajarz! Przyjaciel wypróbowany, któregom dostaia potem maxwyx 
do wyprawy, ten sam znów "wyprawny " Bajarz Leii! 

Nie ma już słonecznego ńszego ganku ! Przeróbka kumkani$ 
kamienicy skasowała oba,a i patrzeć,co prawda, nie ma tak daleos 
juz na Co... Kamienice wypiętrzyły sie vezczelnie i brudne para: 
wany ich pleców zasłoniły widok prześliczny. 

W miarę lat i postępu sercowej cnoroby,która go miata 
- jak & mego Tatka - zabrać przedwcześnie, kochany pan Bełza dzi - 

wacza!. Wstawał w nocy i z jakiejś niedocieczonej przyczyny, nie 
Zapalajec świecy, dazy? do saionu,gdzie na ogonie fortepianu sta — 
ły zawsze, przygotowane umyślnie w tym a nie innym miejscu -kon- 
fitury...Spożywszy je,szedt - również po ciemku - do jadalni,aby 
wypić tam szklankę mleka, którą co wieczór stawiało się dla nie go 
na bufecie.Po tych czynnoscäah kładi sie znowu i Zasypiat. 

Owe dziwaczne wyprawy " na łów" po omacku bytyoy może us= 
prawiediiwione, gdyby de motywowat lek,oy nagłe błyśnięcie świat= 
ła nie zbudziło pani Betzowej. Ten wzgled niesuety odpadńkł. Pani 
Bełzowa - o ile się nie mylę - na tle zaniłu nerwu wzrokowego — 
ociemniała biedaczka tak dokładnie,że do śmierci poruszała się Y 

po znajomym mieszkaniu także po Omacku, pogrezona raz na zaw= 
sze w takiej ciemności,w jakiej on grażył się czasem tylko i dle + 
tego,że chciał. Nie zW5zato go przy tym bynajmniej, że z powodu 
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braku światła zdárzaiy mu się w czasie nocnych łowów fataine , 
ppożywcze pomyłki i że niejeden - cały z wieczora talerzyk — 
pudził sie rano w czerepaca... 

Pan Bełza natomiast - przeciwnie! Budził się świeży i wypo= 
częty o godzinie czwartej rano. Wstawa',zasiadat do piürka i jak 
codzień od niepamiętnych czasów,dopisywał w swym pamiętniku dzie= 
je dnia wczorajszego... 

Tymczasem lata mljaty. Ja wyszłam zama2,wyjechatam do Schod= 

nicy. Znależli sig na świecie Luk,Kazio,Dpziodzia. Rodzice miesz- 
kali już na Zaświeciu. Nievawem mieiiśmy tam nadażyć i my..I zno- 
wu - choć dalsze o dwie ulice - odżyło dawne,kocnane sąsiedztwo. 

Znowu cnodziło się o piatej na pogwarek do Bełzy.Jak ongiś mnie, 
tak samo Luka teraz -swego pochrześnika -Betza poczet oodarzaé 
keiezkami. -.Gdy już Kazio duze głowa stołu dosiegat,zacze'o sis 
i jem obrywać...Nie kto inny, tylko Bełza uczcił pierwszym madry 
gałem Beatę. 


" Takam piękna,takam gładka 
i nazywam się Beatka. 
Istay portret mojej mamy 
tylko mnie oprawić w ramy... 
I cóż warta marna sława 
pana Bełzy, Władysława ? 


Wszystkie dzieła w piec b 
gdyby, takie dzielo stworz 


JA 
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Gdy Bełza napisał swój słynny " Katechizm "który deaykowäs 
ny Lukowi rozejść się miał z czasem po świecie polskim w tysıa= 
cachi tysiscach odbitek, Luk oyt pierwszy» putskiw dzieckiem 
w Polsce,ktöry go.umia! na pamięć. 

Pamiętam ten popis...Poszłyśmy z Mame i ovydwoma entopcama 
okoto. platej do Bełzy. Leżał już oczywiście pod swo ja vłękitna 
k>fdra,zatozona ksisżkami, czyściutki,w zielonym daszku nad oczy « 
ma i ztotym pince-nez. Ona, mimo slepoty niezmiennie pogodna i 
miła, " oglądała" życzliwymi rękami pyszczkw ma cow, do szukujac 
się rodzinnych podovieństw i dziwując rożnicy między miękkimi 
kudełkami Luka a watlym meszkiem na łeoku Kaziowym. 

luk Śmiało wyrecytował wstępny wiersz " Katecnizmu". Bełza 
wzruszył się mocno,wciagnał go na koł?drę,wyściskał i wycatowat, 
a potem, półżartem, pół serio, zapyta! : 
Jakby tak kiedyś naprawdę przyszli Moskale,czy 
byś odda? życie? 
- Oddatbym...- napuszył się z przekonaniem Luk. 
- A ty? - zwrócił się Bełza do Kazia. 


- A pan ? - odpa/i1 głowacz spokojnie, godząc w Betze tiusé 


tym, niebieskim okiem. 
- Poszedibyr razem z wami ! A jakże! - śmiał się Betza. 


A na to Kazio / 
- Jak my pójdziemy, to pan już..oho !',ż ucıat,czujac, ze sig 


zapędził nie*aduie... 
- Masz rację ‚ooywatelu ! - rad nie rad,$miejsc się wy= 
krzyknzł Bełza. - Mie już wtedy nie będzie... 
Bardzośmy były oburzone za trzeźwa śmiałość naszego Xiwx 
Y twardego" kocura,ale jakże się było nie Śmiać ? 
A po latach, spełniło się i to,za co ręczył Luk i to co 
Betzie przepowiedział Ziuba... 
Umarł Bełza w sam czas, jeden z tych szczęśliwych,ktorzy 


czekali wierzac - zniewagi spełnienia nie dożywszy! 
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Przerywam te zapiski,ten brulion wspomnien w najezarniej- 
szej,najstraszniejszej dobie polskiej historii. W przeddzień 
Zgromadzenia Narodowego w Warszawie d. 30 maja 1926 roku. 

Jestem w Medyce,w domu z którego wywozi się na zachód 
cenniejsze dzieła sztuki, pamiątki,archiwum. Z nimi ida i te 
zapiski. Czy się zejdę kiedy jeszcze z tymi kartkami? Czy dopi= 

szę co jeszcze ? Bogu jedynie wiadomo ! Czy warto vedzie jeez= 

xze żyć na tej ziemi najdroższej,splugawionej, okrwawionej, no= 
wym,najhanicbniejszycm z rozbiorów,spętanej,opętanej,wydane j 
wrogom na tup - wrogom mówiącym po polsku! 

Im straszniejsza,nikczemniejsza terażniejszość, tym niżej 
kłaniam się w podzięce szczęśliwemu, bogatemu, pięknenu życiu, 
jakie mi Bóg przeżyć pozwolił, tym wdzięczniej ologosławię pa- 
mięć Ich wszystkich, którzy je tak szczęśliwym, bogatym, pięknym 
uczynili! 

Niechze mi Oni jeszcze i śmierć niezapóźna,miłosierna 


uprosze i 
Amen 


Nedyka 50 maj 1926 


Marcel... Właściwie Marceli Zyndram z Vaszkowic, herbu 
szczurem jego był bewiem istetnie ów luty rycerz 
- tak zwany i w domu i przez kolegów - 
| parentele. dam jadnie-dziedzic talentu i 
¡istreowskiej 
runw 
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tką z małem getyckiem "m", która ekepcena nad 


kartki, dawała rysunkem karcela znajemę sygnaturę, 
2 tg pesępną prawd. 
nie pedebna » ylo przedstawi 
enaście lat później lo preste, 4 i wówczas je 
nesząc mnie, małą, rezkrzyczaną kukłę po pekoju, na którege 


olejny, grettgerewski portret 


debrze, ale Maszke 


brze! Tańczyć - debrzei Ale resztę 


Byłe te tem zabawniejsze, że sam malo 
kewskich, a Marcela przedewszystkiem,- i że Ojciec 
mnie z nim tak blizko i serdecznie, jak z rówieśnym kolegą. Marcel nieste- 
cale statkiem i temi cnotami, które ' ic” zwykły młedzień- 
enie owe wygłaszane żartem nad kukłą powici iiałe zape- 


uchylenie wczas możliwych niebezpieczeństw, grożących jej w 


ze strony nowej, pedrastającej już generacyi Maszkewskich, 


tateczność Ojciec, jako deświadczeny rzeczoznawca, miał prawe kwe- 


, 


styenewac 
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cinnie szczerze i rezdzierające bezradnie eskarżyć się potrafi 


przyjacielem: 


Nie unię ja żyć, 
pewi j je kach, tak 
rysować, że eczem wierzyć 
trzedziwnyż be wególe był dom tych Maszkewskich. Zapewne. Ojciec sam 
gog wytrawny, człowiek zagospodarowany w sztuce, jak w dé- 
cena, muzykalna, entuzyastka, umiejąca i patrzeć i czuć 
i mówić, /n.b. niemka z redu/. Ále ani wysoka kultura obojga, ani stopień 
zdolności ejca nie tłómacząę jeszcze bengalskich światłetrysków tej fantazyi 
i tych talentów, jakie im się po kolyskach zalęgły. Byłe z tege - oczywista» 
wiele pociechy, ale i zmartwienia niemało, Zupełnie jak bajka: Był raz je- 
den malarz, miał trzech synów i trzy córki... 
Karel, w męskim szeregh najstarszy, umysł leonardowej jakie 
słowiańskim wydmuchu zabłąkany. Więcej ziarna niż zbie Inżynier, muzyk, 
rzeźbiarz, malarz, peeta, żołnierz w 1863cim, społecznik nadte i eżtgani za” 
teb, który z pod lawiny darów beżych de końca życia wydebyć się nie mógł. 
Lam Sara ME 
Umarł jake profesor politechniki we Lwowie.} 
Młedszy, Rafat, wysokiej miara skrzypek, artysta pełnej krwi, później 
nuzyki, przez cale wybredne Niemcy podziwiany dyrygent, 
kencertmistrz i znawca. Na domiar o rysach takiej urody, że idealista Gret- 
tger wyznaje z zachwytem, że piękniejszege nadeń człewieka nie widział. 
"reszcie Marcel, mistrz ełówka, wirtuez rysunku, e technice wręcz je” 
dynej w Polsce, nad którego "glöwkami” = gdy en sam w usta nie miał co wie- 
żyć,- nieraz gęby etwierały Bawary i inne takie "ozwaby”, jak mawiał, 
Talent trżech córek pana Jana ograniczał sio,- czego bynajmniej lek- 
ceważyć nie należy!- de czułego i ofiarnego kochania sueich genialnych bra- 
ci. Naturalnie że wszystkie były muzykalne i, jakkolwiek Bóg je dstrzegł 


BABE ec talentów, d y Y mniejs2yun iD WAQABZYM stopniu sienec zny humer 


Maszkowskich, ich debred i jedyną w swim rodzaju życiewą fantazyę. 

Ńajweześniejszy znany mi wizerunek Karcela własny, be z r. 16850., wy- 
kenany gdy miał lat 16, zachował się na rzadkiej dziś wielce, a i wówczas 

>adoebne eśmiu zaledwie egzemplarzach odbitej litegrafii. Jestte grupa 
wczesnych przyjaciół, której ogrodek świetlany stanowiła dusza Hieczysla- 
ikows "E aczkelwiek na rysunku, choć sam niewątpliwy inicyater 
spólnej pamiątki, ustąpił pierwszego miejsca poecie Roma” 
tam: Mieczysław Romanowski, Pawlikowski, Ludwik telski, Íg- 
Kaminski, Kałmucki, Sztyrmer, Bruno Bielawski, August Bielowski 
owski i Marcel. Pośród dziesiątka postaci Marcel jest ER 
Zupełnie jeszcze pacheleca, ładna twarz, z dlugiemi, zaczesanemi na 
włesami.= Wierzyć się nie chce że te on narysował te żywe, tak rozmaite 
głowy, te oczy, patrzęce, każde pe swojemu, twarze z których kilka stanowi 
de dziś dekument doskonały rodzinnych podobieństw. Naturalnie że zaważył 
tu wpływ Kriehubera i gładkie akwarele starego Rejchana, pszedew:zystkiem 
jednak zaważyło te Ze stery liaszkowski umiał ustawić wzrok ucznia, jak 
Garcia stawiała głos,- że codzienna tresura młodych oczu, patrzących na 
"porządne" rysowanie w pracewné 6jca, depomegla de absolutnie pewnego wi- 
dzenia i przytrzymania na gorące natury i prawdy. 

Dem Maszkewskich żył sztuką w desłownem znaczeniu tych wyrazów, Obraz 
nowy, księżka, utwór muzyczny, edegrany porywające, te były najważniejsze 
wypadki jakie sie megły zdarzyć. Debra muzyka zwłaszcza była potrzebna 
tym ludziom jak innym posiłek. Pestacie Schillerowskich tragedyi i liryka 
Heinege były RE z którego czerpali nigdy nie słakhący zachwyt i mec 


cedziennych cytatów, Maszkowscy, zaprzyjaźnieni z Teefilostwem Januszews- 


wow 


kimi, mieli, jedni z pierwszych destep do — jeszcze wówczas pism 


pośmiertnych Siewackiege. Marcel wyrzeźbił pierwszy i na; ajlepszy detęd b 
è ı ł : z - j iych 
biust Juliusza, ebaj z meim Ojcem byli jednymi z pierwszyci we Ćwówie je” 


ge wielbicieli. Pezatem, wskutek niemieckesci szkół i podówiademege może 
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qe : om q HA 
WYK$Z ( ku ułażwieniu!) grubszych zmian poprawek ,"przerzutow 
\ motywacja nicktorych proponowanych retuszów. 


à (dotyczy "Quod libetu" Mamy ) 


Strona: 


20 est mnóstwo małych ale ważnych stylistycznych poprawek, 
Na dobrą sprawę warto by cata stronę przepisać. 


(sam dół strony)Zdanie to ma brzmieć : "zaprosiła nas tam 


pani Ewelina Siemisnowskich." „itd 
NB : o zmiadę tę prosiła c.Lena Czatr.,Jakieś rodzin 
ne finazje ,którycn nie rozumiem, Owa P.Ewelin 
(jej prababka) nie była pone ani właścicielką 
ani dożywotniczką Źurawna, 


( sama góra ) Tych ll wierszy przepisanych wedle stylis= 
tycznych poprawek ,może by było najprościej do- 
kleić ? 


Począwszy od 10 wiersza od góry 12 wierszy füxbxoXx tak 
jak powyższe -dokleić ,przepisane wedle zmian, 
NB zwrot " nędza doprowadzona do perfekcji" 
tak można powiedzieć, " chlapnaé" -napisane razi 
i krzywi zupełnie stosunek Mamy do ludziej biedy. 


( sam dół) W 8-u doklejonych wierszach sg pene stylst. 
zmiany ."Doklejka" najłatwiejsza. 


rodek strony) Rozbity na krótsze ,jaśniejsze zdania 


opis zabawy "w aptekę" Bardzo było brulionowe 
y A 


yczące Antoniny Szeptyckiej (które 

w tok opowiadania ,straszliwie rozdy= 
długie juz zdanie „Przerzuciłam je 

w odnośnik (albo)gdyby miały Być 

¿ki aneksy- to tam. 


14 wierszy od dołu przepisać czy dokleić wedle poprawek 
(całe strony do przepisania ) 


( sama góra) 
NB: Owa Fryderyka Moszyńska była napewno Ignscowa, 
a nie jek Mamy mylnie podaje :Fryderykowg .Byta 
za to córką Fryd:ryka. To trzeba poprawić „Może 
zdążę dołączyć notatkę o tym zawiłym rodzbanym 
zakalcu MoszyAskich bo zabawny. 


(.7-y wiesz od dołu) poprawić "/ywzdruz" Na:W POPRZEK 
to językowe " przeoczenie. 


EC SIE 
(sam dół ) Gir y ostatnie wiersze na tej stronie trze= 
ba by uzupełnić wedle doklejanek" (to ważne) 


Strona -- 55(0d góry)NB : 
Tu się zaczyna stopiony przeze mnie z paru słowami 
" spięcia" -autentyczny tekst pamiętnika mojej Babci 
( Wamdy Monnć ) o. i Żywszy biż krótka i nie 
całkiemścisła wersja Mamy? Babcia wszystkie te 
szczegóły znała wproat do swego dziadka -owego Józefa- 
i dlatego takie 2ywe...Nie upieram się przy tym 


"podrzutku" ,ale myślę,że miałby tu sens( Mama n.p. 
wprowadza w tekst Quod libetu całe spłachcie auten= 
tycznych listów Maszkowskich ,więc precedens by był...) 
Gdbyś jednak uznał ,że to narusza autentyczność Q-t 
trzebaby z na iS zego maszynopisu wyrzucić str 55 i 

6 wierszy od góry ze str 55 k - i zostawić wszystko 
tak jak jest w czystopisie. Gdybyś się jednak zgodził 
miapoby to te gorzkie następstwa ,że trzebaby CAŁE 
obie stra 55 i 55 A przepisać, -xmzatbiikhkbxtónbgbkb 
RÁXBRIJXX — UFFFFFFF 


( sam dół) przenieść na ostatnią linię tej strony 
słowa : " cate dram aty „wszystkie polskie poematy yr 
i wiersze - był j&kby automatem " (tak jak są «xx 
RAB wklejone w nasz m szynopis ) względnie -prze= 
nieść je na str 75 od gory, którę i tax trzeba 
CAŁA przepisać. Przy doklejankach nie zmieściły mi 
się inaczej - i stąd wiersz ten znalazł się tam, 
gd ie go łatwo przeoczyć. 


/ z 


75 (całą stronę przepisać.) 

35,86 „37 NB: Na tych stronach dokonatag plastycznej ope= 
racji ,przerzucając we właściwej kolejności opisywa- 
ne przez Mamę wypadki ( do których n.p. po kilku 

tronach znów wracała )Wobec czego wszystkie trzy 
"Pisas 85 ‚86 i 87 trzebaby przepisać ,bo na środku 
87 - po słowach; " jes szcze wyżej położone " musi 
się wpuścić cały ustęp,zaczyn jący się od słów : 
" Aussee ani w częścinie okazało się....." - 
a kończący się st ow: mi ; " do tej badności dość 
Szybko..." = który to ustęp został wycięty z po= 
przednich stron.Tu wlepiony siedzi wedle sensu 
i wraca w tok opowiadania od słów : " Na jednaj 
z tych wycieczek..." 


( dolna połowa strony) Znowu 9 wierszy dokle jonych 
po lekkim przesypaniu brulionowych dłużyzn w zdaniu 


( 4 wiersz od d proszę skreślić " zabawnie 
krzykliwy stawié tylko : wysoki głos mecenasa" 


(6-t wiersz od gory ROS? INIECZNIE dać 
" magnat „znawca jy kolekcji 7 


NB ° Lanc, "kupcem" „Ała „choć w tej chwili 
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Na | zaczęłam więcej wtedy sód: bo pop ad, 
awsze z chy la gdym z ręki puściła. mój drazel Notus) 
raznie w Yaj iczy ąd, zostawał tylko za ease głowy i 
ne drętwi > calegp prawego ramienia. Myśli stawały się 
Bau Ha orzexzne odrazu, zawisłe jedynie od 


czywistych i rozebrane z tysiąca kostjumów, które 
lą mi Zam na Poe moża Ale i teraz, po tylu lat 
z całą że ERX dośćby mi było ścisnąć 
cidi AN a by stare arodziejstwo napłynęło mi d 
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str 106, Jemu też / chłopcu czternastoletniemu, gdy M, miała lat 
siedem/ - doprawdy niewiem jak potrafiłam się po niemiecku 
języczyć - uwierzyłam tajemnicę krecidia. Pamiętam jego tro- 
ské i BERRSFE z Mamą na ten temat. Wiem ze doszli do przeko- 
nania że póki miewam gorączki, nie można mi tego bronić, ale 
lepiej aby się to działo rzadziej, Wymyślali więc oboje ró- 
zne roztargnie nia, odwodzące myśl od pokuśnego narzę E 


.. + Interesowato mnie ze jest aż taka tadna.ta dność sps- 
tra egałam przedziwnie wcześnie. Gdym patrzyła w lustro, po- 
dóbałam się sobie, ale czyniłam to naprawde bez niczego po- 
dobnego do próznosci. Popröstu jak sie widzi Ze coS jest 
czerwone albo niebieskie. Jedni są ładni, drudzy nie. Lepiej 

jeżeli są ładni. 


